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PAŁACU BURBONóW rozle- 

r się nowe tony. Mowa prem jera  
gdfera jes t w rocznikach fran- 
«icj Izby czemś oddawna nieno- 
*anem, przynajmniej od pamlęt- 
?Я wystąpień Clemenceau, 
jje są to, jak  chcieliby sądzić 
«tórzy, tony dyktatorskie. Dala- 
•f powiedział wyraźnie: obalcie 

albo pozwólcie mi dalej pro- 
Jzić swoją politykę i swoje wy- 
ч- Rzecz jasna, gdyby Izba zde- 
Jowała się na obalenie go, Dala- 
f odszedłby, przekazując władzę 
Ju, któregoby wyłoniła większość 
Jamentarna. Stało się inaczej: 
Kszość ta  opowiedziała się za 
;!njerem, co dowodzi, że mowa 
o odniosła skutek.
®owa ta  jest ważna z tego wzglę- 
że wzywa parlament do zcrwa- 
z dawną jego obyczajowością, z 
«zajowośclą m iędzypartyjnych  
r> personalnych ambicyj, intryg  
le ta rg ó w . W zywa do zerwania 
ern> co dotąd gangrenizowato par 
‘ent francusld: z polityką dla po- 

Polityka dla dobra k ra ju  —  
co powinno rządzić wszelkim 

wnentem, dobro zaś k ra ju  wy-
Ką przedewszystkiem ciągłości 

°w. możności spokojnego i na 
s*ą metę obliczonego reaUzowa- 

Programu.
^owa Daladiera nie jest bynaj- 
leJ antyparlam entarna; przeciw- 
> zdąża do uzdrowienia parlamcn- 
do przywrócenia mu jego w la

nej roli i prestiżu w oczach oby* 
•®*i. Izba zrozumiała to, czego 
’ Odem je s t fakt, że większość, 

wyraziła Votum zaufania rzą- 
JJ» jest większością nową i samo- 
J®ą, nie opartą na paktach i kon 
antach partyjnych. s. b.

Mo wią. m iasta ,  i wsie?
Z  wyborów samorządowych wylania sie oblicze kraju

Syrena 
У falach polityki

Gdz i e  s z u k a ć  
kół ratunkowych

na str.3)

Ofiara „Tciewa“
^dobyta p rzez  n u rk ów
Jarkowie wydobyli wczoraj zwło- 
,^®ystenta maszynowego Witolda 
Oskiego, k tó ry  utonął podczas 

^strofy statku „Tczew“.
Jatek „Tczew“ ma być wydoby- 
P° nadejściu specjalnego sprzę-

Woki palacza Jan a  Stolpy nie 
jeszcze odnalezione.

10 b. m. odbyło się pod prze 
^ictwem premjera gen. Skład- 

P°s êdzenie Rady Mini- 
j, • Przedmiotem obrad były ak- 

e zagadnienia gospodarcze na 
e Śląska Zaolziańskiego.

---- - ---------------- -----

K ra j żegluje pod znakiem  w y 
borów  sam orządow ych.

W a rsz a w a  i k ilk a  wèçkszych  
m iast p rzeży je  dziś ostatn ią  n ie
dzielę p rzedw yborczą, w  n iek tó 
rych  zaś okolicach  państw a od
będą się dzisiaj liczne w y b o ry  w  
m iasteczkach i grom adach. Cała 
serja wyborów gromadzkich roz
pocznie się dzisiejszej niedzieli 
m. in. w  w ojew ództw ie łódzkiem  
oraz na innych  terenach. Gdzie
niegdzie już te w yb o ry  się odby
ły, da jąc  np. w  pow iecie w ie lu ń 
skim  80 proc. mandatów gromadź 
kich ludowcom.

P olityczn i działacze w ie jsc y  są 
tak  dalece zajęci p rzyg otow an ia
m i do w yb o ró w  grom adzkich, że 
np. Stronnictwo Ludowe widzia
ło się zmuszone przełożyć termin 
obrad swojej Rady Naczelnej. 
W yznaczon a uprzednio  n a  dzień

18 gru dn ia  r. b. do W a rsz a w y  
R ada N aczelna ludow ców  została 
przełożona na dzień 15 stycznia 
1939 r.

W  kołach p o lityczn ych  sądzą

D elegacja ludności, prow adzon a  
przez działaczy S tr. Ludowego, 
zgłosiła się do sta ro sty  z prośbą  
o p rzyw ró cen ie  w ażności tych  
list. Pozatem w  gminie rudomiń

przytem , że nadchodzący okres skiej zbierane są podpisy pod 
świąteczny przyczyni się do o- petycję do premjera Skladkow-
czyszczenia a tm o sfery , w y tw arza  
nej około R ady N aczelnej Stron. 
Ludowego przez d y w ersy jn e  p lo t 
ki i p róbne in tryg i.

In fo rm ow aliśm y już na tych  
szpaltach, że w yb o ry  sam orządo
we m ają  naogół w  k ra ju  atm osfe  
rę czystą i pozbaw ioną nacisku  
ze s tro n y  w ładz a d m in istracy j
nych. Niestety, nie w szędzie s ta 
rostow ie s ta ją  na w ysokości za
dania. T ak np. w głośnym  z w y 
b orów  sejm ow ych  pow iecie w i- 
leńsko-trock im  zostały unieważ
nione w szeregu wypadków listy 
w yborcze do ra d  grom adzkich.

skiego.
L udność W ileń szczyzn y, a  z 

n ią  i cały k ra j, je s t p rzekonany, 
że p. p rem je r Składkow sk i p rz y 
w róci poszanow anie d la  sw o je j 
w oli i sw ojego zarządzen ia także  
w  pow iecie w ileń sko-trock im .

P ow aga państw a nie m oże być  
n arażon a na szw ank w  sercach  i 
um ysłach m ieszkańców  w si w i
leńskiej.

• •
W  p ra k tyce  przejawia się coraz 

jaskrawiej zawiłość n iek tó rych  
postanow ień  sam orząd ow ej o rd y 
n acji w yborczej, przyczem  nie-

W zrost wymiany towarowej z  Sowietami
oezelrfu/ang »w n a j b i i x s x y m  сх а & й е

W  okresie przedświątecznym od
będą się rokowania, mające na ce
lu ustalenie wysokości wzajemnych 
kontyngentów Polski i ZSRR na rok 
1939.

Oczekiwane jes t zawarcie układu, 
który  umożliwi obu krajom  wzaje

mną wymianę towarową w daleko 
szerszej skali, niż to miało miejsce 
dotychczas.

W  związku z tem, izba przemy
słowo - handlowa w Katowicach 
przeprowadza prace, mające na ce

lu zebranie postulatów miejsco
wych sfe r gospodarczych co do eks
portu artykułów przemysłowych 
Śląska do ZSRR, oraz co do ewen
tualnego importu z tego kraju  su
rowców i półfabrykatów.

JtHka słowach..
Mstf^®erał Tojo, wiceminister w 
i stwie wojny I szef sztabu lot 
^łahf08 mianowany inspektorem 

_ Уч* lotnictwa japońskiego.
Franco z okazji świąt 

ofiarował ludności ma 
10-000 jagniąt, 

tyj tl sador Japoński w Moskwie 
5Ządu sowieckiego protest 
deportacji 55 japońskich ro 

''ftski«’; ^ trudal°nych na obszarze 
% le, J koncesji naftowej na Sa-

^ S(? tnol°ty gen. Franco bombardo- 
? d z te iJL  ^  ^  port barceloński 
^ a s t i i  ^  Ramblas, ofiarą padło 
ч Tt— 0 .  rannych.
0Uttiiee<nü? banku Barclay1»  w Je- 
MzitV ’ został zastrzelony z

S r d ^ a h f  hiszpańskiego
Kordobę, powodując

r °  а . гапУ 10 osób wśródч cywflnej.
N aw jT k ^  pd; 7 ° ^ u regent

Fortyfikacje na wschodzie
w x n o s x ą  /Ый&тсу

PRAGA. 10.12. Dziennik „A-Zet“ 
podaje wiadomość, wziętą z niemiec 
kiego czasopisma „Bauwelt“, że 
Niemcy rozpoczynają na swej grani

cy  wschodniej budowę olbrzymich 
fortyfikacyj.

Do portu w  Królewcu przybyły

już dwa okręty: jeden z Hiszpanji, 
drugi z Jugosławji, które przywio
zły po 2000 ton cementu.

W . Brytania świadoma nadchodzącej burzy
Znamienne przemówienie Edena w N. Jorku

N OW Y JO R K, 10 .12 . B. m in i
ste r sp raw  zagr. W ie lk ie j B ryta- 
n ji Eden w  przem ów ieniu , w y- 
głoszonem  na zgrom adzeniu  
Zw iązku am erykań sk ich  p rze
m ysłow ców  w yraz ił radość z po
w odu podpisania układu h an 
dlow ego pom iędzy Stan am i Zjed-

noczonemi a  W ie lką  B rytan ją , 
poczem charak teryzu jąc  obecną 
sytuac ję  m iędzynarodową, Eden 
oświadczył, iż W ielka Brytanja 
jest już  świadoma konieczności 
obrony pod względem material
nym i moralnym przeciwko zbli
żającej się burzv.

чЗ

O brona ideałów  drogich d la o- 
b yw ate li b ry ty jsk ic h  —  pow ie  
dział Eden —  w ym aga skupie  
nia w szystk ich  sił. Do tego — 
zakończył sw e przem ów ien ie E- 
den — przygotowujemy się 
nie prosząc nikogo o pomoc.

i f fW yrze ka ją  sie „Żelaznej G w ard ii1
j e j  teo retyk  i najbliższy współpracownik Codreanu
BUKARESZT, 10 .12 . A gencja  

R ador donosi: P ro feso r Nae Jo -  
nescu, zn any ja k o  teo re tyk  ro z
w iązan e j „G w ard ji że lazn ej” k tó 
r y  obecnie zn ajdu je  się w  szpi
ta lu  w  B rasów , podpisał d ek la
rac ję , w  k tó re j kategorycznie  
wyrzeka się wszelkiej łączności z 
żelazną gwardją, przyłączając  
się do zb iorow ej d ek larac ji, o- 
głoszonej 5 b. m. przez 3 1 8  b. 
członków  „Żelaznej g w a rd ji” in 
te rn ow an ych  w  Vaslui, k tó rzy  
dali wyraz swej lo ja lności wobec

tronu i obecnego ustro ju  Rumu
nji.

D eklarac ja  ta została również 
podpisana przez płk. Zavoianu, 
najbliższego współpracownika Co 
dreanu.

Wśród 3 18  in ternowanych w 
Vaslui, którzy podpisali d ek la ra 
cję, znajdu je się 34 księży.

CZERNIOWCE, — 10.12. W  
związku z zamachem na prezesa 
sądu wojskowego w Czerniow- 
cach Christescu władze rumuń

skie aresztowały wszystkich ucz
niów' 8-ej klasy gimnazjum, do 
którego uczęszczał zamachowiec, 
Lutodowicz, gdyż okazało się, że 
wszyscy oni należeli do organi
zacji terorystycznej pod nazwą 
„Bractwo krzyża”.

Aresztowano także dwóch nau 
czycieli - wychowawców klaso
wych 8-ej klasy.

Pozatem władze natraf iły  nn 
ślad dalszych 2-ch grup terory- 
stycznych.

mało mozołu i' trudu mają komi
sje wyborcze z niesłychanie skom 
plikowanym systemem oblicza- 
nia głosów. Prowadzi on do ta- • 
kich następstw”, jak np. to, że o-« 
stateczne wyniki wyborów w I I 4  
miastach Pomorza mogły być o- 
głoszone dopiero w 5 dni po ter« 
minie głosowania.

Obywatele wybierali rady miej
skie przy frekwencji, przekra
czającej 90 proc. uprawnionych, 
dnia 4 grudnia a rezultaty wybo
rów zostały ogłoszone dnia 9-go 
grudnia. W ynika z nich, że w 11 * 
miastach Pomorza na ogólną 
ilość 152 mandatów radzieckich , 
uzyskało:

Stronnictwo Narodowe 55 manda
tów, Stronnictwo Pracy 38, O.Z.N. 27, 
socjaliści 14, Z.Z.P. i różne politycz-* 
nie niezdeklarowane grupy 15 maada- * 
tów, Niemcy 3 mandaty. *

Procentowo Stronnictwo Narodowe 
zdobyło 35 i pół procent ogólnej licz
by mandatów, Stronnictwo Pracy 25 
proc., O.Z.N. 17 proc. z ułamkiem I 
socjaliści 9 proc. z ułamkiem.

Niemcy uzyskali jeden mandat z  
wyboru tylko w Solcu, natomiast w 
Fordonie i Łobżenicy otrzymali po 
jednym mandacie z listy kompromi- j 
sowej, która przeszła bez wyborów.

Te rezultaty wyborów pomor
skich muszą być uważane za de
finitywne, a w cyfrach tych nie 
zdołają już sprowadzić żadnej 
zmiany komunikaty, usiłujące 
pomniejszyć rozmiary przegranej 
Ozonu.

W arto natomiast zanotować, 
ja k  na Pomorzu w yja śn ia ją  n ie
oczekiwany sukces socja listów  w  
Chejpiży, gdzie zdobyli oni 12 : 
mandatów. Otóż w miasteczku ' 
tem istnieje silna organizacja 
Z. Z. P. (Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie, pozostające pod wpły
wami Str. Pracy), której lokalny 
przywódca zawarł pakt wyborczy 
z Ozonem.

Na znak protestu przeciw temu 
paktowi członkowie Z.Z.P. głoso
wali gromadnie na listę socjali
styczną, która w ten sposób od
niosła w Chełmży zwycięstwo 
wyborcze, równie duże jak nie
spodziewane. 4

Już dotychczasowe wybory sa
morządowe i ich wyniki są wiel
ce znamienne dla nastrojów lud
ności, a jeszcze przed świętami 
Bożego Narodzenia ujawni się 
polityczne oblicze wielkich miasL 
i dużej ilości wiejskich gromad.

Znamienne jest stanowisko 
władz kościelnych i Akcji Kato
lickiej wobec akcji wyborczej do 
samorządów. Ogłoszony w tej 
mierze przez Katolicką Agencję 
Prasową komunikat podkreśla, 
że „wybory samorządowe, I za
zwyczaj nie wolne od znaczenia 
politycznego, w chwili obecnej 
pod tym względem szczególnie 
się wyróżniają”.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej.).

— W swoim okręgu wyborczym w  
hrabstwie Essex, Winston Churchill 
wystąpił bardzo ostro przeciwko po
lityce premjera Chamberlaina, za* 
równo wewnętrznej, jak 1 zewnętrz
nej. ' - л ‘ f { -

tZĘśliwe losy tyk o  w kolekturze NiewiUskiego można nabywać



Mówią, m m iasta  i ws ie
A kcja  K ato licka  jest ak c ją  ści 

śle re lig ijną  i ja k o  tak a  nie bie-
* rze udziału w  działaniach m ają-
• cych c h arak te r po lityczny, a w ięc

(D okończenie ze str. i-e j)
nie dawały się zdystansować, już, żc Ozon z przybudówkami

Rejestr agencyj prasowych
N owela do u staw y p rzem ysłow e!

propaganda afiszow a i u lo tkow a  
była w  sto licy  w ielce ożyw iona. 

Z aczynający się dzisiaj ostatni
i w  w yb orach  sam orządow ych, tydzień przed „złotą niedzielą”

Katolicy, głosi komunikat, w z go- nrVhni.o»n • • » i-
dxie ze sworni przekonaniami polity- jb o rc z ą  doprow adzi m ew ątp li-
caajcmi winni glosować tylko na kan- w ie ag itację do zenitu,
dydatów, znanych ze swych zasad ka- W a lk a  toczy się n iety lko  o rzą-

‘ S S S 1 L J P Î J C Ï Ï S ' T L  ‘ J E  d y  " » w a rs z a w s k im  r a t u s z ,  . 1 .
o w artości znacznie w iększe. Kowatnem, ludzi uczciwych i do pracy 

społecznej odpowiednio uzdolnionych.
W ładze kościelne zostaw iają m isaryczn i panow ie z pl. T eatra l 

nego, b io rący  bezpośredni udziałzatem kato likom  całkowitą swo- , m orîlÇy bezpośredni udział 
bodę w wyborze kierunków poli- w kam PanJ1 w yborczej, w yliczy li 
tycznych, ubiegających  się o
m andaty radzieckie, k ładąc n a 
cisk jed yn ie  na konieczność w y 
boru ludzi uczciw ych, zdolnych  
do pnący społecznej i znanych z 
zasad kato lick ich .

W  obecnej ak c ji w yborczej w  
w ielu  m iejscow ościach n iek tóre  
ugrupow ania polityczno zwracają 
się na afiszach i ulotkach  po gło
sy wyborcze do kato lików .

W  W a rszaw ie  z afiszow ym  a- 
pelem  do ludności kato lickiej, 
zaczynającym  się od w ielkiego  
napisu „ K ato licy”, w ystąp ił „Na- 
rodow o-G ospodarczy K om itet W y  
b orczy” czyli Ozon z przybudów  
kami. Na afiszach  przytoczono  
nazwiska k ilk u  księży, kan d yd u 
jących do R ady m iejsk ie j W a r 

szaw y  w barw ach  ozonow ych.
• *

M iniony tydzień upłynął w  
(W arszawie pod znakiem  w yb o
ró w  do R ady m iejsk iej. P ierw sze  
m iejsce w  nasilen iu  ag itacji za

otrzym ać ma w W a rszaw ie  aż 
48 proc. m andatów  radzieckich.

Z adziw iająca jest ta skrom ność  
2-procentow a. Dlaczego m iano
w icie nie pełne 50 proc., a w ięc  
nie połow a R ady m ie jsk ie j sto
licy?

W y b o rcy  w arszaw scy p rzem ó
w ią 18 b. m., a głosy ich dadzą  
rzeczyw iste a nie „ typow an e” 
cy fry , procenty  i ilości m anda
tów . (=)

W  min. Sprawiedliwości, jak  do
nosi A.S.I., trw a ją  prace nad pro
jektem noweli do ustawy przemy
słowej, która ma jeszcze w ciągu 
sesji budżetowej być wniesiona do 
Sejmu.

Nowela zmierza do podporządko

wania agencyj prasowych 
przedsiębiorstw, min. Przemys 
Handlu, gdzie będą one rejes 
wane. Przy te j okazji ma bye P 
prowadzona selekcja agencyj 
kątem widzenia użyteczności pu 
nej. t l

Dn. 10 b. m. rozpoczęły się w  Wil 
nie uroczystości obchodu 20-lecia 
samoobrony Litw y i Białorusi oraz

o aprowizacji i opłacalności gospodarstw
W czoraj w  wielkiej auli uniwer

sytetu J . P. rozpoczął obrady Zjazd 
gospodarczy Centralnego Towarzy
stw a Organizacyj i Kółek Rolni
czych. Otworzył obrady wobec prze 
pełnionej sali prezes СТО i KR, sen. 
Malski, podkreślając, że celem zjaz
du jest swobodne wypowiedzenie się 
opinji rolniczej na temat aktual

nych i ważnych spraw.
Na zjazd przybyli min. Poniatow  

ski, obaj wiceministrowie min. Rol
nictwa Wierusz-Kowalski i Jaroszyń  
ski.

W  prezydjum zasiedli wicemar
szałkowie • Stolarski i Długosz, pre
zesi Sobczyk, Seydlitz, Siwiec, Mi-

PARYŻ, 10.12. W czoraj w nocy 
po wznowieniu obrad w Izbie Depu 
towanych rozgorzała ponownie dy-

W h „ in I skusja, która zakończyła się głoso-
, ep ia jąc na m urach  waniem nad zgłoszonemi wnioska-

m iasta liczne afisze, ad resow ane mi dopiero o godz. 2 min. 20. 
do „k ato lik ó w ”, do „kobiet”, do 
„rob otn ików ” i do innych w arstw  
ludności.

Inne ugrupow ania polityczne

Zwycięstwo Daladiera w Izbie
Nowa większość przeciw Frontowi Ludowemu

Wniosek w yrażający zaufanie rzą 
dowi, został przyjęty 315  głosami 
przeciwko 241 głosom przy 53-ch 
wstrzymujących się od głosowania.

Następne posiedzenie Izby wyzna 
czono na wtorek godz. 10 rano.

Po przerwie zabierali głos przed
stawiciele wszystkich stronnictw, 
określając swe stanowisko wobec

T rzy  organizacje studenckie
w  obozie p rorząd ow ym  __ __

Po fuzji trzech organizacyj p ro -1 rządu * polityki 
rządowych młodzieży w nową pod Przemówienie b. premjera 
nazwą Legjon Młodzieży Polskiej—• 
istnieją obok niej jeszcze dwie or
ganizacje studenckie prorządowe.

Blu-
ma, bezustannie przerywane na ła
wach centrum i prawicy, po półno-

x____ ______  cy wywołało tak  gwałtowną reak-
Legjon Młodzieży Polskiej * łączy iż przewodniczący był zmuszo- 

etudentów, noszących miano „Mło-1 ПУ przerwać obrady Izby o godz. 
dych Piłsudczyków“ (duże wpływy i ^4 min. 45. W 10 minut później o- 
,Zaczynu“ i „Naprawy“). brady wznowiono

Blum ograniczył się do oświad
czenia, iż „republikanie mieli nioż-

w Kole Parlamentariern 
Ozonu

Dn. 9 b. m. w godzinach ran- 
nych odbyło się plenarne zebranie 
Koła Parlamentarnego O. Z. N. 
pod przewodnictwem szefa gen. 
Skwarczyńskiego, poprzedzone ze
braniem zarządu Koła.

W  czasie obrad omówione zosta
ły sprawy bieżące, między innemi 
ustalono na zebraniu plenarnem  
Koła powołanie do życia zespołów 
zagadnieniowych.

W przyszłości zebrania plenarne 
Koła Parlamentarnego O. Z. N. po 
przedzane będą z reguły obradami 
zarządu Koła.

K o s z t ; utrzym ania
w zrosły o 0 ,4  proc.

Główny Urząd Statystyczny poda 
je  do wiadomości, że komisja do 
badania zmian kosztów utrzymania 
w Warszawie na posiedzeniu w  dn. 
10 b. m. ustaliła, iż w  listopadzie 
r. b. w  porównaniu z październikiem 
r. b. koszty utrzymania rodziny pra  
eowniczej wzrosły o 0,4 proc.

Szkoła polska
n a  B ukow inie

Pryw atna polska szkoła powszech 
na w Czemiowcach uzyskała od 
władz rumuńskich prawo publicz-

.A w angarda“ zespoliła młodzież 
ruchu młodonarodowego (wpływy 
Służby Młodych, Ozonu, oraz ZMP) 
i Koła Okręgowe Akademickie Ozo
nu (młodzież studencka, należąca 
bezpośrednio do Ozonu).

Legjon Młodzieży Polskiej, jak  i 
donosi A.S.I., jest „obojętny w sto
sunku do Służby Młodych ze wzglę
du na metody pracy te j organiza-
Ł “  zaprzecza A .S L wia ^ иу¥ , ргауоуи z caiego Kraju  

ciom, jakoby Legjon był w przedstawiciele społeczeństwa, oddali 
nega ywnym stosunku do Ozonu, ostatnią posługę śmiertelnym

Ze s p o ły  zagadnieniow e p' &  Arcybiakupa
Miasto przybrało szatę żałobną. 

Flagi i latarnie uliczne okryto ki- 
I rem. Na wszystkich twarzach wid

niał żal i smutek.
W  prastarej katedrze ormiańskiej, 

gdzie na katafalku spoczęła ozdo
biona insygniami biskupiemi trum 
na ze zwłokami ś. p. Arcybiskupa, 
od wczesnego ranka biskupi i ka
płani odprawiają Mszę św.

W  uroczystościach żałobnych brali 
udział wśród dostojników Kościoła 
ks. prym as kard. Hlond i arcybis
kupi Twardowski, Sapieha i Jałbrzy  
kowski.

Rząd reprezentował wojewoda Bi 
łyk.

Nabożeństwo żałobne w licznej a- 
syście odprawił ks. prymas kard. 
Hlond.

Po nabożeństwie na kazalnicę 
wstąpił książę metropolita krakow
ski, k tó ry  w słowach prostych, ale 
serdecznych, pożegnał . jednego z 
najwybitniejszych członków Episko
patu Polski, a zarazem swego naj
lepszego od 40 lat przyjaciela.

, .Zmarły Arcybiskup — mówił ks. 
metropolita — nie potrzebuje panegi- 
ryków i pochwał. Jego dzieła, czyny 
i całe życie mówią o nim, jako o jed
nym z najlepszych synów Polski, nie
zwykle wybitnym księciu Kościoła.

S.p. Ks. Arcybiskup Teodorowicz 
talentem swoim obejmował dalekie 
horyzonty. Był mówcą z łaski Bożej, 
przykuwając słuchaczy i biorąc w nie

ność zapoznania się z obrazem no
wej większości“.

Nowa większość rządowa, która  
ujawniła się podczas głosowania 
nad wnioskiem zaufania do rządu, 
liczy, poza V* deputowanych rady-

Sirajk portowy
w H aw rze trw a

HAVRE. 9.12. Marynarze tu te j
szego portu powzięli uchwałę nie- 
przerywania strajku.

Dziś aresztowano sekretarza zwią 
zku pracowników statków transa
tlantyckich Cheville'a pod zarzutem  
pogwałcenia ustawy o wolności pra
cy.

gencj; 
w yw i 

, -  — Starz

20-lecie ochotników Kresowycfë pd°.
Zjazd b. sam o ob ro n y  Litwy i  B iałorusi tosunkowi

zjazd b. uczestników tej samoob ten spos 
ny. . pidzieć ir

Samoobrona Litwy i Białoi це р0Щу 
powstała z grupy oficerów b. } zej. 
korpusu wschodniego, tworzącej Gospoda;
czątkowo związek wojskowych l  ̂ __
laków m. W ilna —  w końcu I , .  
dziemika 1918  r„ kiedy gen. \  znakiei 
dysław W ejtko otrzymał d ek re t arsza  
m inacyjny na kierownika wszeU rczy Koi 
form acyj samoobrony na Lit^ Hasto t< 
Białorusi. Równocześnie akcję Pc tynskierm  
bną podjęto na terenie Groc*c2a w  st< 
gdzie powstała samoobrona £fia(j p0(ik
dzieńska. ' *ądu m ilj

Samoobrona Litw y i B ia io * m il io n  
składała się niemal wyłącznie Qcjj
chotników kresowych. . „  ha iwałszcz-i 

W czoraj po nabożeństwie W b 
lice wileńskiej, odbył się pog^adczcn  
na Rossę i na cmentarz obron h mu 
Wilna i otwarcie wystawy panM nich к 
samoobrony Litw y i Białoruś aryczne, a 
gmachu bibljoteki im. Wróblew30 lyniły siq

m
Prezes NTA H e łc z y ń sk i rew fcM ko  nawre 

wał dn. 10  b. m . m a r s z a łk a  a ich prz  
prof. Makowskiego. të wyborc

x  j  „ t r ;  ?e r e S i e r n  ■ 
Marszałek Śmigły - Rydz ° ię. p 0 iem 

mał dn. 10 b. m. depeszę_ od ̂  ̂ ona jest

kołajczyk, Ciekot, Olewiński i p 
Zarembina.

Pierwsze re fera ty  wygłosili wice
minister Wierusz - Kowalski na te
mat „Rola rolnictwa w  aprowizacji 
kraju“ i Fijałkowski „Możliwości 
zwiększenia opłacalności gospo
darstw  wiejskich“.

kalnych, kilku członków unji socja
listycznej republikańskiej oraz le
wicy niezależnej. Grupy te naieżały
do frontu ludowego. Pozatem pod- щ,«-,.
czas głosowania rząd uzyskał po- . m' Afeżów 3?
parcie niezależnej lewicy demokra- ^  ziazdu i stateczny
tycznej i radykalnej, związku repu- ^ “  «a  Zaolziu i  t A W »  Щ  c,u;es 
blikanów i radykałów niezależnych, i rolnych i les y ie p o lityk
demokratów ludowych, niezależnych _  , , .  _  . _orgai1(! nr. 1
z akcji ludowej, francuskiej partji | Polski Czerwony Krzyż 
socjalnej, unji republikańskiej i na- zował ,dIa robotników рм3 0 ™ ^  
rodowej, niezależnych republikanów wracających z Niemiec n.a chw il
s i .- j----- ............. , , ................. tach granicznych akcję dożyw«1*" unorządu

opieki sanitarnej itp. 'talego je j

Zbiórka g w ifzd k o w a j.n y  |;™s
n a  „P om oc Zin.*>w4
W  roku bieżącym w zbiórce Tak więc 

Pomoc zimową dla bezrobo^  r*cwotjuja

i federacji republikańskiej.
Opozycję przeciwrządową stano

wią:^ 155 socjalistów, 73-ch komu
nistów, 2 czy 3 członków unji so
cjalistycznej i republikańskiej, 
część radykałów socjalnych oraz 
kilku odosobnionych posłów z cen
trum i ze skrajnej prawicy.

— Francuski samolot wojskowy, 
należący do bazy lotniczej Nancy,
spadł w okolicy miejscowości Sainte _ _______„__
Catherine. Załoga złożona z 5 osób łów socjalnych oraz kilku deputo- 
znalazła śmierć w płomieniach. I wanych z centrum i prawicy.

(jinwicj. rom oc zimową dla D ezro ^ Y ^ cw o d n ia
Wsrod posłów, którzy wstrzym ali i wzięło udział ogółem ponad 

nę od głosowania fieu ru ie: -20 do IrroMtor,,; , ■ . Isię od głosowania figuruje: 20 do j kwestarzy  
25 członków unji socjalistycznej i !
repubUkańskiej, 28 lub 29 radyka-

„G ło s ił to co m ów iło serce i sumienie“
Metropolita Sapieha nad trumną arcyb. Teodorowicza

Lwów i przybyli z całego kraju i przełomowych. A słowa te, choć czę
sto bardzo twarde, głosiły prawdę 
zawsze z niezwykłą odwagą i siłą.

S.p. arcybiskup Teodorowicz nie o- 
glądał się na zdania i pochwały in
nych, głosił zawsze to, co mówiło mu 
serce i sumienie. Kościół i Stolicę 
Świętą kochał całem sercem i służył 
im z całą gorliwością. Był Polakiem 
całą duszą i pragnął, by Ojczyzna by 
ła nietylko wolną, ale i potężną, po
tężną nietylko fizycznie, ale i mo
ralnie. Walczył z defetyzmem i sła
bością. Kiedy zaś usunął się od ży
cia politycznego, wszystkie swoje si
ły zwrócił w kierunku życia religij
nego i zajął się całkowicie opracowa
niem żywota Chrystusa Pana. Ponie
waż Zbawiciela ukochał sam całem 
sercem, chciał, aby i inni poznali Go i 
ukochali.“

Zakończył swe przemówienie ks. 
metropolita krakowski powtarzając 
wołanie z katakumb: „Vivat in 
Christo“ !

Następnie odprawiono przy kata
falku castrum doloris, najpierw du 
chowieństwo greko-katolickie z ks. 
biskupem Kocyłowskim na czele, po 
tem duchowieństwo obrządku or
miańsko - katolickiego z ks. Kajeta- 
nowiczem, wreszcie ks. kardynał 
prymas Hlond na czele duchowień
stwa obrządku łacińskiego.

W orszaku żałobnym wzięły udział 
wielkie rzesze ludności.

f  x
Po nabożeństwie i modłach w ka

tedrze ormiańskiej, rozwinął się ol
brzymi, blisko 3 kilometrowy po
chód żałobny, w którym  wzięli u- 
dział wszyscy arcybiskupi, biskupi, 
infułaci i niekończące się szeregi du

Wzdłuż szpalerów dziesiątków ty 
sięcy wiernych trumnę ze zwłokami 
ś. p. Arcybiskupa Teodorowicza ko
lejno ponieśli duchowieństwo, mło
dzież, kombatanci.

Pochód zatrzymał się na pewien 
czas na Placu Bernardyńskim, gdzie 
zmarłego Arcybiskupa, honorowego 
obywatela m. Lwowa żegnali prze
mówieniami prezydent miasta O- 
strowski, prezes Stronnictwa Naro
dowego Głąbiński i przedstawiciel 
młodzieży p. Weiss.

Około godz. 13-tej żałobny po
chód dotarł do Cmentarza Obroń
ców Lwowa, gdzie po odśpiewaniu 
nad trumną modłów w. trzech ob
rządkach, pożegnał zmarłego A rcy
biskupa w imieniu archidjecezji i 
Ormian polskich ks. kan. Bogdano
wicz, wyrażając dumę, że dali Pol
sce tak wybitnego męża, i dzięku
jąc jednocześnie Bogu, że w  ten 
sposób mogli częściowo spłacić dług 
zaciągnięty wobec Polski.

X

Z ramienia metropolitalnej K urji 
W arszawskiej w  uroczystościach po
grzebowych śp. ks. arcybiskupa J . 
Teodorowicza uczestniczyli członko
wie kapituły warszawskiej, dziekan 
warszawski ks. prał. A . Fajęcki i

Ostateczne wyniki гЫ6Й _ ^ «4  ipodarcz!

Zbiórka w  stolicy zaPe^ uPutóieg0Zew ^  
•oczy sume zebrana W ro*u &

wszec 
dnw

kroczy sumę zebraną w 
która wyniosła 110.000 zł.

Dokładne obliczenia kw^- 
tych z puszek, do których ^ a s t  1 e Połoi 
wali ministrowie, p re z y d e n t  J“* kcesów i

przed Sadem Naji

dyrektor

wolę ich umysły. Społeczeństwo wyci j chowieństwa Świeckiego i  zakonne- 
tdwało jego eiów  w chwilach trudnych go»

ks. prał. Z. Kaczyński,
KAP.

X

W  Warszawie w dniu pogrzebu 
ś.p. arcybiskupa Teodorowicza zo
stało odprawione w  katedrze św. 
Jana uroczyste nabożeńr.two żało
bne. Mszę św. celebrował ks. arcy
biskup Gall w otoczeniu licznego 
duchowieństwa* „  „

wali ministrowie, p re z y d e n t  >1 
Starzyński i wojewoda Ja r° s ^  2 1 P- Pre  
wykazały łączną sumę 34.752 ej, w}. 
Sr * "ieza polj

P r o c e s  F le i s c h e r o w e J  «  S c “

м з д а
Przed Sądem Najwyższy® *̂ zu. p 0 z 

zła się dn. 9 b. m. kasacja ^  M arzyńS] 
nym procesie Heleny Fleisch ïa  Ус, że ró  
i towarzyszy, skazanych W jeg<  ̂ dobryn 
instancjach za stworzenie Uwłaszcz--
systemu protekcji za łapów»- pi jfjny ‘ 

Jak  wiadomo główna o9H 
w tym procesie Wanda РагУ1, ią ł ' 
wa zmarła w więzieniu Prze 1ца г 1- rzi 
prawą. nkv(,go vC| .J ! P°

Fleischerowa w  Sądzie у  ^  jo § un°w  
wym skazana została na 3 i P vjjtf . ani O.Z. 
ku więzienia, zaś Sąd .Liu. ■  ̂ Prag  
podwyższył tę karę do łat f  ggtetf 4rs*awy. 

Inni oskarżeni skazani są: ^  J ^Pliwości 
ärber i Lejb Inster na 1 1 

Hochman na 3 la ta  i 
na 3 

Po

Förber i Lejb Inster na 0 igielne
Hochman na 3 lata  i J . B  Reszto c] 

la ta  więzienia. . g N; •'Wczas i».;
iг u całodziennej ro z p ra w ie  • gj. ^  J J 

któremu przewodniczył s? tfj' ac
życki, zapowiedział o gło szen i
roku na poniedziałek. . -

Obronę wnosili adwokaci 1* u  ~ . » 
dau ze Lwowa, J .  Woźniako ^y.JCh, jo Sj.

Wywu

Krakowa i Maślanko z Warsza ^ en u  /, 
I k a ra c h
Jeżen bo
>  stano  

O.Z.N. 
ani

Obniżka ce*> }
ż e la z a  i s ta li  w .

B ryty jska  Federacja Żelaza ^  HiorzadaTl ппНя.1я Hr» ixnaHnmnsci. Ż6 ** ł,. »• ludCj
£C: «dzi,

Podziei 
zawód

tonie. na z
Nowe ceny będą obowiązywav  

30 czerwca 1939 roku.

J t-jjö/va г cucxat/jtt — — Q.P-1
li podała do wiadomości, że z 
1 stycznia 1939 r. obniża ce \,cli 1 
rokiej skali produktów żelaz; 
stalowych o 7 i pół —  25 s У

go bie żyi



rch
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5 wych 
Przemyj 
me rejes 
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ności pul

Syrena w  falach polityki
G e S z ie  s x u k a c  k ó ł  r a t u n k o w y c h

gencja „Isk ra  p rzyn iosła  b y  z tego względu, k tó ry  p. Sta- simum dobrego gospodarowania
w vw i n Л ч П nr07Vflpnł^m гтчтсЬ! com ПЛП1 с rrn nnoanlrr.:«/. « —î_2_____ ____ł ______• _w yw iad  z p. prezydentem  
Starzyń sk im  na tem at w y- 

гп/Ч /Г  ,0rów ^o sam orządu stolicy.
”  J  Myśl przew odnia w yw iad u  mie- 

• ci się w  stw ierdzeniu, że OZN u- 
"  tosunkowuje się do sam orządu  
>j samoobf ten sposób, iż pragnąłby w  nim  

/idzieć instru m ent działalności 
i Biało-lie politycznej, lecz gospodar- 

irow b. J j ej
£ ° S c h  ^ p o d a r o w a ć ,  a  nie po lityko-

końcu I —  ta k  brzm i hasło. Pod je -  
y gen. V 0 znakiem  u fo rm o w an y został 
,} dekret * W arszaw ie  N arodowo-Gospo- 
ia wszell krezy K om itet Sam orządow y, 
na Litw: Hasło to w yd a je  się p. Sta- 
akcję PÇ ryńskiem u jed yn ie  słuszne, zwła  

je Groc гС2а w  stosunku do stolicy. W y-  
brona t ?iad podkreśla, że nie m ożna za- 

. Rialor “ ^ ja rd o w ym  m ajątk iem  i 
ł cznie * m iljonow ym  budżetem  W a r-  
3 *awy oddaw ać w  p a rty jn e  ręce. 

TPie w ba wałszcza na tle  sm utnych  do- 
się poci'viadczeń p a rty jn y ch  rząd ów  w  

•z obrońc ttach m inionych. O d bija ją  się 
çry pamtf d nich korzystn ie  rząd y kom i- 
Bialoru® iryczne, apolityczne, k tó re  przy- 
róblews*0 îyn ily  się do istotnego rozw o- 
. _ «  a a j  \ stolicy i do polepszenia bytu  
I WW W k m ieszkańców . N aw rót do rzą

rzyń sk i sam  porusza, n a rzek a jąc  
na dem agogję w yborczą p ew 
nych ugrupow ań. A lbow iem  u su
w anie z przed tych  ugrup ow ań  
w szelkich terenów  odpow iedzia l
nego działania zwielokrotniłoby 
tę demagogję w sposób niewąt
pliwy.

A w ięc m oże p o lityk i n ie m a  
być w cale? Na ten tem at nie

a minimum politykowania.
Szczerze m ów iąc nadmiaru tych 

gwarancyj lista Nr. 1 nie daje.
Nie za jd u jem y na n ie j szeregu  
nazw isk , k tó re  d la  liczn ych  m ie
szkańców  sto licy, p ragn ących  do
brego gospodarow ania, byłyb y  
praw dziw ą g w aran cją  w  te j m ie
rze. Co zaś do p o lityk i, to n a 
dzieje p. S tarzyńskiego, iż rad-

w arto  w łaściw ie dyskutow ać. A nym  zrodzonym  z lis ty  Nr. 1 u-
to n iety lk o  dlatego, że o d p o lity c z -................................
nicnic życia poczytalibyśmy za 
wielką klęskę społeczną; p rzede
w szystk iem  bow iem  uw ażam y, iż 
ta klęska nam nie grozi.

T ak w ięc nie zanosi się na to, 
ab y p. S ta rzyń sk i m ógł odw rócić  
fa le, k tó re  nad głową S y re n y  
sp iętrzyła  w  dużym  stopniu ta k 
ty k a  O.Z.N. w  w yb orach  p a rla 
m en tarnych . I nie zanosi się na

da się od n ie j odseparow ać, w y 
d a ją  się zawodne.

Na p o litykę  rad n ych , zrodzo
nych  z innych  list, m ieć będą 
w p ływ  „sztaby p a rty jn e ” ? Ależ 
napew no z w p ływ u  tego nie zre
zygnuje rów nież sztab O. Z. N. 
Różnice dotyczyć m ogą jed yn ie  
rozm iarów  i k ie ru n k ó w  w pływ u. 
H ierarch ja  i d yscyp lin a  o rgan i
zacy jn a  O.Z.N. p rzem aw ia  zaś 
za tem, że dyspozycyjność polity-

to, ab y  uczynić te fa le  m ożliw ie' czna radnych, zrodzonych z li

ki rewj2} iko naw rót do daw nych błędów. 
;ałka SeJ^a ich przedsm ak uw aża on ak- 

w yborczą P.P.S., operu jącą  
g ę g i e m  dem agogicznych obiet- 

od ucï Polem ice r. ta akr.ia nośw ie-
Mężów8 ?na Jest duża część w yw iad u , 
zjazdu J stateczny jego w niosek brzm i: 

“ U chcesz gospodarow ania, aiych
p o litykow an ia  — głosuj na li 

yż zoreH'5 nr* 1
jlskicb, P

n.3 чл ^  chw ili, k iedy w ażą się losy  
dożywia^morządu stolicy, głos długo

Ificz p rosta , przedew szystkiem
J * n y  pod uw agę. Glos ten  p rzy  
” 0si

rwot
cb 
ent

■est<

:уЮ

i  ze 8ayD y przez u ’ j lóW& г oielne koleg jów  sejm ow ych
ч N 'W cz” .C!loé *rochę polityk i, 

rie (ji- jk n ap ó r na sam orządy
jędzia У znacznie m niejszy. W le-

n a jm n ie j szkodliw em i mogło gło
sow anie w łaśnie i w yłącznie na 
OZ.N.

Z alecalibyśm y szczerze tę ew en  
tualność, gdyby lista  Nr. 1 rep re 
zentow ała istotnie najtęższe gło* .............  *..... ...... ......  с Ł im u n au i n iu iu iu  glU*

w  p a rty jn y c h  ocenia w yw iad  )Wy gospodarcze i gdyby istniała
rzeczywista gwarancja ich nie
zależności od wpływów politycz
nych. Słowem , gdyby skład Na
rodow o - Gospodarczego kom itetu

sty  Nr. 1 nie będzie mniejsza, a 
raczej może być większa, niż w 
wypadku innych list. A fak t, że 
OZN ja k o  m łoda organ izacja  
znajdu je  się dopiero  w fazie  k ry 
sta lizacji, znacznie utrudnia okre 
Sienie kierunków tej dyspozycyj
ności.

G łosując na lis ty  s ta ry ch  u- 
gru pow ań po litycznych , m ożna  
w  przyb liżen iu  określić  ja k a  bę

do lis ty  Nr. 1 w yłon ić  się m usi 
już po raz  drugi na p rzestrzeni 
ostatn ich  tygodni k w estja  zau
fania na k re d y t i bez zastawu.

•
• *

W  sum ie, m ożna pow iedzieć, 
że słuszne pragnien ie  p. S ta rz yń 
skiego ab y  sam orząd  był te re 
nem  gospod arow an ia  a  nie p o li
ty k o w an ia  jest tru d n e do osiąg
n ięcia w  w aru n k ach  dzisiejszej 
rzeczyw istości. G łów nych elem en  
tów , k tó re  o ty ch  trudnościach  
stanow ią, od ręk i usunąć się nie  
da: w yb o ró w  p arlam en ta rn ych  
się nie co fn ie ; Ozonu się nie z re 
k on stru u je ; lis ty  Nr. 1 nie uzu
pełni się kw iatem  fachow ości go
spodarczej i po lityczn e j n iezależ
ności.

W  tym  stan ie rzeczy w yd a je

Dywersyjne u lotki 
na Ś!qsku Zaolziańskim

Na Śląsku Zaolziańskim kolpor« 
towane są ulotki dywersyjne, reda
gowane w języku polskim, opatrzo
ne sw astyką i  formułką na cześć 
kanclerza Rzeszy Niemieckiej.

Redaktor hitlerowski
a resz to w an y  
w Szw ajcar|i

Jak  donosi genewski dziennik 
„Die Schweitz“, policja związkowa 
aresztowała posła „Union Nationa
le“, Pawła Bonny, redaktora na
czelnego „Action Nationale“.

Aresztowanie stoi w związku ze 
wzmożoną aktywnością czynników 
narodowo - socjalistycznych i fa
szystowskich na terenie Szwajcarji«

„W szystko z  powrotem "
M anifestac je  
n a  W ęgrzech

Profesor M. Jorga zwraca uwa
gę w  prasie bukareszteńskiej na 
wzmożenie się węgierskiej propa
gandy rewizjonistycznej za pośred
nictwem rad ja. Radjo budapeszteń-

nam  się że w yb o rca  k tó ry  präg- ^ e ,  Jak pfsze
wiadomości o m anifestacjach ulicz
nych, wśród których odzywają się 
głosy: „W szystko z powrotem. Z

nie aby S yren a  nie utonęła w po 
lityczn ych  odm ętach, musi szu
kać na różnych listach takich 
kandydatów, którzy największą powrotem i Siedmiogród“, 
niezależność polityczną łączą z 
największą fachowością gospo
darczą.

Nie sądzim y ab y  n a  inn e j d ro 
dze m ożna było u rzeczyw istn ić  
słuszne w  zasadzie pragnien ie p.
Starzyńskiego, a b y  udziałem  sa

Konfiskata 
mienia w  Niemczech

Londyński korespondent ,Д1. К. 
Codz.“ donosi:

„Kanclerz Rzeszy Hitler nakazał je- 
I szcze przed miesiącem przygotowanie

sam orządow ego zapew niał m ak- dzie ich p o lityk a. W  stosunku

m orządu sto licy  stało się nie po- dekretu, który przeprowadzi konflska 
litykow an ie , a le  gospodarow anie, tę całego majątku Kościoła katolic-

M. K. kiego w Ш Rzeszy. Niedawna uwaga

W  p r a s y

Poco ta k  u roczyście
O właściwą miarę w  traktowaniu  

projektów .Undo w  sprawie autono-

zmiany ordynacji wyborczej, cho
ciaż konkretnego projektu jeszcze 
niema:

„stanowi... początek końca obecnych 
izb ustawodawczych. Pozostaje tylko

dniej apeluje korespondent lwowski sprawa ściślejszego terminu, której na 
„Gazety Polskiej“ S. M., pisząc: razie przesądzać nie podobna. Nad 

„nie dość zrozumiałą i politycznie gmachem przy ul. Wiejskiej ukazała 
zasad ^kodUwą staje się zbyt hałaśliwa i się ręka, pisząca biblijne słowa: „Ma- 

■ werbalnie patetyczna w stosunku do ne — Tekel — Fares!“

i„, —----- j '  o—  — pi- . mji terytorja lnéj Małopolski Wscho
®fcgo je j gospodarza musi być,1

rzeczowej wagi projektu Unda, reak- №e osta tn i
W  „Dzienniku Poznańskim“ na tle  

zlikwidowanego incydentu z mową

Ik o w a
*SI szercg stw ierdzeń  i 

. tpznych.'
w i?c napew no słuszną jest ' rja niektórych kół 'polskich. Po co aż 

ad ^  Cw°dnia myśl w ywiadu, iż i tak uroczyście... Po co te wywody hi-
■ friorząd powinien być terenem 8*orp z"e’ wyczarowujące po raz x-ty _____________________
. и  *  działalności nie politycznej a le 'cien£ ^ af ° w 1 Nestoró' V ako argu' ! płk. Wendy, czytamy:ЭГЙ1 " .1  . J, menty historyczne, po co ta, na mar- 1 iw * « !«  ńn Лпп-яЛяп1л «in т пяг-
stały P00 P darezej. Do rzędu rzeczy ; gtaesie jednego demonstracyjnego wnio t ]’ opozycją będzie nadal ścierać

.‘ spornych można te?, zaliczyć j sku, pusta w istocie i defenzywna po- sł z tendencją innych decydujących
ewne P1?  “ ’ pod batutą p. S tarzyń - 1 dełOftmacja o obronie, o „pię-

rnku ut :>ego W ars7 nwfl rn/vviin sio Io-1 dzi zlemi - ° niedopuszczeniu do oder- lei «  г^/а\ла rozw ija się ie ,wan|a 0(j państwa, itd. itd... Dajmy po
, Jî Wszechstronnie 1. rnzsadniei. ^ j  Piastom i nie drap ujmy p. Mudre

go w togę straszliwego demona, który 
zagraża całości Rzeczypospolitej. Est 
modus in rebus... Przykładajmy wła
ściwą wagę i miarę do zjawisk, które 
obserwujemy, oceniajmy je tak, jak 
na to rzeczywiście zasługują."
firredentyzm  u k ra iń sk i

To samo zagadnienie pod innym  
.,e . . .  „ . » kątem widzenia rozważa w  artyku

, torego pozbaw ieni by li je- le wstępnym „Warszawski Dzien- 
" Poprzednicv n nHmipnnnm n. nik Narodowy“. Przytaczając wywo-

Ra-

*rija  się 
w szechstronn iej, rozsądniej, 

za daw nych lat.
Я ? 1в P o ż y l ib y ś m y  jed nak  tych  
jgvvi* . cesów na k arb  b ezp artyjn o- 
zt. 2 1. Р» P rezydenta. Sądzim y ra- 

.if w łaśnie określoność jego  
‘cza politycznego ułatw iła mu 

. .p l w iązyw anie szeregu zagad- 
OWbi e'1 sto licy, da jąc  mu to opar- 

2)||Ц > którego pozbaw ieni by li je 
bała ; P°Przednicy o odm iennem  o-

j0ś fc„zu- Pozatem zaś działalność1 dy działacza ukraińskiego ks,
ja Jlróffe ,. ,tarzyńskieco zdaie się św iad-1 zumov/skiego, gazeta pisze:
iscbi«?ócl Ус- Że również nolitvk no trafi »Sprawa ukraińska nietylko pozy- «r d# |r(S j , рош ук powal i  skala m0żnCg-0 protektora w osobie
iv łe® 2«,» ’’ In gospodarzem. Rzeszy niemieckiej, ale i realną pod-
iwló- ten ostatni moment stawę w postaci napół niezależnego
oskarż00’ i'Jnv jest zanotow ania. A lbo-, państewka u podnóża K arpat

агУ1® ^« iam- CZy się chce’ czy nie> japrzed 4 J est rzeczą, że w  dzisiejszej
z sam orządów  

' Al r°1Ç ——*v»«uv; aitj nie da.
J * lacyj®̂  к»m nie poszedł tu na
śnieci0, s !  Pra ^nieniom  prezydenta  

• fîstej  atr,8̂ aw ^- ulega bow iem
‘PHwolci, gd7by

■И* ^  sam orządów  poli-
. r L®0” hi*16 fa li> k tó ra  nie znalazła  

.SCh VU w w yborach  sejm o- 
" "ine J^St z jaw iskiem  nicunik-  

г т ,Пг1 ^  naw et, w  pew n ych  
j  .la^ach —  pożądanem . 
etn * ^ow 'em stanąć na ta- 
ta stanow isku, ja k  n iek tóre  

U-Z.N., że p o lityk i nie ma 
tf. ani w  parlam encie, an i w  
u ^ n d a c h , to trzeba się za- 
\V w ięc ona m a być?

P°^ziem iach życia, w  związ- 
,  ^ w o d o w yc h , na un iw ersy-  
Ko ’ -na. zeb ran iach  i w iecach?  

Ше życzym y u ik o i^ - Choć-

Varsza'

e °  . - i K
A n S 1! ’, ;a

o i St3' 

3 1 ,с ,Ъ ?
сепУ s j
lazny£%

szy1-

yVfâiy io

Irredentyzm ukraiński, który znaj
duje dziś oparcie na Rusi Zakarpac- 
kiej, gdzie antypolska propaganda 1 
przygotowania do jej przeniesienia na 
teren naszego państwa, jest glównem 
zadaniem kół politycznych, stanowi 
dziś integralną część zewnętrznej poli
tyki Rzeszy i czerpie z niej natchnie
nie oraz środki działania. Jako taki, 
musi się spotkać nietylko ze zdecydo- 
wanem przeciwdziałaniem w naszych 
stosunkach wewnętrznych, ale 1 z pla
nową przeciwakcją w naszej polityce 
zagranicznej.“

Sejm  k o rp o ra c y jn y
Organ pracowniczy „Dziennik 

Powszechny“, którego ukazał się 
wczoraj Nr. 1 pisze, że w kołach 
parlamentarnych 

„kolportowana jest pogłoska, jako
by OZN opracował już projekt nowej 
ordynacji i ma go wnieść na jednem 
z najbliższych posiedzeń komisji. Pro 
jekt nie idzie jednakże w kierunku 
zdemokratyzowania ordynacji, jak o-

czynników O.Z.N., które chcą dziś o- 
przeć konsolidację tylko na OZN i e- 
wentualnie nawet rozwiązać partje o- 
pozycyjne. Niech więc nam się nie 
zdaje, że teraz po wyborach parla
mentarnych, po ukonstytuowaniu no
wych izb ustawodawczych atmosfera 
polityczna trochę się uciszy. Niema 
spokoju na tym świecie! Nawet mo
wa pułkownika Wendy nie była osta
tecznym Wende-punktem. Punktów 
zwrotnych będzie jeszcze więcej.“

Łecbici z W ened am i
Feljetonista „Naszego Przeglądu“ 

Regnis także sądzi, że to nie ko
niec i że:

„Dyskusja nad planem inwestycyj
nym przyczynić się również może do 
wymiany zdań między rzecznikami 
dwóch planów, między zwolennikami 
pośpiesznego, a obrońcami powolnego 
działania. Walka „Lechitów z Wenda- 
ml“ nie ma się jeszcze ku końcowi.“

Niejasny h oryzon t
W  artykule wstępnym „K urjera  

Warszawskiego“ p. J . R. omawia 
ostatnie wydarzenia z dziedziny na
szej polityki wewnętrznej, jako to 
wybory samorządowe na Pomorzu, 
obrady Sejmu, incydent z płk. Wen 
dą i taką czyni konkluzję ogólną:

„Mimo pewnych przejaśnień hory
zont naszej sytuacji politycznej jasny 
dziś nie jest.“

Przyczyny u stąp ien ia
Sprawozdawca polityczny „I.K.C.“ 

(Ig) tak tłumaczy powody ustąpie
nia pods. st. prof. Alexandrowicza :

„Powodem ustąpienia wiceministra 
Alexandrowicza była różnica zdań mię 
dzy nim a władzami administracyjno- 
politycznemi, co do sposobów przeciw
działania zaburzeniom na wyższych u- 
czelniach. Dr. Jerzy Alexandrowicz 
powraca na poprzednie stanowisko pro

Toruniu zakwitł po raz trzeci w tym 
roku bez. Drzewa wypuściły pączki 1 
listki, co stało się prawdziwą sensa
cją dla ogrodników. Starcy, pamięta
jący liczne ciepłe jesienie, wróżą nie
zwykle ostrą i pełną gwałtownych

Papieża o „nowej groźbie“, jaka za
wisła nad Kościołem katolickim, odno
sić się ma właśnie do tego dekretu, 
o którego przygotowaniu Watykan o- 
trzymał informacje z Wiednia.“

Nie będzie ghetta
Agencja Telegraficzna Express 

(A.T.E.) donosi z Berlina:
„nie jest planowane wprowadzenie 

specjalnych znaków koloru żółtego
burz śnieżnych zimę po Bożem Na- dia żydów. Również nie będą utwo- 
rodzeniu.“ I rzone specjalne kawiarnie l restaura-

__ .  cje dla żydów, a właściciele sklepów
H e r b a t k a  I nie będą mogli odmawiać sprzedaży

Jak  donosi „Goniec W arszawski“ : towarów/Wfom. Peza tem z kół poln 
„W piątek z racji rozpoczęcia prac formowanych donoszą, że nie są opra- 

budżetowych, u marszałka Makowskie i e°wywane ustawy, w *Prawio wpro- 
go odbyła się herbatka, w której u- wadzenia ghetto dla Żydów. Zakaz pre 
dział wzięli członkowie rządu z pre- zydente policji berlińskiej, zabranla- 
mjerem 1 wicepremjerem na czele, pre Żydom ukazywania slę na pew-
zes NIK, prezes NTA, szef Ozonu пУсЬ uUcach BÇrlina — nie będzie 
Skwarczyński, wicemarszałkowie Sej- rozszerzony na Inne miasta niemleo-

wena swego rodzaju zasadach korpora 
cyjnych.“

Mane-Tekeb>Fares
Sprawozdawca polityczny „Wie

czoru Warszawskiego“ sądzi, że 
powołanie przez Sejm  komisji do

Lwowie.“

P rz y k ra  w różb a
Według inform acji „Nowego K ur 

je ra“ poznańskiego:
„W  ogrodzie p. Edwarda Kłosa w

mu l Senatu, przewodniczący komlsyj 
sejmowych i referenci budżetu.“

Dźwięczny pseudonim
Ze „Słowa“ wileńskiego dowiadu

jem y się, że:
„Podczas wystąpień w Lublinie Han 

kl Ordonówny kilka osób zrobiło nie 
przychylną demonstrację, uwierzywszy 
plotce, że znakomita artystka jest ży
dowskiego pochodzenia. Rozpowszech
niana jest niewiadomo przez kogo 1 
niewiadomo w jakim celu wiadomość, 
ie  Ordonówna jest żydówką, Gordo- 
nówną, 1 że stąd pochodzi jej pseudo
nim sceniczny. Nic podobnego! Wła
ściwe nazwisko pieśniarki brzmi Pie
trusińska, naprawdę nazywa się Marja 
Pietrusińska, jest córką Władysława 1 
Heleny z Bieńkowskich Pietrusińskich. 
Matka jej była znowuż córką Bień
kowskiej z Sowińskich, należących do 
rodziny generała Sowińskiego, obroń
cy Woli, z Mickiewiczowskiej „Redu
ty Ordona“ 1 stąd Ordonówna przy
brała sobie swój dźwięczny pseudo
nim.“

Plotkę o rzekomo żydowskiem po 
chodzeniu Ordonówny powtórzyło 
czasopismo młodzieży warszawskiej 
„Alma M ater“.

F ra n c ja  
odw oła a m b a sa d o ra ?
Z Paryża donosi Agencja Telegra 

ficzna Express (A.T.E.) :
„W tutejszych kołach politycznych 

krążyły pogłoski o możliwości przy
jazdu do Paryża, być może na dłuższy 
pobyt, ambasadora francuskiego w 
Rzymie, p. Francois Poncet.“

A m nestja  d la  B fü ch era
Według inform acji „L K. C.“ z 

Moskwy:
„Pierwszym czynem następcy Jeżo

wa Berlja było przeniesienie podwład 
nych swego poprzednika w liczbie 470 
osób 1 130 wyższych urzędników GPU 
z gabinetów 1 piętra do... partero
wych cel więziennych.

Ponieważ Jeżów oskarżył Bluechcra 
o organizowanie splskn przeciw Sta
linowi, krążą już nawet pogłoski o am
nestji 1 rehabilitacji marsz. łUuechera 
oraz innych generałów.“

kle. Zarządzenia ustawodawcze o cha
rakterze antysemickim wydają się być 
zakończone, o ile nie powstanie — 
jak to wskazują z naciskiem — no
wa sytuacja.“

Niemcy— Rum unia
Z Wiednia donosi „Ilustr. K urj. 

Codz.“ :
,Z kół partyjnych słychać, że od 

chwili zabicia przywódcy Gwardji to  
laznej, Codreanu 1 jego towarzyszy, 
kierownictwo partji narodowo - socja
listycznej wysiało do Rumunji prze
szło 600 agentów - Instruktorów. Więk 
szość tych funkcjonarjuszy partji n- 
dała się do Siedmiogrodu i na Bukowi 
nę“

Telegram z Londynu inform uje:
„Rząd rumuński złożył w Berlinie 

protest z powodu ataków prasowych 
na osobę króla Karola.“

Mowy zarząd ca  
obrządku ormiańskiego

Kapituła archidjecezji lwowskiej 
obrządku ormiańskiego w ybrała  
wikarjuszem kapitulnym ks. infu
łata Djonizego Kajetanowicza, któ
r y  sprawować będzie rządy te j a r
chidjecezji do czasu powołania 
przez Stolicę świętą nowego ordy- 
narjusza.

Zaw ieszenie działalności 
litew skiej 

„A k c ji Katolickiej“
Z W ilna donosi „Wieczór W ar

szawski“ :
„Dn. 8 b. m. z polecenia władz sta

rościńskich w pow. śwlęclańsklm 1 wi
leńsko - trockim zamknięto oddziały 
litewskiej Akcji Katolickiej. Oddziały 
takie zamknięto w Swięcianacli, Miele 
gjanach, Daugieniszkach 1 Olklenl- 
kach. Organizator referatu litewskiej 
Akcji Katolickiej w Wilnie, ks. mgr. 
Kazimierz Pukunas, który był równo
cześnie prezesem tej Instytucji w 
Wilnie, decyzją ks. arcybiskupa metro 
polity wileńskiego R. Jabłrzykowskie- 
go, otrzymał zwolnienie ze swego sta
nowiska,“



ł M d im ę c ie  
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Za  obrazę obywatela
a w i c e  s t a r  o s i a  s k a x a n y

Na wiosnę b. r. odbył się w Bara
nowiczach kongres pracowników pań
stwowych i samorządowych, na któ
rym Józef Machay postawił wnioski, 
które jednogłośnie zostały uchwalone. 
Nie spodobało się to miejscowemu 
wicestaroście Paźriiewskiemu, który 
w pożegnalnem przemówieniu obraził 
J. Machaya, mówiąc, że nie jest w 
stosunku do pafistwâ w porządku. To 
samo powtórzył starosta Wańkowicz. 
Machay zaskarżył obu do sądu o znie 
sławienie.

Sąd grodzki wydał wyrok uniewin
niający.

Sąd Okręgowy skazał wicestarostę

Ledwo
nienił się

o d ezw a li się  w  G d ań sk a

Porwanie gen. Millera dziełem G . P . U.
Sensacyjna kontrwersja adwokatów na procesie Plewickiej

PARYż. 9.12. W  toku procesu 
przeciw Skoblin - Plewickiej doszło 
dziś do sensacyjnej kontrowersji 
miedzy adwokatem Plewickiej a 
adwokatem gen. Millerowej, który  
zapytał obrońcę Plewickiej, czy

chce w  swej obronie wysuwać tezę, 
iż porwanie gen. Millera było dzie
łem czerwonych czynników hiszpań 
skich.

Incydent zakończył się równie 
sensacyjnem pogodzeniem się obu ście w sprawie te j nie brała udziału.

O współpracowniku Ilono walca
Z J n i e w t n n i a ß t f c y  w t y r o k  A o f e n i l e r s l r l

HAGA, 9.12. Sąd Apelacyjny w I Amsterdamu, w  kilka godzin po za- 
Hadze rozpatrywał dn. 1-go b. m. bójstwio Konowalca. 
sprawę Jarosława Baranowskiego, I Jarosław  Baranowski skazany zo- 
oskarżonego o wjazd do Ilolandji j stał przez Sąd I-ej instancji na 2 
na podstawić obcego paszportu. | miesiące więzienia z- zaliczeniem a- 

Jarosław  Baranowski był jednym [ resztu śledczego, poczem policja 
z bliskich współpracowników płk. I wydaliła go s Holandji.
Konowalca i przybył samolotem do!

Kontrola dewizowa dałaby wyniKi ujemne
O ś w i a d c z e n i e  m o n *  K e j n a u d

W  wydawanem W Gdańsku cza
sopiśmie „Ostland“ wzięto bardzo 
gorliwie W opiekę „Slonzaków“ i 
przywódcę ich Kożdonia. „Ostland“ 
objaśnia, że Kożdoń należy do gru  
py ludności, która przez setki lat 
żyła... w  zgodzie i przyjaźni z daw 
nymi zasiedziałymi Niemcami, że 
był twórcą Śląskiej partji ludowej 
(Schlesische Volkspartei) powsta
łej przed wojną, w której zgroma
dzono „Slonzaków“, skłaniających  
się ku Niemcom, a przeciw poloni- 
zacyjnym  zabiegom polskim. Po 

adwokatów, którzy oświadczyli zgo wojnie starał się o „zneutralizöwa- 
dnie, ku zdumieniu publiczności, ; nie“ kra ju  i o plebiscyt, a że było 
iż przypisują porwanie gen. Mille- to beznadziejne, przechylił się na 
ra  czynnikom G. P. U. Obrońca Ple stronę czeską, zachowując bardzo 
wickiej, uważa, iż Plewicka osobi- ( bliskie stosunki z Niemcami i jak

wszyscy ewangeliccy „Slonzacy“ z 
niemieckim kościołem protestan
ckim. Głosami niemieckiemi w y
brany został na burmistrza Cie
szyna podówczas czeskiego. W ysła
w iając w taki sposób przywódcęSąd Apelacyjny uchylił w yrok I 

instancji i uwolnił Baranowskiego 
od winy i kary.

Sąd w motywach wyroku stw ier
dził, że oskarżony przybył do Ho- 

flandji nie mając żadnych złych za
miarów.

PARYŻ, 9,12* .Drugi dzień dęba. 
t y  w  Izbie Deputowanych nad ogól
ną ;jw lityką  rządu przyniósł szereg 
wystąpień bardzo interesujących.

Duże wrażenie zrobiło przemówie
nie min. Reynauda, k tóry broniąc 
swego planu finansowego, wskazał, 
że układał ten- plan na podstawie 
wyboru między dwiema alternaty
wami, t. j. wprowadzenia kontroli 
dewizowej aîbo utrzymania wolne
go obrotu.

Minister oświadczył, iż odrzucił 
kóntrołę dewizową ze względu na 
olbrzymi deficyt bilansu handlowe
go; który doprowadzićby musiał do

dalszego załamania się i spadku 
franka, gdyby jednocześnie nie' zo
stała wprowadzona całkowita kon
trola całego handlu zagranicznego.

Minister oświadczył, ze dla F ran
cji kontrola dewizowa mogła przy
nieść tylko wyniki ujemne, ponie
waż Francja jest krajem  wierzÿciel- 
skini i posiada poważne kapitały 
zagranicą. Dla Niemiec kontrola de
wizowa stała się pewnego rodzaju 
moratorjum dla długów, które 
Niemcy musiały płacić zagranicy. 
We Francji równałoby się to złoże
niu oświadczenia. całemu światu : 
posiadacie u siebie moich 90 mil ja r 

dów ,— zatrzymajcie je  u siebie.

moc 
z

IUUCÜIICJ. P i l .  .
Wypłacono więc 50.000 zł. <J, łpn jes 
oc Zimową, 20.000 zł. na 1'• fcnir.atorer 

 ̂ przeznaczeniem na budowę êc °B ołnierzeni, 
cza „W arszawa“ oraz 37.000 zi. lującej p t 
różne cele społeczne, a głównie *>rzesiïeriia, 
pieranié budowy szkół. a sztabu

Akademizacia S. H. P. S " ^ 5)
S ta ra n ia  Instyto*11 »dm inist

Społecznego . |°ГУ wczy. 
Wobec nieścisłych informacyj. J  u  alki 

ukazały się w ostatnich dniach . m posv 
sie codziennej, Zarząd Instytut« ^ fl za jęć 
łecznego utrzymującego Szkołę. .^ f ta ły ,  schh 
Politycznych, wyjaśnia, że od jiikońa|f. nn 
go czasu czynił usilne zabłe®'‘ _v^)i«f4tr , r . Ç 
nisterstwie W. R. i O. P. o p r ^ ,  «rzenuęz 
szenie sprawy akademizacji r*yjemnoś
Według oświadczeń czyn n ikó w  w , ernności г 
dajnych decyzja w tej sprav^e ^  hrobnomies 
ma niebawem. j„miz304nip ■

ly y u a L ła c  VUAMW уух&ььш ъ  w a. ;  ' л  Ч ’ U A S ta n  оЬбСПУ S p ra w y  ‘ сЫ* ^ 1
wszystkich ławach Izby sprawiła 1 nistycznęi demonstracji we wschód zakomunikowała słuchaczom W od rodzir

....... mej dzielnicy Berlina, zastrzelił 2 b. m. Dyrekcja Szkoły, j cłcf R obyczaj
cześnie nawoływała do spoko ju  . - i b *—

Za strzał z 1931 r.
w yro k  śm ierc i w 19 3 8  r.

BERLIN, 9.12. Sąd berliński ska 
zał na śmierć 28-letniego Otto 
Schroedera za morderstwo oraz w y  
kroczenie przeciwko bezpieczeństwu 
państwa.

30 czerwca 1931 r. Schroeder bę
dąc podówczas funkcjonarjuszem  
komunistycznego Związku Czerw,o-

Paźniewskiego na miesiąc 
zawieszeniem kary na lat 8, oraz 
datkowo 100 zł. grzywny Z zain 
ńa 10 dni aresztu, oraz poniesienie 
sztów.

W motywach Sąd Okręgowy 
że niski wymiar kary zastosow 
ze względu na prośbę Machaya, 
ry prosił sąd o. wymiar k a r y L któr%g0 Atatui 
nie szkodziła niewinnej rodzinie os4(zadko si<
^Starosta Wańkowicz został lin ie jchodząc  
niony. . . ^ Prala dn

Przeciwko wyrokowi unięwimtó >ór 0(j n je 
cemu Wańkowicza, J. Machay z îpodobny с 
wiedział kasację. *iała T ur

ręce mi 
♦óry jest 
•afy Кеи
>hazi —  i

separatystów biada „Ostland“ ® 3 ur*'‘f 
słowami prawdy, jâkiè mu P ^ f l a r m o  
dział wojewoda Grażyński z о*4 д ■
przejmowania ziemi C ieszy ń sk ie j^ ^

ie rc ę , }E

R M  W . ; ,  , » |
n a  c e le  u ż y te c z n o śc i iami, soju 

publicznej
Rada Powszechnego Zakmau ^ 

bezpieczeń W zajemnych na wm° i. u  
naczelnego dyrektora Br. *a, naj
kiego uchwaliła przeznaczyc w r. .
z funduszów Zakładu z górą ^ p c ł n . a l ,  
tys. zł. na ogólne cele użyteczn У pas, jor 
publicznej. -  "Tcem. T

Dodatnie bardzo wrażenie ‘ na. Kombatantów podczas komu-

zapowiedź ministra, że w  najbliż 
szym czasie będzie mógł przepro
wadzić konwersję ~-procentowej 
pożyczki, wypuszczonej w  Holandji 
za czasów rządów Poincarego z 7 
procent na 5 proc. oraz oświadcze
nie, że dzięki oszczędnościom, uzy
skanym na obniżce oprocentowania 
bonów będzie mogło nastąpić złago
dzenie postanowienia dekretu, wpro 
uradzającego 2-procentowy dodatek 
do podatku od płac i uposażeń.

wachmistrza policji.

Obozy koncentracyjne
w Słow acji

BRATYSŁAW A, 9.12. Z oficjal
nych kół słowackich komunikują, 
że w najbliższych dniach zostaną 
otw arte w Słowacji obozy koncentra

cześnie nawoływała do spokoju ^  fïorowv
« w » o i y

wyatłple^---------

ministrem î m" nHr. Csaky- rebS p raw  Z agraniczny
9.12. Agencja

mówi;
•la

PARYŻ.
cyjne, w których umieszczone będą donosi z Budapesztu: r e g e n t  - ^  
jednostki, działające na szkodę pań hy mianował ministrem Sp1-3. 
s tw a . słowackiego. granicznych hr. Stefana Csa

B. K e lle rm a n n 5)

W SlĘBl
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlinga

— Co, co? —  zupełnie źle go 
ten pan zrozum iał. I W a rre n  za
czął tłum aczyć, że lubi ogrom nie  
sw ój zawód, tak, ogrom nie. Dzicn 
nikarst,wo,. to zadniem  jego w  
dzisiejszych czasach jed yn y  za
wód,; godny dżentelm ena. Dzien
n ikarze współcześni o d g ryw a ją  
tę sam ą rolę, co niegdyś poszu
kiw acze przygód, o d k ryw cy  w  
rodza ju  Kolum ba, Vasco de Ga
m y, Cooka. Tak, w  ustaw icznej 
pogoni za tem, co nowe, są p io
nieram i, badaczam i. Oni w y 
przedzają sw ój czas, są aw an 
gardą m aszeru jącą w  czołow ej 
kolum nie.

K insky p a trzył na .W arrena  
ironicznie, a rów nocześnie po
błażliw ie. Miał spo jrzen ie b y 
strego obserw atora. W  szarych, 
trochę zm ęczonych oczach czaił 
się w yraz  podejrzliw ości i jak b y  
w yniosłości. W  uśm iechu było  
coś lekceważącego i  zarazem  
współczującego.

—  Mam nadzieję, że pan nie 
w ziął m i za złe m o je j szczerości. 
Nie m iałem  oczyw iście zam iaru

zniechęcać pana do ulubionego  
zawodu.

W a rre n  zakręcił k ran  i zaczął 
się w ycierać.

—  Ależ proszę, bardzo  proszę! 
Niech pan  będzie ze m ną zupeł
nie, ale tó  zupełnie szczery, —  
M okre w łosy opadły m u na czoło, 
na tw a rz y  m iał rum ieńce, w y 
glądał jeszcze m łodziej, ja k  chło
pak, ja k  uczeń, k tó ry  w yb u jał 
przedw cześnie. Nie tak  łatw o  
zniechęcić W a rre n a  P rin ce ’a do 
jego zawodu, obrzydzić m u go!

W łożył oku lary , teraz dopiero  
zobaczył dobrze tego pana Kin- 
sk y ’ego, k tó ry  z tak iem  lekcew aże  
niem  w yraz ił się o d zienn ikar
stwie.

Była to tw arz niezw ykła. 
T w arz ascety, długa, chuda. K ie  
d y odw racał w  bok głowę, u k a 
zyw ać się ostro  za ryso w an y orli 
nos. Głęboko osadzone oczy m ia 
ły  barw ę popiołu, k tó ry  jeszcze  
tli, rob iły  w rażen ie  oczu- fa n a 
tycznego m nicha. Ależ tak ! W a r 
ren  uśw iadom ił sobie nagle, k o 
go m u tą  tw arz  p rzypom ina. Ж ,

jak iem ś m uzeum  w idział p o tre t 
Savon aro li, tego m nicha, którego  
spalono jak o  kacerza. Ta tw arz  
przypom inała Savon aro lę . Im  
dłużej W a rre n  na nią patrzył, 
tem  m ocniej był p rzekon any, że 
gdzieś kiedyś już ją  w idział. Ten  
nos, te  ud erza jąco  m ałe usta! 
Tak, bez w ątp ien ia , tak !

Pan K in sky był n iezw ykłe s ta 
ran n ie  ubrany,, a le  nieco znoszo
ne ubranie w yglądało niew spół 
cześnie, starom odnie. P rz yp ró 
szone siw izną w łosy b yły  n ien a
gannie przyczesane. Miał długie 
drobne ręce, m ałe zgrabne nogi. 
N ajlepsza rasa  eu rop ejska— skon  
statow ał W a rre n . —  A rysto k ra  
ta, a rty s ta ?

K insky, k tó ry  czuł, że W a rre n  
przyg ląda m u się badaw czo, pod  
niósł pow ieki, pop atrzył mu pro  
sto w  oczy. W a rren , nieco zm ie
szany, odezwał się z uśm iechem .

—  A w ięc pan nie m a zbyt 
w ielkiego szacunku dla p rasy?

—  Nie, nie odnoszę się do 
niej ze zbytn im  entuzjazm em . 
A zresztą p rzyznam  się panu, że 
bardzo rzadko zaglądam  do ga
zet.

Co takiego? W  okresie, k iedy  
się karczu je  lasy  K an ad y i No
w ej Zelandji dla zdobycia p ap ie
ru, są ludzie, nie czyta jący  ga
zet! W a rre n  był do głębi p o ru 
szony.

P roszę  jsobią w yob raz ić  —-,

rzekł z n iezw ykłem  ożyw ieniem , 
gw ałtow nie gestyku lu jąc —  że 
M essynę nawiedziło- trzęsienie  
ziem i, że zdarzyła się na m orzu  
strasz liw a k atastro fa , że odkryto  
b akcyla  rak a. I to pana nie in 
teresu je?

—  O dkrycie bakcyla  rak a  zda
rza się dosyć rzadko —  odpo
w iedział K in sky uśm iechając się

go stan ow iska będżie p an. . 
rac ję . -■ ; ■ eio-

P rińce zaprzeczył r u c h e n  
w y. -c; ■ : /■ ; ;'v 

— Nie, nie, a le  prżyzna  
że W ten sposób odrzuca Pan 
reg zdobyczy kulturalnych- 

K in sky uderzył znowu ^  
niczny ton:

Pan to nazyW a

Rłupcó

W ó d

bin  et p  
jniallr| imienia

^ycięstw o
**’*1 гам
7 fy  Kenu

' ^ y  arm.
P a t y n i e  
°fała-  S1S. ,(jo ’°cnej cv

ra l ä s k a w i ^ j , .*a s  —
________________ m i? A j a -Finjj

było w  п1т ! ЬУ !? ;гиРе Ы е ^ п е  o l ^ ? ;  w j^ o  ïawi<
W ' 4ener ' r4H dow,iron icznie. Uśmiech ten nie roz- i bycżam i liu tu ra ln em i? *L J  

drażn ił W a rren a ,
coś u jm ującego. —  Ale nie w j P rince um ilkł. Co Piszów
tem  rzecz. Tu chodzi o stano- ? odpow iedzieć? Człowiek z » wch0(]
w isko zasadnicze, rozum ie m nie s^’łata-!. A ntypoda! Ale ] eg0 rząd
pan, panie P rin ce?- w isko, typ  - i#

„  . . . . . . . . . . .  , . . to z nim pdm ow ić obszern i^ ’
-  O Stanow isko zasadnicze? | notów ać j ^ 0 poglądy. P rz ÿ ^
— Tak. Odrzucam  w szystk ie sję do pow ieści, k tó re  Prince 

in sty tu c je  i urządzenia, stw orzo- czhiè’ kiedyś pisać. Аго 
ne d la niweloлvania ludzi. Insty- — Pogląd pański jest b a r ^

>orlnt

. 'v n i 
e.J Chwihel.;

lem  
?dati 

.. e imj,
P Ü  . . w

tu c ją  taką, czy instrum entem  jest in teresu jący, pozw oli pan Je . '̂j kauk 
prasa. O drzucam  ją  tak  samo, że w yp ow iem  sw oje  zâstrzcz ^  ’fzez Kiaz

: p̂ e a l ja,

Йь za wa} na> at 
' Al* kti

ch У т  d:
1Иь- n,eda 
S 1esi°n y (

ja k  film , gram ofon i .  rad jo . —  —  odpow iedział po chwil**." jy. 
Z arum ienił się p rz y  tych sło- dziei, że w yw iąże  się dłuższa 
wach. P riń ce poczuł, że człowiek skuśja.
ten p o tra fi nienawidzieć... Ale K in sk y nie ch ciał dysku

O tw orzył szeroko usta. Poru- wać. ' 
szał bezradnie pełnem i nieco m ię[ — Pan w ybaczy, m o że  P° Q. 
sistęm i w argam i, a le  nie mógł w im y o tem k iedy in d z ie j  y ( 
w ypow iedzieć żadnego rozsądne- ; św iadczył. —  Jestem  zm«cZ 
go słowa. i cierp ię na b e z se n n o ść . ^ anL zie-

A ch , a c h ! stęknął tylko, j  dzieję, że jeszcze n ie r a z  znaj 
—  I gram ofon ? I fi lm ?  j m y  okazję do p o g a w ę d k i -  f

K in sky zw rócił ku niem u ca-| Po t j’ch słow ach w y ciąg?Q tQ" 
łą tw arzą, p ierw szy raz P rince ■ kieszeni papierośnicę i  7nie j’ 
u jrzał na niej beztroski uśm iech. ! nem, jakoś ciep lej, s e r d e c z  

—  Będzie m nie pan  uw ażał za. odezw ał się do W a rre n a : .
starom odnego dziw aka. I ze .sw e-' ~ ^  (D. c*

J y ^ d y  i,
î ’Pj nafia 
f e °  Przy

F "  !
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Wizerunki dwóch dyktatorów
Æ t a t i i r k  i  i s m e t  M n o n u

ile' 
,chay zi

H .P .
t W »

Ledwo „ trz y  ra z y  księżyc od- 
- złoty ”. а iniejsce zm ar-

A ta tu rk a  zajął Ism et Inonu. 
Izime "Rzadko się zdarza, ab y wdowa, 
tał unle^ychodząc ponow nie zamąż, w y 

żerała drugiego m ęża (jeśli w y- 
т od niej zależy), k tó ry  byłby  

odobny do pierw szego. Owdo- 
iała Turcja, złożyła swe losy 

ręce męża opatrznościowego, 
b>ry jest przeciwieństwem Mu- 
Jafy Kemala, zwanego także 

i  ■ Jbazi —  Pogrom cą N iew iernych  
land“ в ^*aturkieni —  ojcem  T urków .
nu p»* H arm onia k o n trastó w
i  z oka: *
szyńskie; л  przecież tych  dw óch, nieży- 
^ ^ \^J^C ego d yk ta to ra  i jego spadko- 

’icrcę, łączyła niezniszczalna 
f prtyjaźń, przyjaźń jak a  zrodzić

,  ,  ■? może tv lko  m iędzy mężc.zyz- nosci 5ami> sojusz serc i umysłów. 
rzyjaźń sięgająca czasów przed- 

kł du llV° jPnnycb, i dlatego (ak trw a
li wnios*4, że oparta na prawie kontra- 

ZienûHu: Mustafa Kerna) i Ismet Pa
yé w r. ^  natury djamctralnie różne,! 
górą Ij L*upcłniali się wzajem. Tamten! 

.yteczncsjył pasjonatem, ten jest rnóz-| 
pw ce m . Tamten był artystą czy-' 

łen biurokratycznym or* 
na '®n '̂a*orem akcji. Tamten ł>ył 
vîn A °D|0ln'er.zem' wspaniałym w dery- 

wnic ?  U'ącc' Próbie i w chwilach,
0 >rzesilenia, ten jest typem szc-j 

a sztabu, drobiazgowym, punk- j 
palnym, precyzyjnym, celują- i 
У*» w systematyce prawniczej j

administracyjnej. M ustafa był 
°rjrtvczy, rozw iązły, rozmiłowa-|  

icyj, ' w  alkoholu  i org jach, któ-i 
ach w P pośw ięcał cały czas w o ln y I 
ołe NaU h dyktato rsk ich  : Ismet,

• ’ schludny, sk ru pu latny , do-' 
egi w ^ .o n a le  opanow a ny, re f le k sy jn y ,1
1 r?eiv*ięź!i wy, zniechęcony do
5w l ! >y je? l PjPści <z w yją tk iem  przy- 
ńe u |T° 1. rządzenia), model cnót 

, no*nleszczańskich, ży je  skro- 
w n ><?poznrnvm dom u, po- 

Ura ie*1' 0 rodziny, p ielęgn ującej daw- 
?iu i c?eï»  °% c z a je  tureckie. Gdy ten 

W o / ° row y  obyw atel i b iu ro k ra ta ,! 
jacyj11̂  »prsźony i zatrw ożon y eksceśa-i 

1 swego straszliw ego szefa, o-j 
IRlał się rohić mu w yrzu ty , ! 

; t r e m  'nten ostro osadzał go na m iej-j 
<Л że m oralność jest'

„dr,4 ełuPców, obłudników  i filu -l Havasar>w.
. rJrtft'

W ódi i jeg o  scel 
sztabu

• *HISmet .^asira, n azw an y Inonu  
an 01 ’ ’P*®0 '3 w ioski gdzie odniósł 

ycięstwo nad G rekam i, patro
, e m  » w  -

J p o tra fił odeprzeć atak i sił anglo- 
francu skich . W łaściw ie  był to  
początek k a r je ry  M ustafy K em a
la. W b rew  Anglikom , k tó rzy  mu  
nied ow ierza li i chcieli w ysłać go 
na Maltę, zostaje m ianow an y in 
spektorem  generalnym  stre fy  
północnej i gubernatorem  pro- 
w in cy j w schodnich. Pod osłoną  
nocy w siada na lichy- stateczek, 
k tó ry  m a go zaw ieźć do jed n e
go z p ortów  czarnom orskich , 
ale, w  porozum ieniu z Ism etem , 
nie poto ab y rozw iązać oddziały  
K ara  B ekira, lecz, odw rotnie, po
to aby je j zreorganizow ać i u czy
nić jąd rem  now ej a rm ji, p ow o
łanej do przeciw staw ien ia  się Al- 
jantom  i w yłonienia w  A n ato lji 
prow izorycznego rządu ob ron y  
narodow ej. Działo się to w  m aju  
roku  1919 .

W a lk a  o T urcję
Tak oto, dzięki w spółpracy  

M ustafy i Ism eta, pow sta je  w ie l
ki p lan , k tó ry  m a na celu : zaha
m ow anie pochodu w ojsk  sułtań- 
skich, w ysłanych przeciw  „re- 
beljan tom ” ; w ygnanie F ran c u 
zów z C ylic ji; strącenie do m o
rza G reków , k tó rzy  w łaśnie lą d o 
w ali w  Sm irn ie ; usunięcie od
działów  w łoskich, rozm ieszczo
nych w oko licy  Konia; po
zbycie się garnizonu b ry ty j skie- 
go, stacjonującego w  Eski - She- 
hir. P lan ten został w yk on an y  
co do jo ty , — dzięki armji zor
ganizowanej przez Ismeta, zle
pionej z nieregularnych i nlezdy- 
scplinowanych band, w które 
zdołał tchnąć rygor i posłuszeń
stwo. Było to jego wielkie dzie
ło, manifestacja talentu, który 
nie jest talentem taktyka, lecz 
właśnie wybornego szefa sztabu.

! Po zw ycięstw ie z dnia 26  sierp- 
! n ia 1922 r., k iedy lo G recy, ro z

bili doszczętnie nad rzeką Sak- 
k arią , m uszą uciekać z A zji M niej 
szej, A ljanci dochodzą do w n io 
sku, że z człow iekiem  p ok ro ju  
M ustafy K em ala trzeba zaw rzeć  
pokój. W ted y  to Ism et zostaje  
w ydelegow any do k w a te ry  gene
rała  H aringtona, dow ódcy od
działów  oku p acyjn ych  w  K on 
stantynopolu , ab y om ów ić z nim  
w aru n k i układu. Spotkan ie  n a
stąpiło w  w iosce M udania i re 
zultatem rokowań było opuszcze
nie Turcji przez kontyngenty an
gielskie, francpskic i włoskie. 
Wielki dzeń w  życiu Ismeta Pa
szy.

W ielk ą  rów nież epoką w  jego  
życiu był okres rokowań pokojo
wych w Lozannie, kiedy to dzi
siejszy władca Turcji stawił czo
ło lordowi Curzonowi z energją 
i zręcznością, które sprawiły, że 
Anglją zaspokoiła wszystkie żą
dania Mustafy Kemala.

B udow a re p u b lik i
św ieck ie j

W  czasie pokoju  w spółpraca  
tych dwu budow niczych now ej 
T urcji była n iem niej ścisła i h a r
m onijna. Ism et Pasza był św ie t
nym  i w iern ym  w ykon aw cą po
m ysłów , realizatorem  idej A ta 
tu rka. To, czego ten ostatni nie 
znosił, żm udną fo rm alis tyk ę  u- 
staw odaw czą, m ozolne i m eto
dyczne zadania p raw nicze i ad 
m in istracy jn e , podejm ow ał Is
met, o p racow yw ał je  i p o rząd 
kow ał z nieubłaganą sk ru p u la t
nością i system atycznością. Mo
gło się w ydaw ać, że na terenie  
w ielk ich  zagadnień p aństw ow ych  
i p ozytyw nej p ra cy  p oko jow ej

sprzeczność ich ch arak teró w  
znajdzie w yra z  w rozbieżności 
poglądów, w  rozdźw-ięku,’ k tó ry  
położy kres ich w spółpracy. Ale  
m im o to, że drobiazgowość, u- 
p ó r i głuchota (niem al ca łkow i
ta) Ism eta doprow adzały czasem  
A ta tu rk a  do w ściekłości, godzili 
się przecież ze sobą znakom icie  
i nie m ogli się obyć jeden bez 
drugiego.

T ajem nica tej h a rm o n ji jest 
prosta . W iązała  ich wspólnota 
idej, k tó re  w yzn aw a li z jed n a
ko niezach w ian ą siłą: pogarda i 
nienawiść do Zachodu; wstręt do 
mentalności religijnej i całej tra
dycji politycznej sułtanów; wola 
stworzenia republiki świeckiej i 
oświeconej nawzór Europy, co 
nie jes t sprzeczne z ich n ien aw i
ścią do Zachodu, uw ażali bo
wiem , że europeizacja jest ko
nieczną fazą w rozwoju Turcji 
chcącej pozostać niezależną.

Zatem śm ierć A ta tu rk a  nie  
spow oduje żadnej zm iany w  ży
ciu T urcji. A jeśli — to w kie
runku jeszcze większego zaciś
nięcia kleszczów reżimu, gdyż 
Ism et Inonu jest o w iele b a r
dziej fan atyczn ie  p ro sto lin ijn y  
niż A ta tu rek , o w ie le  w ięcej za
cięty, przytem  oschły, zarozu
m iały, p rze ję ty  własną godno
ścią, pełen poczucia w łasnej n ie
om ylności, nadto — zdecydowa
nie antyliberalny i zapatrzony 
we wzory totalistyczne.

Jest to jednak doświadczony 
administrator i ostrożny polityk 
co pozw ala żyw ić nadzieję, że 
nie zboczy z generalnej linji po
litycznej Ataturka, że, jak  to 
pow iada, tu reck ie p rzysłow ie: 
„nie w yciągnie nóg poza długość 
kołdry". W . Z.
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ierała^°Pu.ia rn eg ° już w tedy ge- 
’ k tó ry  w  D ardanellach

Paryska wizyta ministra von Rib
bentropa.. a  raczej przyjęcie, jakie  
p. ministrowi zgotowana nad Sek
waną, spotkało się z oryginalną 
reakcją w Trzeciej Rzeszy. Szereg 
pism niemieckich, podkreślając na
stró j chłodu i obojętności, ujął spra  
wę. mnięj więcej tak : trudno to zro
zumieć, ogarnąć umysłem, że mini
ster Trzeciej Rzeszy, cieszący się 
zaufaniem samego Fuehrera, podpi
sujący akt o doniosłem historycz- 
nem znaczeniu, nie był witany przez 
ludność Paryża w  sposób... należy
ty.

Znamienna reakcja i zasługująca 
na uwagę. Najłatwiej oczywiście 
byłoby przypisać ją  perfidji, nie- 
szczerości, zakłamaniu. Ale tak nie 
jest. Ludność państw totalnych, a 
zwłaszcza ludność Trzeciej Rzeszy, 
naprawdę i szczerze dziwi się, kie
dy ktoś nie podziela je j entuzjaz
mu dla reżimu, je j w iary w zba
wienno -letody przywódców. Treso
wana w bezwzględnym posłuchu, od 
cięta od jakichkolwiek możności sa
modzielnego myślenia, czy krytyki, 
ludność ta  coraz bardziej zatraca 
zdolność jakiegokolwiek krytycyz
mu.

Niemiec, k tóry się dziwi, że je 
go minister spraw zagranicznych 
nie jest w Paryżu noszony na rę
kach, nie zastanawia się wcale nad 
tem, że Trzecia Rzesza stwarza sa
ma atmosferę, w której nie może 
być mowy o jakichkolwiek dla niej

sentymentach. Poczciwy Berlińczyk 
naprawdę jest przekonany, że świat 
zapomniał, nie pamięta o tem, jak  
się odbył rozbiór Czechosłowacji, w 
jakich warunkach doszło do An- 
schlussu. W  naiwności swojej idzie 
tak daleko, że chciałby, aby za wszy
stko, co zrobił i co jeszcze zrobi, gła 
skano go po główce, mówiono: ca
cy, cacy! Kiedy się przekonuje, że 
jest inaczej, skłonny jest węszyć 
najprzeróżniejszego rodzaju intrygi, 
wierzyć, że świat chce wojny. Ani 
mu do głowy nie przyjdzie, aby wi
ny poszukać w' samym sobie.

Skoro mowa o chłodnem przyję
ciu von Ribbentropa, warto uświa
domić sobie i przypomnieć, że kie
dy po ras pierwszy od zakończe
nia wielkiej wojny Briand i Laval, 
premjer Francji i je j minister spraw  
zagranicznych przybyli do Berlina, 
narodowi socjaliści, będący wów
czas w opozycji, robili wszystko, 
aby do w izyty nie dopuścić, a kie
dy doszła do skutku, demonstrowa
li przeciw niej gwałtownie. Dziś ci 
sami ludzie nie mogą zrozumieć, dla 
czego Paryż nie rzucał kwiatów pod 
nogi miłego, gładkiego, układnego 
pana von Ribbentropa...

Na zakończenie jeszcze jedno: 
porachunki rumuńskie z Codreanu 
i jego gwardją wywołały w  Niem
czech reakcję niesłychanie gwałtów 
ną. I tu ta j reakcja ta nie jest ty l
ko dowodem perfidji i nieszczero-

/

ści. Część entuzjastów i niewolni
ków reżimu wierzy naprawdę, że 
kiedy w Niemczech zabija się ludzi 
„podczas ucieczki“, wszystko jest w 
porządku, kiedy zaś czyni to kto 
inny. w stosunku do reprezentan
tów innego światopoglądu, trzeba 
rozdzierać szaty i wołać: zbrodnia, 
bezprzykładna zbrodnia! Nie koniec 
na tem. Kiedy ktoś poza Niemca
mi ośmieli się choćby wyrazić w ąt
pliwość, czy stosowane przez wład
ców Trzeciej Rzeszy metody dadzą 
się pogodzić z najskromniejszemi 
choćby pojęciami o godności ludz
kiej, zaraz podnosi się gwałt, że 
jest to mieszanie się do spraw we
wnętrznych, którego żadne państwo 
tolerować nie może. W ystarczy je 
dnak, aby gdzieś podobne metody 
zastosowano do sympatyków dykta
tu ry  hitlerowskiej, a Trzecia Rze
sza podnosi niesłychany gwałt, bez 
żednych ceregieli miesza się do cu
dzych spraw wewnętrznych, potępia, 
grozi.

Stosowanie podwójnej miary, jed 
nej dla innych, drugiej dla siebie, 
nie jest wynalazkiem ani nowym, 
ani oryginalnym. Nie należy tylko  
zbytnio pod tym względem prze
ciągać struny. Nie będziemy chyba 
dalecy od prawdy, jeżeli powiemy 
sobie, że w Niemczech struna ta  
przeciągnięta została ponad wszelką 
miarę.

Ja c k .
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KICH PAD YSZAC H A
Jedzie padyszach...

Plackiem, Narody, 
Przed majestatem trefionej brody! 
Jedzie padyszach...

Świta, dworzanie 
Na twarz padają:

— O, władny Panie! 
Najmilościwszy, najdoskonalszy. 
Najpotężniejszy i najwspanialszy !— 
Tańcują przed nim, chwalą i kadzą— 
Jak każdy dworak przed każdą

władzą.
On jedzie milcząc, wielki, wspaniały, 
W szeptach zachwytu, w kadzidłacb

chwały
I nawet zgóry spojrzeć nie rac&y 
Na tłum służalców', na gmin pro-

s ta cz y .
Na taką łaskę nikt nie zasbiżyt.

Wtem — konsternacja: Pan oko 
zmrozyt 

Popłoch wśród ludn, szepty, 
obawy.

Dlaczego zmrużył? Lewe, czy 
prawe?

I co to znaczy? I co to wróży, 
Kiedy padyszach oko przymrnży? 
Aż nagle — kichnął!

A ludu mrowie 
Wykrzyknie z ulgą:

— Vivat! Na zdrowie! —■ 
Podbiegnie zaraz któryś staże*

bay —
Już ma na ustach frazes^ po

chlebny,
Miód ciecze z gęby:

— O, Padyszachu! 
Twój ldch to balsam o róż za

pachu,
; A tak potężny — (łasi się Pa

nu) —
j Że przy nim szczeniak wybuch

wulkanu !
O bramy niebios odbił się echem!

Słyszał to Człowiek -— i parsknął 
śmiechem,

Bo to zabawne, słuchać jak durnie. 
Lubią do władców przemawiać gór

nie.
Spojrzał Padyszach — lecz śmiały

człowiek
Pod jego wzrokiem nie spuścił po

wiek.
Wtedy Pan zmarszczył brwi jowi

szowe
I kazał śmiałka skrócić o głowę. 
Gorliwy sługa, dworak i chwalca, 
Wnet dobył miecza i ściął zu

chwalca,
I martwą głowę zatknął na żerdzi:
— Niech wolnym śmiechem Panu

nie śmierdzi!— 
Spojrzał Padyszach na nią i rzecze:
— I cóżeś zyskał, niemądry człe-

cze? —
A w odpowiedzi śmiech nakształt

zgrzytu
Znowu zarzęził z tej żerdzi szczytu 
I w stronę Pana z tych ust nieży

wych
Język wysunął się obelżywy.

AS PIK.



P akt kina z Hterainrą
Ponieważ paktowanie jest obec

nie w modzie, więc pomówmy o pak 
cie literatury z kinem.

O pakcie, czyli o porozumieniu. 
Bo dotychczas była częściej mowa 
o zatargu książki z filmem. Z obu 
stron panowało — i jeszcze panuje 
—pewne rozgoryczenie. Z obu stron  
czyniono sobie niesłuszne zarzuty.

Powieściopisarze, boleśnie dotknię 
ci stagnacją wydawniczą, zbyt po- 
śpiecznie uznali, że zawiniło tu ki
no, odciągając ludzi od literatury, 
gdy w rzeczywistości zawinił k ry 
zys, odciągając ludzi od spożycia 
wogóle wszystkich owoców kultury, 
poza artykułami niezbędnej potrze
by. Przemyśl filmowy również u- 
cierpiał od kryzysu, czego dowo
dem likwidacja wielu centrów pro
dukcji, rozpoczętej z wielkim roz
machem. Co do własności kinowej, 
to wiadomo, że klientela t. zw. ze- 
roekranów, czyli droższych kin pre- 
mjerowych, zmalała znacznie na 
rzecz kin dzielnicowych, czyli „pier
wszych" i „drugich“ ekranów, gdzie 
nowe film y wyświetlane są później 
i w gorszych warunkach komfortu, 
projekcji i aparatury.

Podobnie rzecz się ma z czytel
nictwem, które z księgarń przenio
sło się do wypożyczalni, bo zbiedzo- 
ną inteligencję nie stać na kupowa
nie książek.

też przymierza literatury z filmem, 
jak taka wystawa księgarska... Do 
broczynna Muza filmu, tak często 
szkalowana na Parnasie, użycza 
chętnie swoich skrzydeł Muzie lite-

stałych konfliktów, jest naogół nie
unikniona wobec istnienia kilku róż
nych momentów twórczych w na
kręcaniu filmu, czyli w pracy zbio
rowej, wymagającej współdziałania.  -------- -------------------- - - - V -  .T J  W

ratury, dzięki czemu nakłady nie- literatów, techników, muzyków, 
których powieści idą gwałtownie w plastyków, aktorów, reżyserów i
górę, ku radosnemu zdumieniu au
torów... i ku zazdrości ich kolegów. 

• **
Rzecz inna, że taki „szczęśliwy“ 

autor rzadko pozna swoje rodzone 
dziecię, przerobione rękami „spe
ców“ filmowych. Ale nie inaczej 
bywa ze scenarjuszami, pisanemi 
ad hoc: niekiedy nic z nich nie zo
staje, prócz tytułu i zasadniczego 
pomysłu.

Ta deformacja, będąca źródłem

kapitalistów. Pierwszym momentem 
twórczym w filmie jest literatura 
(scenarjusz), drugim — reżyser ja,

9 9 Niebezpieczna kobieta66 (KÎ7I0 „Stylowŷ  cjjWj|g
Oto moralny sens tej anegdoty.Film francuski. A raczej — fran

cusko - włoski. Włochem bowiem jest 
reżyser Av^usto Gennina, pół-wło- 
chem (Korsykaninem) główny boha
ter, słynny pieśniarz paryski Tino 
Rossi, a wreszcie — rzecz dzieje się 
w Neapolu.

Powiedzmy odrazu, że film jest fas
cynujący i że jednym z jego powa
bów jest właśnie gorący koloryt włos
kiego Południa.

Do Neapolu przybywa z Meksyku 
,,na gapę“, w czeluściach statku wę
glowego, niebezpieczna kobieta (Vi
vian Romance), jedna z tych. co to 
żadnemu chłopu nie przepuszczą.“.

trzecim — gra. Nic też dziwnego, Awanturnicę przygarnął poczciwy or-
że wynik ostateczny odbiega niekie- £aniata (Michel Simon) który chciał
dy znacznie od początkowego sta- nawet ożenić si<? z ni -̂ Ale „niebez-
djum tworzenia, t. j. od koncepcji za™ ciła tymera-autora 7 . tvm sem sidła swoich uroków na przyja-- ym faktem trzeba się cielą swego narzeczonego, śpiewaka
pogoJzic. Niema paktu bez kom- Mario (Tino Rossi). Ten Mario ulu-
promi3U. Współpraca czy przymie- bieniec kobiet, miał także narzeczoną
rze literatury z kinem gruntuje się (Mireille Balin) i wkrótce miał od- 
na wzajemnych ustępstwach. ; być się ich ślub...

L. B.

Р ге ст/е г^  fЙВm owe
cowym epizodzie,

Sprowadziwszy do właściwych 
rozmiarów zatarg literatu ry z ki
nem, przejdziemy z kolei do naszki
cowania ich współpracy, częstszej, 
niż to się ogólnie przypuszcza.

Moment współpracy zaczyna się 
z chwilą, gdy powicaciopisarz —  o- 
czywiście wybitny lub modny —  
sprzedaje przedsiębiorcy filmowe
mu prawo przeróbki swego dzieła. 
Korzyść jest obustronna: autor do
staje pieniądze, a producent —  u- 
pragniony temat. O jedno i o dru
gie teraz jak  wiadomo nie łatwo...

Przeróbka filmowa —  to jakby  
przekład na język filmowy. Prze
kład bywa zdradliwy: traduttore—  
traditore... Rzadko kiedy bywa au
tor zadowolony z przeróbki filmo
wej, bo też nieczęsto się zdarza, by 
taka przeróbka stanęła na wysoko
ści zadania. Zwłaszcza przeróbka 
powieści wartościowych. Ale i tu 
są w yjątk i: „Dawid Copperfield“, 
„Opowieść o dwóch miastach“, 
„Przygody Tomka Saw yera“... A 
bywa i tak, że banalny sensacyjny 
romans nabiera na ekranie rumień
ców i blasków dzieła sztuki. Dość 
wspomnieć film „Marokko“, osnu
ty  na powieści zgoła nieszczególne
go pisarza...

.Żebrak w purpurze“ (Kino „Colosseum")
Poraź trzeci przenoszą Ameryka- rze'* sięgać niemal doskonałości. A

c,.y ™f„". zlä V Ä  „„Г,! »Nasza czw órka» (K in o „S tu d io “ )Doetv trancuskiep-o r\r\_ Uaim ... r 1. . . .. '  “

Dalszy ciąg wydarzeń potoczył się 
zwykłą w takich razach drogą: „nie
bezpieczna kooieta" zwycięża, ale za
razem traci stopniowo swoje zdoby
cze, bo mężczyzna rychło otrząsa się 
z oplotów jej ramion i, oprzytom
niawszy, wraca do tamtej: do żony 
czy do narzeczonej...

iiiuL aiuy  ac iia  ucj
powiedzianej soczystym, konkretny . 
stylem filmowym, ozłoconej slońcei 
Południa, uskrzydlonej melodją P1® ' « v L i  
dziwnego głosu Tina Rossi. Jest ti ц, 
jak się zdaje, debiut filmowy znak* tystkich ti 
mitego śpiewaka. Debiut hadzWJ 
czaj udany. Tino Rossi ma sobie К 
ko właściwy sposób śpiewania, a sC » N . 
ślej: nucenia, śpiewa on prześliczn 
rozmarzające „canzony“ miłosne, w* 
skie i francuskie, a śpiewa tak, ;
„kobietom w piersiach serce bić pr̂  . • Wszysi 
staje“, mówiąc słowami poety. ® zwier 
zaś Tino Rossi naturalnie i swobi ' nazwalis 
dnie, tak samo, jak śpiewa. ^ * П!° Î.4

Obok niego triumfatorką filmu jf g wnanji, 
Vivian Romance, znana z „Krzyk 
Ulicy“, brunetka w stylu semicko >1. Wielka 
południowym, operująca umiejętni ïawodnym 
brutalną zalotnością i temperami b. Mala г 
tem a la Carmen. Ot, śródziemnor.i°! kundlom 
ska Venus Vulgaris, która jedna 
zazwyczaj bywa i Venus Victn f t .  Najwiç 
(Zwycięska). Michel Simon, paro'Ç fctórymi ni 
ny brodacz z „Ludzi za mgłą“. 
rza interesującą postać naiwne? |g_ 
brzydala, a Mireille Ballin jest doS lenianlu r 
monotonna w roli wiernej narzec® 
nej. Dalio, tak niefortunny w 
ku Ulicy“, okazał się bardzo àobrfi '
charakterystycznym komikiem w ko“ «zai

* » o  /i o r a w u r a  l  ПОЮ- '
poety francuskiego średniowiecza, po- tem, załamuje się w środku Wine n
ety który był zarazem Włóczęgą, pi- tego załamania ponosi scenarjusz 1  tJTh° -Zakochanych kobie-
jakiem, awanturnikiem, żebrakiem i , raczej autor przeróbki Z wvż™ hucz , cl?„ Bus-Feketego, po „Czterech cór 
omal nie zawisł na szubienicy za 1 nej fantazji zstępuje on — li^ho wie u "ni?. Hurst' oto znów na
ró/.ne sprawki. Coprawda, były to ! dlaczego ■— na płaszczyznę dramatu Г , ,Y «  a, czarująca „Nasza *cuuencja iumu jest przej«/»— j —"ртч 
czasy Renesansu, kiedy bujne na-, „psychologicznego“. Bohater orzeka- ? 7 Karola Froehlicha. Liczba słuszna: samodzielność kobieca ^Scwznaj t
miętności żyły w ustawicznej kolizji je zdumiewać i porywać a zaczvna Przynosi p oczn ie  szczęście i za- swoją granicę, a jest nią miłość- Tłn uważasz 
z prawem, a chyba tylko święty pu- nudzić swoją nieporadnością i swa pev£“la Powodzenie... samo powiedział już dawno Bole^8V ’ p ę  in:
stelnik me grzeszył przeciw przyka- wewnętrzną rozterką Zakończenie t ’ C5. y z klna ”Studio'‘ — to Prus w „Emancypantkach". To »am< tak do 
zaniom. Zawadjacka, nawskroś ro- również chybione: Villon powinien hvł Ï« < gman' urocze zjawisko w powiedzieli inni. To samo twier® т У*И I u
mantyczna postać poety - obwiesia, odrzucić dumnie dary królewskie ' i f i ?  europejakiem, Sabina Peters, życie na każdym kroku. Ale n*1? nl* Goe 
przypadła szczególnie do gustu Bab- z własnej woli powrócić do żvcia J l'r° TS w filmie ..Sze- jeszcze tak ujmująco i tak ladn* *wzy
bitom amerykańskim. W pierwszej poety - włóczęgi. W scenariuszu iest sn“ °̂!at‘{a > Carsta Löck, stworzenie nie sformułował tej prawdy na nteałal
^niemej) wersji wcielił się w nią John inaczej. Happy - end w stvlu ame- ?.■ "ym nosku- 1 Urszula Her- nie, jak uczynił to reżyser КаГ» BÎÇbie p

rykańskim (księżniczka jedzie kareta TP te™Peran-entu „garson- Froehlich w „Naszej Czwórce“.-  ' Jasnowld:
wślad za wygnańcem) obniża do «“hv •Marjanna' Katarzyna,, Rewelacją tego przemiłego fll®“
reszty górnie rozpoczęty ton wielkie- F l^ lc*szka dJT>lomowane ab- na którym publiczność bawi slę ^U. Być za,
go filmu, osłabiając przez to wra- Ŝ ° fy Г “ ' я‘? sk°nale, jest niewątpliwie Ingrid B f i  ten, îozu.»
żenie ogólne. в  °ne, razem 1 zakładają rodzaj spół- man, wschodząca gwiazda „nordy«'
___ ____________________  ’ ẑ,‘elni P®0 f lrm  ̂ ..Wielkiej Czwór- kiej“ Europy, wysoka, zgrabna, »*£>2. Nie j{,

-------------------- ----------  k ‘ ’ Przysiągłszy uroczyście nie roz- dziutka, z tw arzyczką  w  stylu  Axe^üej sJy8Zał
M n i l .  ________ _ -  stawać się, dopóki firma nie zdobę- towicza, z nóżkami Djany łowczy»^
ï f a r P  1  lm przeb0jem szczęścia-  i płeć brzydką bronią, ze imienne® !s. Nlema

м г й ^ ь  1 - И . Ж ,  ЯТЯ А1е Widocznie szczęście dziewczęce szczęściem, przed rozhukaną „c*"'"*,1 zamków
--------*— nie wiele ma wspólnego z handlem k‘V .  p rzysto jn y  Hans Söhnker, sy»1

1 interesem, bo czarujący czworobok Patyczny stary Leo Slezak, пюсВД )4. Ca. 
rozpada się wnet pod strzałami Amo- w ekspresji Heinz Welzel i pocies^ fUecznie 
ra. Filuterna Lodzia zdobywa sobie Erich Fonto.
„przebojem“ szczeście w  postaci dn.
' ■ —-——------r ---------------- ---------Jakiś

#1 » * WWI,
groźnym ale i miłym przeciwni^ {nja>upłeksi

Udręki 
systko tra

Poeci,

dawnym swoim profesorem (K**1 
Söhnker) padając w jego ramion*'

Tendencja filmu jest p r z e j r z y s t a  • Nlepoti 
słuszna: samodzielność kobieca w znaj;

Barrymore, w drugiej (dźwiękowej i 
kolorowej) znakomity śpiewak Denis 
King, wreszcie w trzeciej, już tylko 
mówionej, Ronald Colman. Dzięki re
alizacji Franka Lloyda, jednego z 
wirtuozów i weteranów sztuki filmo
wej w Hollywood, rzecz pod wzglę
dem kolorytu, rozmachu i polotu wy
konania zasługuje na szczery aplauz. 
Ronald Colman, który przed 12 la
ty zasłynął cyklem romantycznych 
filmów z Wilmą Banky, zachował 
dotychczas piękną, rycerską postawę 
i rzeźbiony profil zdobywcy panień
skich serc. Partnerką jego, w roli 
księżniczki de Vancelles, jest urocza 
Frances Dec. Dużą i wdzięczną rolę 
króla Ludwika Xl-go, który był Fry-

ARTRETYZM i P O D A G R A

Siecznie mi

Ale nawet pisarzom wartościo 
wym kino nie wyrządza takie; 
krzywdy, jakby się zdawało, wsku- 

f tek wadliwej przeróbki, albowiem 
każdy film, osnuty na powieści, 
wywołuje gwałtowny wzrost popy 
tu na tę powieść. Dosłownie — ki 
no jest megafonem poczytności. W 
świetle ekranu olbrzymieje atrak
cja każdej książki. Dowodem — 
powtórne wydania „Strachów“ i 
„Granicy“, dwóch powieści, które 
zwróciły na siebie uwagę szerokich 
mas dzięki przeróbkom filmowym. 
Wymowny widok przedstawiają wi
tryn y  księgarń, gdzie obie te powie 

iśc i pośpieszono wystawić na widok 
publiczny razem z fotosami z od
powiednich filmów. Trudno o lepszy 
m aterjalny symbol współpracy czy

Gandhi n a ra ził się
24  godziny n a  deskach  

z gw oździam i
Prasa niemiecka oburza się na 

.Mahatmę Gandhiego za jego a rty 
kuł o Żydach w „Marianne“.

„12 Uhrblatt“ pisze, że ponieważ 
Gandhi zwrócił się do Żydów nie
mieckich, aby z cierpliwością znosili 
udręki więzienia i śmierć, pociesza
jąc ich, że m ają zapewnione współ
czucie całego świata — „12 Uhr
blatt“ proponuje, aby Żydzi niemiec
cy ułożyli się na 21 godzin na des
kach nabitych gwoździami, a każdy 
„Volksgenosse“ chętnie zapłaci 12 
fenigów, aby móc oglądać miny, ja 
kie pray tom będą robili Żydzi.

ЯЧ p la g q ludzkości.Tabletki Toga] и ^ Г Г к ^  t o r f . i a m u  n ,  „ - -
IUU1» ÛIIWIKU Ai-go, K t ó r y  b y ł  F ry-1 stosow ane W  łych cierp ien iach  W Kasia nawiązuje tkliwą znajomość z J t U lI c H l j  UQ SWlCłO r y ghipeôv
derykiem Wielkim Francji Średnio- d e k a c h  po 2  *3 ta b le te k  3  ra z y  młodym technikiem, który kupił jej Najwyższy iuż ^  mnewnić s°H
wiecznej, powierzono aktorowi an- dziennie usmierzajq bóle i p rzvno kiedyâ bilet 'v tramwaju, gdy nie „dział w Llnel /  Lb£r«nvch «T.
gielskiemu miary Szekspirowskiej, I szq ulgę. Do nabycia w  aptekach тЫ а  Р1еп‘?^У: buńczuczna Fran- cioezek (^ l isu nbv i^ r  naTor/vit n î^
Basilowi Ra hbone. Grywał on dotąd ------- Çis^ a zdradziła Merkurego, bożka .'Tak najtaniej snedzlć S w
w Hollywood role czarnych charakte- handlu, dia Appolina, wodza Muz, wy- Narodzeń i n 4
rów. Ludwik XX otworzy mu zapewne ИЩЗ stawiając awój obraz w Salonie Ma- Nip i „ . . ■„/. i*
drogę do wielkich kreacyj historycz- М Я  f f i  H f l  1  Ш |  Orskim. Wreszcie Marjanna n at W ta  sa РПУЧ 1  &
ny«, biograficznych!. B E  BL « Я  ■ |  »  I  И  М М « . ,  ' ■H — lA T Ł  Ä

Przy takiej realizacji i z taką ob- К О Ш Т  fech dziewic, po najdłuższym oporze wościach wypoczynkowych i tury*»?«*,
— ----------  -  • ■ I PP bohaterskiej walce o samodziel- nych. jak i na kolejach, wobec

— ność’ zawarła honorowy rozejm z zapewnienie sol ie z góry w Orbisie. «
działu w wycieczce, względnie 
sca w odpowiednim p e n s jo n a c ie ,  i

" 1 a LHKą, OD-
sadą powinienby „żebrak w purpu-1

TescfOdsiy laureat nagroäy Goncouriów i i biletu kolejowego
) za no

jest wielce

(A. Chor.) Nagroda Goncourtów owym pająkiem <l‘araignće jest no-
jest, jak wiadomo, najwyższem od- tabene w języku francuskim rzeczow-
znaczeniem literackiem Francji, od- nikiem rodzaju żeńskiego. Troyat u-
znaczeniem, które przesądza o karje- żj^wa go w rodzaju męskim, stosu-
rze autora i o powodzeniu handlowem jąc też odpowiednią formę grama-
książki. To też przyznanie jej stano- tyczną

! ukazję przyjemnego i wyf0<̂.n |6 
spędzenia Śwint w górach dają ** 1 ..y, 

j dniowe wycieczki Orbisu do KO'n 
1 Zakopanego, Worochty, i Wisły #g,

n,"„3, ' E l r ś t - S * ! “ «”“.wencje. Siostry Gérarda me rozumie- stały, poza pobytem w ponsjon^e 
ją o co chodzi i do ostatniej chwili 1 pełnem utrzymaniem, takie liczne r 
nic zdają sobie sprawy ani z charak- 1 rywki, wycieczki lokalne ild. , 

r teru nilł°ści brata, ani z jego właści-: Kt-j dysponuje wolnym czasem J i
. . , V, wysysającym wych zamiarów. Powoli i stopniowo dyni« w okresie samych świąt» 

ski z kobiet skupionych dala sie wcia?ać w ai «и*. tAo-л noioirq Ш07«* inlzin! w lirznvrh wvci®c*.
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ЙЧ -  V

^muńsi 
• norwesb

R  » r,
Emai

wi zawsze na gruncie literackiego żywotne s o k i  7 Unhi t /  -J ĉym wych zamiarów. Powoli i stopniowo dyni« rv okresie samych Świąt. ' h . 1
Paryża ewenement ta rd »  3  1 1 7  * kobiet skupionych dają się wciągać w sieć tego pająka n«l*iał w licznych w ycie«^ . j
wagi ewenement bardzo wie,kieJ koło mego; pająkiem, który ostatecz- -  mimo to _  ta sieć wreszcie pę- Podmiejskich, między innem i w 3-dn£ W  __

j  nie doPr°wadza do śmierci matki i ka. Wszystkie trzv 4in«trv рл-п-на weJ wycieczce do Rybienka na m.-
ałamłodemu S o w i  T e n r T r  ro-' ^  ^  -o™ — . №

M o r i  

*  4 r j f i

stała młodemu autorowi H e n r i  T r  o- spokój ro iin y  wszystkich swych nionTe życia miłolci’ “ ]Пе' ^  nie koło Sierp^  ponadto zaś V
y a t  za powieść p. t. „L'Araigne“ trzech sióstr. swych n ione^ «a, miłości,.ro^iny. ïch zdr°-; ciec, ce do Worochty. b0.
(„Pająk"). Na autora tego „stawia- Dlaczego? 'd o m i e  __  tUW& ?  nieświa- Również w okresie Świąt n»°*ne ,a|-
no“ w Paryżu już od dość dawna. Odnowiedź autor* пЯ ________ jskuteczniejszą broń w rzystać z pobytów za opłatami ryno“ w Paryżu już od dość dawna. Odpowiedź autora na to nvtanie ni» ,  jskuteczniejszą broń w rzystać z pobytów za opłatami r> ,)is,
Ma on za sobą szereg powieści jest całkiem wvraźm Tryehn i«- » t “ zamachami ze strony ich bra- to wem i, organizowanych przez 0 .
(„Faux - jour", „Le Vivier“, Gran- kać w zaknmnru-, h • l  i Gérard popada w coraz większe jak corocznie, w szeregu miejsc0' cł-
deur nature“ La Clef de vn’Àt*« i ' ,  arkach ciemnych 1 osamotnienie. Dla przyciągnięcia do R r̂skich, uzdrowiskowych i klrn1, •

Inne). M ocny tö ta le n t nav.-.kroä re - “  d “*4 ' P o w l.-  a ieb t. znow u m vych . I 6 . t r  aym n lu je  J ! *  ’ * ' ■ 1  '“ " f” 1 Г  4 J & * '
alistyczny, zwrócony przedewszyst- Gćrard kocha bowiem swoje siostry, wie7"iż “jakby '"przypadkiem "mimowoli ! Z.droj,uV Morsfynie' Sławsku, ппЬо чл -------- ^ ± . ś.s. . - r  у «łłłiwwuu, C1e, Habce itd. nt"kiem w stronę obserwacji życia co- k o c h a ć  Z Z Z  J Г Г ’ ’ 12 jaKby PrzyPadkiem, mimowoli
dziennego, dobry przytem obserwa- a “ o n ó S  T b  6 °  ^  tylk° ! ' Pobyfza opłatą ryczałtową g -a ra -
tor przeżyć psychologicznych. Zain- wspólnego z miłością hratersUn „i f P . najmłodszej jego je każdemu miejsce w najlepszy ni P gj
teresowania teo'o młodeeo ieszcze ni w nio- ь t ■ siostry, życie, normalne, zdrowe ży- sjonacie, uwalniając jednocześni
sarza zwraeaH sie nadto w n f r > , j Ü У gr°Zy 1 ŻarU' Gérard Cie n°™alnych ludzi toczy się dalej wszelkich kłopotów, związanych * 
szvm rz ^ .e  L r l ^  hi Г  6 Zdaje SObie zreszt* sPrawy z te- Pc^ieść Troyat -  o tematyce żre- serwowaniem miejsca i wyborem 0
ГйГ L 7 b  T  л l  S f Un' g°. C° Sie W nim dzieJ'e’ Pchany Ja- sztą swoistej -  n ap iL a  ie s t ^ w S  powiedniego pensjonatu. . t„ 3j-

kich bardzo charaktery- kąś niewidzialną siłą, usiłuje zburzyć nie __ cvvta sie ia też ni i ь ' W najbliższej placówce Orbisu i
s^czna -  w stronę zagadnienia ro- szczęście małżeńskie swych sióstr, kła- sem zainte.'e^vaniem. To także praeJ d ,kP*fS? 0 • dok,adne uzmy- mie i oszukuie mW л е prze- ( wskazówki, jak w sposób naj e§

Francuzi odkryli w sobie ostatnio że, aby nie dopuścić do ich ślubu, widzenia kiltury ° F r^cii ' • "а ,̂г1^ етп1^ 5гУ sPędzićnamiętne zainteresowanie dlatego za- potem — bez skr.mnłńw i , Kultury Francji dzisiejszej świąteczny.
gadnienia i poświęcają mu w powie- wań _  snuie f  ; f  Je3t °Па charal<terystyczna przede-
ści i teatrze bardzo wiele miejsca, małżeńskie rozdzielić W «n n w h *^ ? ^ “ у81к1®т  jako пошУ Przyczynek do

S r '
•*) p o « « d  « w m  alt Æ .  S Ä  Z t  T * " * ,

dżina ta składa się z pięciu osób: 
czterech kobiet (matka i trzy córki) 
i jedynego mężczyzny: dorosłego sy
na. ûw syn, Gérard, jest właśnie

walce o posiadanie miłości wszyst- nych zaburzeń życia erotycznego — i
siehle k°blet dU Siebie 1 tylk° d!a którCff0 j ednyni z bardzo charakte- 1

rp . . rystycznych objawów jest choćby o-
Troyat doprowadza ten ponury za- becnie w Warszawie dramat Martini
■tg rodzinny do °ч-я.тс najdalszych du Garda. *tar
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tyłowy" thwilath zadum y..
łnegdoty. 
konkretny .

a r ?  Izeczy wieczne
jsi. Jest ® II. Czemu tylu małych ludzi do 
iowy tystkich udręk swego życia dodało 
it na . tcze jedną: tęsknotę do wielkości? ia sobie i.
'̂ rześUcZO 2- Największy talent nie wygra na 
miłosne, wl( arce koncertu Chopina, 
va tak, i *
ce bić Prz' Wszystko, co upodobnia życie 
poety. ® zwierzęcego do życia czlowie- 
e i swotx1 nazwaliśmy instynktem, nie zaś 
va ładownością, by nie urazić naszej
i  filmu je; ^»nianji. 
z „Krzyk *
semicko Wielka ambicja: w szybkim 1 
umiejęt111 zawodnym locie dorównać bocia- 

emperauiei a. Mała ambicja: w biegu dorów- 
.ziernnor.io: с kundlom, 
ira jedna ...
us Victri 15> Najwięcej liczą się z opinją ci, 
jn, pani f Którymi nie liczy się opinja.
ngłą“, st" *

?" Alkoholizm : niecierpliwość w 
1 ^arZCczo an,u rzeczywistości.
r w „КггУ., *
Izo dobry1 »andydaci na sędziów powinni 
ie n w ko4lWać egzamin z wyobraźni.

»• s *
*■ Udręki w małżeństwie to nade- 
sJ'stko tragedja złego wychowania.

I**) й *t  B. Poeci, nleplszący wierszy, nie-
»jiwnlktól* "'■i upiększają życie, niż literatura 
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zejrzysta Niepotrzebna ci jest książka ? 
bieca j® w znajomości charakterów ludz- 
milość- ■» uważasz się za równego Szekspl 
o Bolea’8'14» grę instynktów i namiętności 

To »a“1' 1 ®ak dobrze, jak Balzak, trage- 
o twf.etoi myśli 1 uczucia rozumiesz nie go- 

Ale Goethe, nacleniniejsze zaka-
tak ladn» r><i duszy ludzkiej rozświetliłeś bla 
у na eltr  ̂_n’ niesłabszym, niż Dostojewski, 
зег КаГ° *  głębie podświadomości spojrzałeś

. '  JaSnowIdTjwv» t n lr  T>fnn«!*Ÿ5rce‘
go f i l#

Dajcie zawczasu każdemu dziecku dobre światło, chroniąc jego oczy przy czytaniu, odrabianiu 
lekcji i w czasie zabawy. W pokoju dziecinnym  stosujcie O sram ówkiJ^ na 125 Dim o nie*

przes'cignionej jakości i rozgłosie światowym.
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jasnowidzące, jak Proust?

•v* .®?Verl t ’ zawsze rozsądnym — mało 
j-dye- m rozu»nu, a jeszcze mniej życia.
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towczyn '̂ • ^

Niema prawdziwego bogactwa 4 „czwór-1 zamków na lodzie, 
iker, зУ1"! .
k  YllOCffl J i  r  ,
Pocieszny r.t" 10 szczęście, że człowiek nie- 
p Jecznie musi być szczęśliwy.
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Jakiä wielki głupiec powiedział, 
adzleja jest matką głupich, a mi- 
У Słupców to powtarzają.
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czone to-
ijon»cie
iczne f°

jasem Je, 
-i8c

.■ciec*“?*
,v  2-dn ie
nad ®u

Wyiny 
1Ś

„Enropa idzie ku wojnie” —
od tych słów rozpoczęło się o- 
św iadczenie po łu dniow o-afrykań-  
skiego m in istra  ob ron y Mr. Pi- 
row a, znane już czyte ln ikom  z 
depesz. Złowieszcze to zdanie na
b iera  specjalnego znaczenia, je 
śli się uw zględni kto i w  jak ich  
okolicznościach je  w ypow iedział.

Mr. P irow  jest znanym  ze 
sw oich sym p aty j proniem ieckich  
członkiem  rządu U nji Południo- 
w O -A frykańskiej. W sław ił się on 
swego czasu przem ów ieniem , w  
którem  stw ierdził, żc daw ne ko- 
lon je  n iem ieckie pow inny zo
stać zw rócone Rzeszy.

Przed k ilk u  tygodniam i Mr. P i
row  p rzybył do E uropy i rozp o

czął objazd stolic państw , zainte
resow anych w  sp raw ach  kolon- 
ja ln y ch . Jego m arszru ta  biegła 
przez Lizbonę, Londyn, B erlin , 
Rzym  i B rukselę z pow rotem  do 
L ondynu, z pom inięciem  F ran c ji 
— drugiego po W ie lk ie j B ryta- 
n ji m ocarstw a kolonja lnego.

Pow szechnie sądzono, że ce
lem tego w ojażu  jes t zbadanie  
m ożliwości zw rócen ia Niemcom  
k olon ij, lub leż zao fia row an ia  
im części obecnych posiadłości 
portugalsk ich  czy belgijskich . O- 
fic ja ln ie  nazyw ało się jed nak , że 
m inister obrony U nji p rzyb ył do 
E uropy celem  przeprow adzenia  
rozm ów  na tem at o rgan izacji 
w spólnej obrony te ren ów  n a le

żących do im p erju m  b ry ty jsk ie 
go i ko lon ij innych  państw . Trud  
no sobie w yob raz ić  jed n ak  co w  
te j sp raw ie  m iał on do rob oty  w  
B erlinie...

N iezależnie jed n ak  od tego ja 
ki był isto tn y cel te j podróży, 
fak tem  jest, że m in. P iro w  po 
rozmowach z Hitlerem i Musso- 
linim opublikował to złowiesz
cze oświadczenie...

F aktem  także jest, że w łaśnie  
po pow rocie Mr. P iro w a z o b 
jazdu stolic eu rop ejsk ich  padło 
w  Izbie Gmin pierw sze stanow
cze i niedwuznaczne oficjalne o- 
świadczenie, iż W ielka Brytanja 
nie zamierza obecnie zwracać 
Niemcom kolonij. Może to być

Londyn, 8 grndnia

czysty  przypadek , m oże jed n ak  
rów nież zachodzić tu związek  
przyczyn ow y...

99M mwb& §  m sz . &  Яe a śc a “
Odnawianie domów dla wojsk niemieckich w Gdańsku

Na zebraniu Związku właścicieli wypadków, kiedy zainteresowane gru- 
nieruchomości w. m. Gdańska w РУ narodowo-niemięrfde same udają

się pod jego opiekę i proszą o pomoc, 
jak to było z Austrją i w Sudetach. 

Odnawianie placów miejskich i fa-
tych dniach zabrał głos także kreis- 
leiter Kampe, wysoki urzędnik gdań 
ski Przemówienie iee-o w 4trP47rro i ' ’“nawianie piacow miejSKicn 1 la- SKi. i rz< mówienie jego w streszczę | ,iomów jest konieczne, by niemic-
mu wygląda następująco: Oki Gdańsk godnie mógł oczekiwać

Po dhiższem nawoływaniu do U- i najdroższej i najcenniejszej wizyty, 
trzymania wspólnoty narodowo-so-1 m ^  ^ołkać ^ d r i e ^ e  niemie-

będzie o światowej , w ysta  
. w. Nowym Jorku w okresie od 
f.r ia. kwietnia 1939 r. 17 

ow i prezydentów.
' dniu 1 stycznia 1939 r. prze- 
j, Pr^zydent Francji —  Lebrun, 
_ - cznia prezydent Irlandji — dr. 
Ąjj33 Hyda, 15 stycznia król 
f j  ’ 22 stycznia królowa holen- 
-, a, — Wilhelmina, 12 lutego 
rji rutn,1ński —  Karol, 19 lutego 

Norweski —  Haakon, 26 lute- 
irca°ksbel^ Ski —  Leopold, 5Leopold,

‘“t''\vziac hrej regent jugosłowiański—

cjalistycznej w myśl haseł, rzuco
nych przez kanclerza Hitlera, z ust 
pana Kampe, padają takie zdania:

„Niedaleką jest chwila, gdy spra
wiedliwość spehii się i Gdińsk wróci 
do Rzeszy. W'prawdzie Berlin nie zde
cydował tej sprawy ostatecznie, ale 
na zrealizowanie hasła „zurück zum 
Belch“ nie trzeba będzie czekać na
wet czterech lat.

Jeszcze przed rokiem byłoby nie
możliwe, by 200 niemieckich wojsko
wych, członków orkiestry wojskowej, 
grało na Langermarkt, jeszcze przed 
rokiem oficerowie Wehrmachtu nie 
mogli przemawiać otwarcie na zebra
niach politycznych do ludu gdańskie
go-

ckie miasto — „wizyty wojska nie
mieckiego“.

W  dalszym ciągu przemówienia 
Kampe apelował do słuchaczy, by 
pamiętali, że interesy prywatne win 
ny być podporządkowane postula
tom politycznym i partyjnym , gdyż 
wymaga tego wspólnota narodowo- 
socjalistyczna.

W ynurzeń politycznych Kampego 
musieli słuchać także Polacy nietyl- 
ko obywatele gdańscy ale i polscy.

Zdając sprawę z tego prowokacyj 
nego przemówienia „II. K urj. Codz.“ 
pisze:

„Nakaz odnawiania i upiększania 
ich domów na przyjęcie wkraczają
cych wojsk niemieckich stawia ich 
istotnie w kłopotliwe położenie. Wy
gląda to na kpiny lub szyderstwo, 
dlatego w obronie tego stanu rzeczy 
winno wystąpić nietylko społeczeń
stwo całej Polski, ale i polskie czyn
niki państwowe, właśnie w interesie 
dobrych sąsiedzkich stosunków pol
sko-niemieckich“.

Sieć szpiegowska w SKandynawji
zo rg an izo w an a  przez h itle row eS w

marca król włoski —  
Emanuel, 19 marca regent

admiral Horthy, 2td • -
y ® $ . ^Chihibu, brat cesarza Ja-

iożn3 5  j

jscoW°s5 i J. ly-ci-
n«“1’

astrzę'

król szwedzki

diniaiy1
kopal

bi«'
,ch-

^ orsk ie  Oko 
*  ^ ^ p i a t y k s e m

eS e n d a  g ó r a ls k a

Policja Szwecji, Norwegji i Fin- 
landji odkryła i częściowo zlikwido- 

_ , wała niemiecką organizację szpie-
. ™ k,<’r^ch »"I“*2 sąsiad“ gowską, działającą w tych krajach,

chciał Wolne Miasto mepokoić, już b odkr‘’ ie noDrzednio sieci sznie- 
raz na zawsze minęły. Führer narodu TV P °  SZ? le^
niemieckiego mówił wprałydzle, że nie Spwskiej w Danji pomogło do ujaw  
ma żadnych pretencyj terytorjalnych nienia organizacji w  krajach skan- 
w Europie, ale należy mieć na uwa- dynawskich.
dze, że nie powiedział tego poraź pier- Podobno większość agentów nie- 
wszy, a  także nie miał na myśli tycli mieckich odbywa w tych krajach

tylko rodzaj treningu, ponieważ sam 
teren nie nadaje się do akcji na 
wielką skalę.

Idzie jednak o wyszkolenie kadr 
szpiegów na wypadek wojny, oraz 
zaznajomienie ich z terenem państw  
neutralnych, które w  razie wojny 
będą znowu centralą akcji szpiegow
skiej.

Woro [j j^kie Oko, według legendy gó
j l t t f  H ß L . Z a n s l H o ł i  m a  b w  n i a  /1 лgwar®1 

zyn 
einiezy® pe"d

ch J  od' jreW

isu
macje у
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eTO
lej! ^  °®1 legenda, swego czasu 
-ta ^  r^dróżnych, płynąc mo-

je < W  Się w czasie burzy ; ży
ïyetfap ], u ratowal lecz stracił 
soha " kos2towności, które wiózł** NV svbnfiiU

к

bbi,%̂ enia:aaSkich’ ma być nie do 
łączy się z morzem

w szkatule.
^ a s  przebywał nad brze-Г  Ыоггя Т , ш да■3 zguby ’ SzukaJ^c swojej cen- 

mu w nadziei, że morze od- 
Ue. pQ skarb, ale nadare-
'1 po świecie, odwie-

Pewnego razu 
_ _ Morskiem Oku

^ały^H1« na^ e swoją szkatułkę i 
^  ^  rzewa okrętowego.

y^ byCiU p katu*y z wody, 
iaMera nienaruszona

Wszystkie kosztowności.
0ko°iW8tała legenda, że Mor- 

^СгУ sig z Adrjatyldeia,

0 r e b r m ą  r e fo r m y  szkoSnictw a
Głosy k rytyk i na posiedzeniu Państw ow ej Rady Oświecenia Publicznego

Nowy ustrój szkolnictwa tak Pod tym  względem, jak  widać,
gruntowne i wszechstronne wpro- reform a szkolnictwa nie spełniła
wadził reform y w dziedzinie nau- swego zadania,
czania, że po pierwszym okresie Wywołała natomiast niesłychane
chaosu —  czas na spokojną ich o- przeciążenie pracą zarówno ucz-
cenę. niów, jak  i nauczycieli, szczególnie

Tę krytykę podjęli też ostatnio w gimnazjach i liceach ogólnokształ
ludzie najbardziej miarodajni. Na cąeych. W  ciągu 4 lat gimnazjum
posiedzeniu Państwowej Rady O- trudno jest objąć olbrzymi ma-
świecenia Publicznego w szeregu terjał programowy. Młodzież chwy-
referatów  poruszono najrozmaitsze ta  „po łebkach“ wiadomości z hi-
bolączki szkolnictwa, wynikłe z no- storji, czy nauk przyrodniczych, co
wej reform y. znów dotkliwie daje się we znaki

Wiceprezes Tow. Nauczycieli w liceach zawodowych.
Szkół Średnich i Wyższych dr. Ta- Ogromnie dodatnia w zasadzie
deusz Mikułowski w przemówieniu strona reform y —  rozbudowanie
swojem przypomniał, że jedną z szkolnictwa zawodowego i położenie
najbardziej istotnych pobudek wpro nacisku na wiedzę techniczną i han
wadzenia nowego ustroju szkolne- dlową — wywołało jednak w prak-
go była kwestja społeczna, chęć tyce pewne zaniedbanie w dziedzi-
przyciągnięcia do średnich szkół nie kultury duchowej. W yrażając
młodzieży wiejskiej. się krótko — nastawienie na re-

Tymczasem co się okazało ? Osta- alizm życiowy trochę zabardzo usu-
tnie obliczenia statystyczne wymo- nęło w  cień wartości idealistyczne,
wnie stwierdzają, że procent mło- Wobec próby życia nowa refor-
dzieży wiejskiej w nowej szkole ma szkolnictwa —  domaga się no-
średniej ma tendencję raczej male- wej reform y.
j$cą. Szereg projektów takich zminn

zgłoszono też, w sposób szkicowy 
wprawdzie, na posiedzeniu Państwo 
wej Rady Oświecenia Publicznego.

Dr. Mikułowski rzucił propozycję 
szukania właściwej drogi przez da
leko posunięty liberalizm wobec 
wszelkiego rodzaju szkół ekspery
mentalnych przedewszystkiem wo
bec szkolnictwa prywatnego.

Korzystną zmianą byłoby także 
wprowadzenie klasy wstępnej przy 
gimnazjach, korzystną zwłaszcza 
dla dzieci wiejskich.

P. Bolesław Pochmarski poddał 
krytyce rozbicie programu nauki 
na 3 cykle. Program  5 i 6-ej klasy  
szkoły powszechnej, program gim
nazjalny i licealny za mało się z so
bą wiążą i utrudniają przez to jed
nolitą wspólną podstawę wychowa- 
wczo-dydaktyczną.

A  zatem chęć powrotu do dawne
go system u? To nie. Nowy ustrój 
szkolnictwa wniósł wiele wartości 
pozytywnych, ale ta  bardzo zasad
nicza reform a domaga się teraz, po 
wypróbowaniu je j, ‘ korektory.

luu jot, ,

N astroje angielskie przesuw a
ją  się coraz w yraźn ie j na nieko
rzyść Niemiec. P isaliśm y już o 
p rzem ów ien iu  m in istra  ośw iaty , 
lo rda  de la  W a rr , w skazującego  
na tę przem ianę, лууw ołaną prze
św iadczeniem , żc nic nie zdoła 
zaspokoić roszczeń Berlina. W czo  
ra j zaś C ham berlain  ośw iadczył 
w Izbie Gmin, iż w praw dzie  lord  
de la  W a rr  przemaw-iał w  im ie
niu w łasnem , a nie ja k o  m ini
ster, n iem niej premjer nie może 
zaprzeczyć, że jego słowa były 
prawdziwe.

O stre ak cen ty  an tyn iem ieck ie  
znalazły się rów nież w  przem ó
w ieniu  znanego germ anofila  lo r
da L on dond erry. Jed yn ie  „T i
m es” zachowu>e jeszcze pow ścią
gliwość, ży jąc  ja k b y  w ciąż na
stro jam i m onachijskiem i. Ale 
jest to czysty —  anachronizm .

• *
•

U kazała się ostatn io  książka  
znanego dzienn ikarza an gielsk ie
go R. H. Bruce Lockhart’a p. t. 
„Guns or Butter” —  „Armaty al
bo masło”. K siążka ta  rozeszła  
się już w  dziesiątkach  tysięcy  
egzem plarzy i p rzew id u ją , że sta 
nie się ona jed n ym  z n a jw ięk 
szych sukcesów  sezonu w yd a w 
niczego.

L ockh art spędził 25  la t swego 
życia na kontynencie, m ieszka
jąc w  rozm aitych  państw ach E u
rop y środkow ej. Na w iosnę b. r. 
odw iedził on ponow nie te k ra je  
i obecnie opublikow ał sw e w ra 
żenia w  fo rm ie książki.

Nie k ry je  się on byn ajm n ie j 
z silnem i sym p atjam i pronie- 
m ieckiem i, jed n ak  przyzn aje , że 
pobyt w Berlinie nastroił go w 
najwyższym stopniu pesymistycz
nie. O bjektyw'nem u obeserw ato- 
row i angielskiem u, k tó ry  rozm a
w iał z rozm aitem i osobistościam i 
III Rzeszy, jed na rzecz w yd a je  
się szczególnie n iepoko jąca : 
Nicmey żyją w atmosferze wo
jennej. Młodzież w ych ow u je się 
niem al w yłącznie pod kątem  w i
dzenia p rzygotow ania je j do służ
by w ojskow ej, karm i się ją  pod
niecającą lite ra tu rą  bohaterską.- 
Starsze pokolenie jest pod sil
nym  obstrzałem  propagandy, k tó  
ra  zm ierza do tego sam ego celu. 
Na w ystaw ach  księgarń, poza  
lite ra tu rą  p a rty jn ą , w idzi się je 
dynie książki budzące n astro je  
w ojownicze...

L ockh art zap ytu je : Jak będzie 
można naród, oddychający taką 
atmosferą, trzymać zdała od woj
ny?

R ozum ow anie to tra fia  do prze  
kon ania  Anglikom . Pozbyli się 
oni już w ielu  złudzeń pomona- 
chijskich, któ re  były bardzo p ię
kne i radosne, a le  b yły  ty lk o  złu
dzeniam i. Przed ich oczym a sta
je  naga i ponura prawda, p ra w 
da grożącego znowu k ryzysu .

W  L ondynie panuje przekon a
nie, że jeśli nie zajdzie nieocze
k iw any, a pom yśln y zw rot, na 
wiosnę 1939 czekajq świat cięż
kie, może barjlzo ciężkie dni.

Bad.
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turniej bridge'owy, organizowany pod 
egidą Polskiego Czerwonego Krzyża 
przez „Kurjer Polski“ i Warszawski 
Klub Zjednoczony nie przestaje pa
sjonować bridge'istôw warszawskich.

W turnieju udział bierze przeszło 
100 graczy, czyli około 50 par; roz
grywki eliminacyjne, odbywają się 2 
razy w tygodniu i udział w każdej z 
nich bierze grupa uczestników, skła
dająca się z 14 par: 7 SN i 7 WE.

Pary to rozgrywają między sobą 
14 przypadkowych rozkładów.

Z każdej grupy 3 pary SN i 3 WE, 
które osiągnęły najlepsze wyniki do
puszczone zostają do dalszych „ćwierć 
finałowych“ rozgrywek.

Przewidujemy, że w turnieju udział 
we^mą 4 grupy uczestników; z każ
dej grupy 6 par przechodzi do dal
szych rozgrywek, — do ćwierćfinału 
zatem przystąpią 24 pary.

Podzielone one będą na 2 grupy, z 
których 12 par wejdzie do półfinału.

W półfinale zatem grać będzie 12 
par (&—SN i 6—WE), z tych 4 naj 
lepsze rozegrają finał.

Dotychczas w pierwszych élimina 
с jach grały 3 grupy uczestników,

Los eprzyjał graczom konkurso
wym. Przypadkowe rozdania, które o- 
bowiązywały dla wszystkich par po
szczególnej grupy, były interesujące i 
dały cenny materjał porównawczy.

W pierwszym dniu eliminacji w 
jednym z rozkładów był do licytacji 
i wygrania szlemik w trefle, przy 
czem rozgrywać go mógł zarówno 
gracz S, jak i N, zależnie od tego, 
jak prowadzona była licytacja.

W wypadku, gdy rozgrywającym 
był gracz N. — „wychodził“ tylko 
szlemik w trefle, bo gracz, będący 
„na wyjściu“ miał „do ściągnięcia“ 
asa kier, — jeśli rozgrywał S — mógł 
wyjść duży szlém.

Prawie wszystkie pary na tej linji 
grały w omawianym rozkładzie szle- 
milta w trefle i wygrywały szlemika, 
bądź dużego szlema. Znalazła się jed
nakże jedna para SN, która zalicyto- 
wała w tym rozkładzie dużego szle
ma; rozgrywał N, wyjście było w A- 
sa kier; — duży szlem — „bez jed 
nej“.

W drugim dniu eliminacji zdarzył 
się niezmiernie ciekawy rozkład, w 
którym każda nieomal para grała in
ną grę — ,..i „leżała".

Podobnie ciekawych rozkładów był 
cały szereg — to też rozgrywki elimi
nacyjne nacechowane były wiclkiem 
ożywieniem i odbywały się w niezwy
kle emocjonującej atmosferze „spor
towej“ konkurencji.

Nie brakowało też niespodzianeK : 
pary niezaprzeczenie dobre, które po
wszechnie typowane były na czołowe 
miejsca grały źle i „przepadły“ z kre 
tesem, osiągając minimalną ilość pun 
któw matchowych.

Wielu graczy, korzystając z przy
sługującego im prawa połączyło się z 

Vnnymi graczami i próbowało szczę 
Sda, powtórnie w następnej elimina
cji — niejednokrotnie ze szczęśliwym 
Wynikiem.

Komitet ekspertów miał pracę nie 
lada. Ustalenie „rubikonów“ ze wzglę 
du na „oryginalność“ gier i trud 
ności rozkładów zujęło 3 wielogodzin
ne posiedzenia.

Przedyskutowano sumiennie wszy
stkie rozkłady i rozważono wszystkie 
możliwości, jakie mogły się zdarzyć 
w poszczególnych grach.

W rezultacie wyniki 2 pierwszych 
•»ozgrywek eliminacyjnych przedsta
wiaj? *ię jak następuje:

Z pierwszej grupy do ćwierćfinałów 
weszli:

Z linji SN:
Pp- STEFAN J A  i ADAM SZWARC- 

SZTA.INOWIE (631/2 p.),
Pani MARJA RADWANÓW A i „ 

MAJU AN KU RM AN (52 p.),
Pani DANUTA GRZYBOWSKA i 

p. .TAN DASZEWSKI (49 p.),
Z linji WE:
P. HENRYK WOLSKI i p. WIK

TOR LENTZ (54 p.),
P. ALEKSANDER GOLDSTEIN i 

p P. WIECZORKIEWICZ (491/, n )
P. JÓZEF KRANZLER i p. S. BON- 

DER (47 p.).
Z drugiej grupy do ćwierćfinałów 

weszli:
Z Unji SN:

JAŃ FELS i p. TADEUSZ 
WIERZBOWSKI (48 p.),

Pp. MARJA i LUDWIK KWIAT
KOWSCY (4Я p.),

Pani HALINA KWIATKOWSKA 1 
p. M. ROBALEW8KI (451/, p.).

Z linji WE:
Pp. STANISŁAW i EUGENJUSZ 

DLUSCY (59 p.),
Рал A. BERNSTEIN i p. K. HER- 

SZAFT (4SI/, p.), F
Pan JERZY KONDRACKI i n. 

OSKAR STEINBOCK (471/, p.).
Wyniki 3 grupy uczestników, któ

rych rozgrywki eliminacyjne odbyły 
rię w ubiegły piątek nle są jeszcze 
obliczone i ogłoszone będą w dniach 
najbliższych.
Porównując wyniki, osiągnięte przez 

poszczególne pary w pierwszych elimi 
nacjach 1 zastanawiając się nad samą 
techniką gry, najbardziej skutecznej 
^ grze „konkursowej“, nasuwają sie 
następujące uwagi;

1) gracze w turnieju nie powinni przy obliczaniu punktów matchowych
1Г Л П  l P 4ł ' ЧТГПГТл! l p n  A  V. u .  _  ___ L __ * I- \ 1 .„bronić"; — wszelka obrona jest nie

potrzebna, bo danej parze jest zupeł
nie obojętne, czy zdobędzie „rubikon“ 
(czyli najlepszy wynik) dobrym „wi
stem“, czy też odebraniem przez obro
nę korzystnej gry przeciwnikom;
• 2) decydujące w grze jest wyli
cytowanie i wygranie takiej gry, ja
ka w danym rozkładzie jest maksy
malnie i bez ryzyka do wygrania;

3) bezbłędny „wist“; darowanie 
przeciwnikom lewy i „wypuszczenie" 
ich w grze, gdzie jest wpadka, wzglę
dnie danie nadróbek tam, gdzie do 
wygrania jest jedynie „Swoja gra“ — 
jest błędem, któpr bardzo wpływa na 
wysokość osiągniętych punktów mat
chowych;

4) należy kontrować przeciwników, 
jeśli „leżą" na grę dogrywającą „bez 
2,“, lub na niedogrywającą ,,bez 3“. 
Ten obowiązek kontry jest niezmier
nie ważny, gdyż brak „obowiązkowej 
kontry“ znów daje ujemny wynik

Nasze ттъщ z Czytelnikami
5) konieczne jest wylicytowanie 

„dogranej“, oraz szlemika, lub szlema, 
jeśli te gry „są w karcie“ i są „do 
wylicytowania“; jak wiadomo za po
wyższe dodaje się specjalne „dopisy“ 
do punktów matchowych.

Na zakończenie stwierdzić musimy, 
że turniej nasz cieszy się olbrzymiem 
zainteresowaniem, frekwencja uczest
ników' jest ogromna i w żadnym z do
tychczasowych turniejów warszaw
skich nie grało tylu znakomitych t— .....-j-. ..—. ...o ,,.аЛ  шшшяи
bridgeistów. Przyznać również należy, bywać w Warszawie, jedynie w celu 
że organizacja turnieju jest wzorowa i otrzymania informacji. Przypuszczam, 
i całość stoi na wysokim poziomie. , gazeta WPanów, która odpowiada

Karo w zupełności szerszemu ogółowi inte
ligencji, winna być poniekąd i łączni-

WPan 3. 3. Starachowice. Pisze 
Pan:

„Ponieważ jestem stałym prenume 
ratorem poczytnej gazety WPanów, 
„rozmowy z czytelnikami“ przyjąłem 
z zadowoleniem, aczkolwiek propono
wałbym, ewentualnie zapytuję, czy nie 
należałoby wprowadzić odpowiedniej 
rubryki zapytań i odpowiedzi. Jest 
dużo zapytań z dziedziny administra
cji czy prawa, lub ogólnych, które 
interesowałyby nie jednego z czytel
ników, szczególniej z mieszkańców 
prowincji, którzy nie mają możności

wie nic, aby polepszyć sytuację Г . 
szych szpitalach, gdzie przecież cw 
o rzecz najważniejszą: o zdro" 
życie ludności.“

I
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Ostatnia eliminacja odbędzie się we 
wtorek 13 b. m. Sekretarjat turnieju 
do poniedziałku włącznie przyjmować 
będzie zgłoszenia osobiste, lub telefo
niczne (tel. 216-99) od graczy, którzy 
jeszcze pragnęliby wziąć udział w tur
nieju. .

OŚWIADCZENIE
I PRZESfHOG/U

Ogromny rozwój Zakładów Rolniczo-Przemysłowych w Leszczko* 
wie jest solą w oku pewnym jednostkom, któro kolportują najrozmai
tsze kłamstwa o tych Zakładach.

Piętnując te insynuacje, oświadczam kategorycznie i z poczuciem 
pełnej odpowiedzialności, że:

1. Cały kapitał udziałowy „Leszczkowa“ jest wyłączną własnością 
moją * mojej najbliższej rodziny.

2. Wełna krajowa etanowi dominujący surowiec w naszej pro
dukcji, opartej w 100«/, na żywej wełnie owczej. Leszczków 
przyjmuje od hodowców wełnę krajową po cenach wyższych 
od rynkowych...

3. Wszystkie tkaniny wełniane, sprzedawane pod marką firmową 
„Leszczków“, przechodzą wszystkie stadja przetwórcze w na
szych Zakładach w Leszczkowie.

Związkowi Ziemian we Lwowie, a więc mojej organizacji zawo
dowej, która mnie powiadomiła o akcji kalumniatorów, przesłałem do- 
.WÄ r tarCZaj4Ce- M°KÇ ** każdej innej poważnej In-
, «  . Ty? C7aM,m oSwiadczam. że każdego, ktoby rozsiewał kłamliwe 

plotki o Leszczkowie, napiętnuję Jako notorycznego oszczercę —- wy
mierzę mu też siarczystą i jak najboleśniej upokarzającą nauczkę, na 
Jaką zasługują osobniki, wyzute z poczucia honoru.

Ludzi uczciwych i dobrej woli proezę najuprzejmiej o pomoc 
w opędzaniu się od kaluroniatorstwa przez demaskowanie oszczerców, 
których zresztą sam tropić nie przestaję.

Leszczków, в grudnia IMS r.
1303

A
(ROMAN ŻUROWSKI) 

Właściciel Dóbr i Zakładów 
Rolniczo-Przemysłowych

kiem między stolicą i czytelnikami z 
prowincji.“

Doceniamy całkowicie wagę poru
szonej przez WPana sprawy. Idąc po 
linji Jego migestji, zamierzamy właś
nie otworzyć w najbliższej przyszło 
ści na naszych łamach dział zapytań 
i odpowiedzi, obejmujący zagadnie
nia podatkowe, prawne, socjalne etc.

WPan Józef K. w Warszawie.
List Pana jest pełen goryczy. Opi

suje Pan w nim wędrówkę po szpita
lach warszawskich brata swego, któ
ry ze skomplikowanem złamaniem rę
ki nie mógł dostać się nigdzie. Wy
ciąga Pan z tego smutny wniosek o 
nieprawdopodobnem przepełnieniu szpi
tali warszawskich i stwierdza Pan, iż 
w tej dziedzinie nie spełniono wobec 
ludności Warszawy najelementamiej- 
szych obowiązków. Odpowiedzialność 
za to spada — zdaniem Pana — prze 
dewszystkiem na nasze władze miej
skie. „Doceniam i oceniam — pisze 
Pan — to wszystko, co zrobiono dla 
podniesienia piękności Warszawy. Z 
najwyższem zainteresowaniem, ba, na
wet z zachwytem oglądałem wspania
łe mury obronne starej Warszawy. 
Przyznaję nawet, choć już nie z ta
kim entuzjazmem, iż niemało zrobio
no dla usprawnienia komunikacji w 
Warszawie, biję jednak w wielki 
dzwon na trwogę z powodu tego, co 
się dzieje w szpitalach, zw'racam u- 
wagę na ich chroniczne przepełnie
nie, na straszliwe męki, na jakie ska
zani są wobec tego chorzy, szukają
cy w nich przytułku i opieki. Zrobio
no zresztą i na tem polu niemało — 
ciągle jednak jeszcze za mało. Pr<£ 
stemu człowiekowi nasuwa się w 
związku z tem pytanie, czy warto jest 
restaurować — niemałym napewno ko
sztem — owe stare mury, czy warto 
jest nawet odnawiać Arsenał, kiedy 
jednocześnie nie robi się nic, albo pra-
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cię widzą, tak  clę pissą”
Przed p rem ie rą  „Tem peram entów” Cwojdzińskiego

Cwojdziński teatral i rafo __________  , ................. ®  •Cwojdziński teatralizuje teorje
naukowe. Po teorji Einsteina i 
Freuda zabrał się do Kretschmera.

Coś nie coś o teorji względności 
i o psychoanalizie, czy podświado
mości —- każdy inteligent wie. O 
pyknikach i schizotymikach —- już 
nie każdy. W bardzo uproszczony 
sposób postaramy się przeto na 
tem miejscu wprowadzić naszych 
czytelników w zawiłości kretschme- 
ryzmu.

osadzeniu głowy, szerokości klatki 
piersiowej itp.

Teorja Kretschm era nadała przy 
słowiu „Jak cię widzą, tak cię pi* 
sz$“ —  nową wartość i znaczenie,

Dvnim pierwszym typom odpo
wiada ten sam temperament, któ
ry  Kretschm er nazwał schizotymi- 
cznym, a trzeciemu —  inny rodzaj 
psychiczny nazwany cyklotymicz

murowane podstawy.
Ten związek między typem fizy

cznym a temperamentem wyczu
wają także wybitni literaci, two- 

p „u - , , ... , resłe swoje postacie książkowe.
Pewien znany malarz i literat Sienkiewicz jowialnego, towarzyskie 

и  swej twór go Zagłobę przedstawił jako 'gru- 
czosc. ale i., ekscentrycznosci, prze basa na krótkich nóżkach, a ciche- 
stał kiedyś nagle, ku zdziwieniu g0, skrytego, zawziętego Longinu- 
swoich przyjaciół uzywac alkoholu, 8a _  jako mizem ego chudzielca. 
a natomiast za«zął się objadać. Mickiewicz przeciwstawił Pana

—  Co się z tobą dzieje, S tasiu? Tadeusza Hrabiemu zarówno pod 
— pyta i — czy jestes chory, czy względem psychicznym, jak  i fi- 
może lekarz nastraszył cię grnźli- zycznym. Można takich przykładów  
cą, ze się tak tuczysz? mnożyć bez końca.

— J a  nie lecz? swego ciała, ja  Oczywiście, Kretschmer nie po* 
leczę swoją duszę — odpowiedział przestał na ogólnikowych obserwa- 
ponuro znakomity majarz. Pjach. Teorja jego opiera się na li-

— Boj się Boga, duszj leczysz cznych, bardzo ścisłych pomiarach 
bananami? antropologicznych i równolegle —

Oczywiście. Tylko, że to jest wnikliwych analizach psychologi- 
k u racja dla świadomej inteligencji, cznych.
Ja  jestem schizotymik, a  pragnę Psychjatra i neurolog niemiecki, 
spykniezec. po długoletnich obserwacjach, z po-

o . i  • • czątku nad psychicznie chorymi,
_ ”  »Pyknlczec, zostać pyknjkiem. później i nad ludźmi normalnymi — 
Czytajcie Kretschm era — rzucił doszedł do wniosku, że pomiędzy 
wyniosłe przyjaciołom malarz— em- usposobieniem, temperamentem a 
dyta‘ budową ciała istnieje zupełnie okre-

x  ślony związek.
Sporo ludzi u nas Kretschmera x

czytało, ale sporo i nie czytało. Cóż Ze względu na budowę ciała po- 
to za teorja, z której w dość swoi- dzielił Kretschmer ludzi na trzy  
sty  zresztą sposób chciał korzy- zasadnicze typy: asteników —  chu
s t y  wspomniany m alarz? dych, wątłych, o długich kończy-

Jesli teorja  Freuda pozwoliła nam nach, wąskiej klatce piersiowej i 
poznać życie duchowe człowieka ostrych rysach twarzy, atletów —  
na podstawie jego snów, to o o szerokich barach, grubych ko- 
Kretschmerze można powiedzieć, że ściach, tw arzy szeroko uformowa- 
dał on nam znacznie łatwiejszy nej i wreszcie pykników —  niewy- 
klocz do duszy ludzkiej. Poprostu sokich, o krótkiej szyi i kończy- 
poznajemy psychikę bliźniego po nach, pękatem tułowiu i skłonno- 
dlugości jego konczyn, kształcie i ściach do tycia.
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a fłzjonomistyce szersze i bardziej i nym.

Czem się różnią? Przedewszyst
kiem stosunkiem do świata i lu 
dzi. Schizotymik to człowiek zam 
knięty w sobie, nie szukający kon
taktu z otoczeniem, a raczej nie
umiejący go znaleźć, często czło
wiek drażliwy, niezrozumiały, ka
pryśny, żyjący we własnym świecie 
urojeń i fantazji. Może być ideali
stą, „arystokratą ducha“, nie liczą
cym się z rzeczywistością, może być 
fanatykiem, czy despotą nieustępli
wym.

W pracy artystycznej schizoty- 
micy —  to mistrze form y, nie hoł
dujący realizmowi, w nauce —  za
miłowani do matematyki, filozofji 
ścisłej,^ w życiu społecznem potra
fią być fanatycznymi przywódcami 
tłumów'.

Kretschmer poparł swoje bada
nia kliniczne danemi z życia i po
dobiznami sławTiych ludzi.

Schyzotymikiem był Newton, Kant, 
Wolter, schizotymikiem był Robes
pierre i Savonarola.

A cyklotym icy? Ich temperamen
ty  przedstawiają duią skalę od
mian. Taki gruby pyknik — to nJe 
zawsze „złote serce“, czasem tylko  
wygodny sybaryta, wesoły gaduła, 
ale zawsze bywają oni towarzyscy, 
umieją się przystosować do wa
runków, jednem słowem realiści. 
Realiści także w sztuce, a w nau
ce — przedewszystkiem empirycy, 
nie skłonni do abstrakcyjnego my
ślenia.

Pyknikiem był Frans Hals, Mira
beau, Luther, etc.

_v X
Uzbrojeni w7 kretschmeryzm mo

żemy być lepszymi fizjonom is tamL

Ocenę za 
‘ 5*podarcz( 

jącą dob
WPan Marjan B., W a r s z a w a .  :h zupełr 
Pisze Pan, iż ma Pan ochot? ; j .— 

dzielić się z nami swemi wraz en» . ,  
z ostatniej premjery w Teatrze '• «• u 1 j 
skim, ale, że robi to Pan z waWr i wygłos; 
i ociąganiem, nie wie Pan bô 1 Гцет Ka 
czy jest Pan na to dość... komp«1 ‘ ^)OWQ 
ny. Proszę Pana, ileż jeszcze я* 
mamy powtarzać, iż wdzięczni j*J" «Ozwazaj 
my za wszelkie uwagi, listy, taację gc 
tarze i że prowadzimy tę rubryk? •' )£naj 
szych rozmów z Czytelnikami“ F* , * ’ , 
właśnie, aby zachęcić do pisania J '8 wsKa. 
wszystkich „niekompetentnych“-" 'Owców 
sztą uwagi Pana są naprawdę iatowego 
interesujące. Uderzyły Pana mi*», ! „ •? 
cie ostatnie słowa „Maskarady 
stanawia się Pan nad tem, czy J bieżącym 
naprawdę na świecie kraj, w KW. szym o 
dobrze jest żyć poecie. Sądzi Pan К Aukcji 2 
tem — a wywody swoje popiera J
długim szeregiem przykładów '' °łska s 
nawet w krajach bogatych, w'0!“- uległa I 
i stojących na wysokim poziomie atnieh с 
turalnjnn, poeci borykać eię 
często z obojętnością ogółu, z sytUć
kiem zrozumienia, że duszą się " Пак z 
mach istniejącego porządku rzeefr *ególna 1 
ramach narzuconych im praw 1 »* 
nych obowiązków. Proszę ulrzvmy
pewne, życie niełatwo jest îWoju koi
i zharmonizować z wymaganiami r ftianowiri 
zji, nierzadko też w rozdźwięku, 
ry rodzi się między poetą, a t y ^  “andiow 
wina leży niezawsze po stronie- poziomu 
cia. i

Proszę Pana, jest niewątpli'v»*J P Z yw «  
żo, bardzo dużo racji w tem, c0 O z s z e r :  
pisze, spójrzmy jednak trzeźwo, 
całą tę sprawę. Zgadzamy się W  n
pełniej z Panem, iż poezja, a ^  Kształtu^ 
wogóle literatura odgrywa W ■W rne w J.(. 
narodów rolę ogromną — jeżeu J . 
nak tak jest istotnie, to czy rât a«.8 mil 
dzi Pan, że są kraje, w któryśn miesięcy 
je jej się lepiej i kraje, w kto. ^  
powodzi się jej znacznie gorzej- ; 
nie najgorzej „powodzi się“ Jjfl ™  tef 
mimo wszelkiej oficjalnej pomocy :edewszysl 
chrony — w krajach, w który«J który wi 
łożono jej kaganiec, kazano 
nie tak, jak podoba się jej, a*e m Pr< 
jak wygodnie jest — innym?- '^ gospód 

• • może b]
WPan Kazimierz B., Kali**- ‘0(1У dla  
Pisze Pan nam o kłopotach. ^ «ego gosp 

zanych z okresem świąteczny^1 < imnnrłr, 
tem mianowicie, iż chciałby J P.
wybrać gdzieś w góry, ale, tc  P УП i SU] 
stu boi się Pan przepełnienia y Pośrednio 
ciągach. Oetatni raz zrobił ... kfarczni 
wycieczkę świąteczną trzy , . J
i jeszcze od tego czasu... bolą dotyczy] 
kości na jej wspomnienie. Tak, ^ się bezp< 
wa, o której P a n  pieze, nie jes ^  . 
le taka prosta i łatwa. J^ Z rO  •
przyjemności na krótko, a •'Vÿ  ̂ У sl<i 
największe niewygody, to rzeC Przynos; 
kombinacja niezbyt sensow na. 'zv«r.i 
no jednak nasze koleje przyS0^  , 01,1 
się już oddawna na wzmożony lerowan  
świąteczny i podobno ma być Czy może 
ko świetnie. Ręczyć za to, n> r i w snosń 
nie możemy — miejmy jednak ( ^poso
dzieję. To nam wolno! ^ ’ W:

Polskim.
WPan Henryk k„ Lódż. ^ Rdzenia 
Uwagi Pana są tylko części0"’® , ’ 

o*ne. Mamy coraz więcej je ■' 
wydań starszych naszych р1ззг2У’_|{ oHył“ 
Kraszewski (coprawda wybór)' Kl) ' ГОц 
kiewicz, Orzeszkowa, Prus. pygi > ; każdy 
się Asnyk, zapowiedziany JeSr,vbâ Clfi obyw 
siński. Powoli dojdziemy PraCOWać wypełnienia naszych z a w s t y d z a j  ac 
luk w tej dziedzinie. "olski 

____________________Щ  żarząc

^ l o w y  k o s c i ^ î  Jia s C ;  

w  pow. mopskiï® ii
W Obłużu (pow. morski) . öf0 1

się konsekracja nowej ez nie
wybrzeżu polskiem. Wzięły w 0,1 poważ
udział tłumy wiernych. czeka

Obłuże jest zamieszkałe Pr Zenia nai
nie przez ludność robotnic»*’ ^  \ !. * 1  
zdobyła się na wysiłek zbua 
własnego kościoła.

Popatrzymy nietylko na Znaczc
długa o ostrych rysach, ö ^  n
gła, nalana. Popatrzymy ^ r^ b ć , ż(
figurę, i... dusza odkryta. zachód;

Tylko, że, jak  stwierdza » ^ ^ 1  yjnoścj , 
mer, częściej od typów' .̂Vch,
zdarzają się typy mieszane- Ceny ^  •

W każdym razie konstyt® Й j a ź n i e  w 
lizm Kretschm era jest \ c *1 cen zas 
wnikliwego poznania crio«-ie» je#ffe n a s ł^ ,  
w te j teorji najbardziej Wywozi, 
cenne, to prawdziwy, i od  ̂ ’ 
subtelny obraz psychiki e”  .1 
zrozumiałych, dziwaków, f*n 4{uiSsH, n?^ci- 
jednem słowem (tak wid®  ̂ ■ się c 
czącem) — schizotymik®"’- rflnią /0 w yw  
nie umieją wpasować się ' któr« 
realnego świata. _ po^ Wywozu

Czytajcie K retschm era. ĉ cit > Qa któn  
tarzam y za malarzem który . 1  \ 
spykniczeć. r
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шк tmągniStw всея® s y ie a a c / i  gospodarcze/ Polsfclytuacj? *; ■ 

irzecież с!»
o zdrotf Ocenę zaktu alizow an ą sytu ac ji 

lspodarczej Polski, ocenę posia  
' iącą dobitne i w  w ie lu  punk- 

rszawa. ii zupełnie now e sform ułow a- 
" wrażeń*“ 1 ~~ zaw ierał re fe ra t prezesa  
Teatrze !  " J u ł j a n a  C y b u l s k i e -  

1 z wab*1® i, w ygłoszony na zebran iu  ple- 
Pan ^ t i fnem K atow ick ie j Izby Prze  
jeszcze n ^oW o - H andlow ej.
:ięczni Rozważając ogólną św iatow ą  
listy, W1®! tuację gospodarczą stw ierdzić
ikami“ V  *Па’ lŻ znacznem u spadkow i 
pisania U $  w skaźn ik  św iatow ych  cen  

tnych“--Jj [owców i w skaźn ik  handlu  
raW<miaBtf ’atowcS °’ a św iatow a produk- 
carady“ ' 1 P rzem ysłow a kształtu je  się 
em, czy j bieżącym roku  na poziom ie
li> w szym o ok. 15% od poziomu 
dzi Pan К lri„ i •• i  •popiera f « a k c ji zeszłorocznej.
ładów " olska sytu ac ja  gospodarcza
ych, woM uległa naogól pogorszeniu w
Г Г * *  czasach w  tym  stop-
gótu, 2 f 1 co sytu ac ja  św iatow a —  dw a
m  si? *  Пак z jaw iska  w zbudzają
prawTs-"1 Ogólną obaw ę co do dalsze-
,ę pana. u trzym yw an ia  się w zględnie
jest Р°^ Woju k orzystn e j k on ju n k tu ry ,
jżwięku, > tt'anow icie: saldo bierne bilan-

a iyri*1 handlowego oraz załamanie
stronie- poziomu cen rolniczych.

Przywóz n iezbędny  
nzszerzanie ek sp o rtu

yątpliw^ 
tem, c0

Jt>*i ж
iy się Cllans handlowy od dwóch

“f S *
з л,ożony *

st [
z b io r o '

адаг̂ У'
•bór)

je
Sie

sja, a ^  kształtuje się biernie; saldo 
jeżeli i Гпе w roku ubiegłym w ym o

czy w« ^>8 niiljonów złotych, a za 
których  ̂ miesięcy bieżącego roku —  
’ orze]? c  , m^j°nów  złotych. Na po
ésie" M  *an‘e tego salda oddziaływa 
pon’°dl i !e(lewszystkiem wzrost impor 

. o l e f m ^ ^ y  wiąże się ściśle z oży- 
jej, ale 1 -n>em produkcji i rozbudową 
m?..< pa gospodarczego. Im port nasz 

może być ograniczony bez 
&\isr~ /°dy dla rozwoju interesów  
otaC ń̂ -  Ẑ °  g°sP°darstwa, ogranicze- 
jCb™ się 1 importowe jeśliby dotyczyły 
le, że P°P Szyn i surowców, odbiłyby się 
и°Рав ti ^°^re(ü 5 0 na rozbudowie go- 
yr lata № ,(*arcżej i produkcji, jeśliby  
■ bolf  sp ^ ty c z y ły  im portu wiążące-

ło 28%  w yw ozu  — cen y o 15% , 
na k tó re  d okonują  się około  
9%  w yw ozu  — ceny niższe o 
20% , w reszcie ryn k i na k tó re  
dokonujem y około 5%  naszego 
w yw ozu  — posiad a ją  ceny niż
sze o 40% .

№a d łu g ą  fa lę
G dy idzie o drugie fu nd am en

ta ln e  zagadnienie naszego życia  
gospodarczego — zagadnienie  
s tru k tu ry  społeczno - gospodar
czej. w si —  to nie na leży zapo
m inać, że zagadnienie to ciąży  
sta le i w sposób d o tk liw y  na n a
szem  życiu gospodarczem . T ylko  
pew n a część ludności w ie jsk ie j 
posiada pod staw y p rodu kow ania  
na zbyt, a przez to uczestnicze
n ia w  w ym ian ie  pieniężnej. Gdy 
w ięc kształtow an ie się cen a r ty 
kułów  ro ln iczych  decyduje o 
m ożności zaku pów  w ytw o ró w  
przem ysłow ych  na ry n k u  przez  
tę w łaśnie część ludności w iej- 
k ie j—załam anie się cen rolniczych 
które przerywa odbudowę siły 
nabywczej rolnictwa, dokonywu- 
jącą  się powoli w ostatnim roku 
gospodarczym — uznać należy 
za bardzo niepokojący objaw w

naszej sytuacji gospodarczej. przedew szytk icm : po p ierw sze —  
Nie ulega w ątp liw ości, iż urzeczy ja k o  m ożność stw orzen ia  now ych  

w istn ienie celów  społeczno-gospo- p ożycy j w yw ozow ych , k tó rym  
darczych  m oże odbyw ać się je- będzie p rzeciw staw iony, tak  cen- 
dynie poprzez o k resy  ożyw ien ia  n y  d la  nas im p ort ' inw estycy jn y , 
gospodarczego, a n ie  poprzez o - Ja  p o : drugie — ja k o  uzyskanie  
k resy  depresji. Dlatego też za- ] szerszych podstaw  surow cow ych  
dania koniunkturalne polityk i dla  rozbu dow y w  k ra ju  przem y-
gospodarczej nie mogą być prze
ciwstaw iane zadaniom struktura l 
nym, gdyż tylko w okresach o-

słu przetw órczego. M usim y w a l
czyć o u trzym an ie  dotychczaso  
w ego zbytu i stw orzen ie now ych

żyw ienia gospodarczego mogą m ożliw ości zbytu dla celów  na
być znajdowane dogodne punkty sze j p rodu kcji górniczej i hutni- 
w yjśc ia  dla t. zw. polityk i długo- czej łącznie ż p ro d u k c ją ’ Ś ląska  
falowej. W szelk ie  niebezpieczeń
stw o psucia się k o n ju n k tu ry  po
w inno spotkać się z tego punk-

za Olzą. To właśnie na nowo w 
całej jaskraw ości staw ia przed 
nam i zagadnienie naszej konku-

tu  w idzenia n iety lk o  z obawami rencyjności na rynkach zagra- 
o naszą na jb liższą przyszłość, ; nicznych i pojemności rynku we- 
k tó ra  ze w zględów  p o litycznych  wnętrznego. 
w ym agać będzie sp ecja ln e j siły
gospodarczej —  lecz rów n ież o 
ro zw ó j na dalszą m etę, m ierzo
ną w ie lk iem i okresam i h istorycz- 
nemi.

W k ład  i  r o la  Z ao lz ia

K onieczność  
g ro m a d z e n ia  re z e rw
Jfednak ja k a k o lw ie k  pow ażniej 

sza rozbudow a gospodarcza nie 
je s t do pom yślenia  bez stw orze-

MNIE GRYPA O M I J A !

P A N A C B I N
CHRONI PRZED ANGINA i GRYR *
. . , 1213

Za w io d ły  
dochody z  przedsiębiorstw 

państwowych
Co m ów i „Z ieloną  

k s ię g a “ z r . 1 9 3 6 -3 7
Rząd wniósł do Sejmu zainknię-

1936 r. do 31
„  . i * ,  i ” , ~. , n ia w aru n k ó w  ren to w n ej p racy  f„'e rac^uf14 w. P ^stw ow ycli za o- 
Z akres ak tu a ln ych  zagadm en, dlä prżem yshl) a zauw Jaż£ć tu kres od 1  kwietnia
stał ostatn io  pow iększon y przez i e p o d  względem  r o z b u - “ ^  *937 *  „
[zyskanie Ś ląska za Olzą. Zna- d ren tow ności życia  gospo-l *est 300*?to  ........... ^

tego now ej pozycji w  ńctrn„ on  łaL, • ?lelon.eJ . oprawie, zawierająca hcz-

[CENy ABTVKUtÖ W  SPOZYWCZYCH W  PO LSCE 
W  ZŁOTYCH I A  Ą KIG .

bol$ SPI . T

ie jest 4 S1(< bezpośrednio z m ożliw o-
jechaii 1 *mi w  dziedzinie w yw ozu  —  
a ' yb ÿ  się na tym  w yw ozie  

Przynosząc w  kon sekw encji 
^yści d la b ilansu handlow ego, 
olerow anie dzisiejszego stanu  

może natom iast uszczu- 
jédnaK r “ w  sposób p ow ażn y nasz za- 

złota, w a lu t i dewiz w  Bah- 
olskim. A czkolw iek  ostatn ie  

.Rdzenia deAvizowe nie m ogą 
. 1estjonow ane z punktu  wi- 

gospodarstw a narodow e- 
” H   ̂ Ż m usi być uznana , zasa- 

py# |,Z? każdy kap itał będący wła- 
ćhyb* nci!  ̂ obyw atela  polskiego mu-

r
011(8 MĄKA КАЦА

s
MttKO

0  U* Ю JAJA Mltio
â
btOrtłli 71CMN.

ODVNIA 0.31 ОДО 0,40 0,25 4,00 2Д0 1,60 1,80 100 0.08
LOD2 о.зо 0,45 0,38 0.29 5,68 2,32 n o 1,60 180 U08

WAKZAWA 0,50 0,4? 0.36 0,28 3,59 195 1.53 1.50 151 0.10
POZNAM 0-5Ö 0.44 0,32 0,22 3.60 2.40 160 150 UO 0,06
KATOWICE 0.J2 0,46 0.44 0.28 5,ó0 180 140 150 1.60 0.08
WI IN O 0.29 0.43 0.3* 0.21 3,60 гоо 1.05 150 1.55 0Q 6
KPAK0W 0,15 0,42 0,33 0.20 3,40 185 U 6 140 180 0.08
i W A W 0,30 0.41 0,30 0,20 5.40 160 0,80 130 4.65 0.08-

Z pośród ośmiu największych miast 
Polski najtańszem jest Lwów, a naj- 
droższem Gdynia. Dla ustalenia dzieri 
nych kosztów żywności poszczegól
nych miast przyjęto 10 podstawowych 
artykułów żywnościowych W ilościach 
przypadających przeciętnie na cztero
osobową rodzinę i przeliczono je wg. 
wykazanego na rysunku cennika.

Artykuły żywnościowe przyjęto w

ilości: 1 kg. chłeba, % mąki, 20 deka 
kaszy, 1 litr mleka, 20 deka masła, 
25 deka jaj, 26 deka mięsa'wołowego 
i 50 deka — wieprzowego, 10 deka 
słoniny i 2 kg. ziemniaków.

Z obliczenia tego ustalono koszty 
żywności 4-osobowej rodziny w Gdy
ni na zł. 3.85 dziennie, a we Lwowie 
zł. 3.02. Jak widzimy różnica kosztów 
żywności dochodzi do 25 proc.

Jest to 300-stronicowa księga w
czenie tego now ej pozycji w  darczeeo' tak^"’ m ocno ~ n-idw vre : P elon,eJ ;  °Prawie. zawierająca, licz- 
naszej gospodarce ocenić na leży ż • ^  ’ okresie  k rvzvsu  D0L v  ! y ’. ^tore sta^owią uzupełnienie, . J л okresie K rjzysu , poczy^ wiiiesioiiego niedawno preliminarza 

,  e .  e j  1 n ihśm y w  porównaniu do państAV budżetowego.Jlaidrozsze 1 nalfansze miasto Polski zagran icznych  bardzo m ałe po- w  roku 1 936.3 7  dochody skarbo-
1 s tę p j. Rozpiętość pom iędzy ce- we były preliminowane, pó uwzględ 

nam i a kosztam i, na n iekorzyść j  nieniu zmian wprowadzonych usta- 
ren tow ności w ystęp u je  w  Polsce wami o dodatkowych kredytach .w  
bodaj n a jsiln ie j, o czem  św iadczą sumie ostatecznej 2.236.368 tyś. .zł. 
w skaźnik i cen artyk u łó w  prze- wyniosły zaś faktycznie 2.216.665  
m ysłow ych, oparte  na cenach i  i У̂®- czyli o 19.703 zł. mniej; Eó- 
w alu tach  poszczególnych' k ra - budżetową zachowano
jów . Ten doniosły problem , p ro - idzięki tem“ > 26 wydatki, prelimmo-

wane w ostatecznej sumie 2.238.339 
, f  . rozw iązan y :yg zł wynjosiy  w  rzeczywistości

z punktu  w idzenia obu najistot- t vlko 2^ 12.598 tys. zł. czyli o 
niejszÿch zagadnień: ren tow ności 25.741 tys. zł. mniej. ' д
źyąia gospodarczego i kon ku ren-j Nie dopisaly mianowicie w roku  
cyjnosci naszego eksportu . ; 1936-37 przewidywane dochody ss 

Jeśli nas czcka konieczność przedsiębiorstw, (które prełiminowa 
odparcia nowej fa li depresji, to no na 149.573 tys. zł. podczas gdy 
do odparcia tego powinniśmy b y ć , faktycznie uzyskano tylko 70.671 
przygotowani, a zależy to ściśle tys- zł. czyli o 78.902 tys. zł. mniej) 
od możności pracy rentownej ży- a . także dochody administracyjnie 
cia gospodarczego, a co za tem n ê Podatkowej natury (z których
idzie od możności dokonyw ania1 рг1 1тШ0^ а°°о^ 3-5+94 Щ  zł-  a  u*- - zyskano 297.993 tys. zł., czyli oszerszych inw estycyj i odbudo
w y  rezerw. W e  w zm ocnieniu  tem  
odegrałby rów nież pow ażną ro lę  
uzd row ion y i dostępny d la p ry

297.993 
7.581 tys. zł. mniej).

Lepsze natomiast od przewidy
wań były dochody z podatków (o. 
36.710 tys. zł. —  głównie dzięki

w atnego życia gospodarczego ry - ■ wpłynięciu o 24.842 tys. zł. w ięcej 
nek k red y to w y  i lo k ay jn y . W . S .'z  podatku specjalnego), a także z

'monopolów (o 30.070 tys. zŁ). !

tydzaj^^ ^ acow ać d la  dobra gospodar- 
jV, ^ ob k i, —  to jed n ak  te 

e zarządzenia nie są w  sta- 
• 2 0 Î  tn;Ca w icie rozw iązać zagad- 

a stw orzen ia dość szerokich  
k io *  ^ości im portu  do Polsk i su-

"  Ä T . 1 m as^ -
Ir ^  n łe  m o ie m y  się  zwol- 

i,, P0-łvażnych w ysiłków , któ- 
» ь Р„|СгекаЙ w  dziedzinie roz-
'czą. ЦТ» .  naszcg ° eksportu .
budo*H le^ on kurency]ne  

j cen y
H rt^ ia  należy teg° scharakteryzo- 

‘ siłtA l?aczen*a i rodza ju  tych  
naciskiem

IMS8g o n  r a e ß ß o a b o n e n io w
S. Ki Ri Mi przy pracy nad rozpowszechnieniem radja

Giełda pieniężna

o H silkńt?aCZenia * ro d za iu tych  
fl\ reśH ć 2v ,eŹyv  lc> ze nrz^ ̂ ^resiió i — •-------- i araajoiomzowama w stosunKU ao

za ob а .Р ^У  eksporcie na- liczby ludności, to wyprzedza nas 
. °Ozi fa k t złej konku- szereir dalnkn mnifii«7rp/>h nn Tl С i W

(V,
łT

Rozwój rad jofon ji w  Polsce nie 
postępuje tak szybko, jak  w  innych 
krajach Europy. Niemniej godzi się 
zanotować, że zbliża się chwila, gdy 
liczba radjoabonentów osiągnie mil- 
jon.

Jestto  dużo i mało. Wiele —  je  
żeli się zważy, że jeszcze przed kil
ku la ty  czynnych było w Polsce zâ  
ledwie 300.000 odbiorników rad jo
wych, mało —  gdy się porówna z 
potęgą radjową innych państw.

Niemcy m ają około 1 1  miljonów  
radjoabonentów, A nglja —  8 i pół 
miljona, Francja —  zgórą 4 mil- 
jony, a  Stany Zjednoczone —  30 mil 
jonów! Holandja i Belg ja  oraz Cze 
chosłowacja, (przed podziałem je j  
ziem), przekroczyły każda miljon 
radjoabonentów. W  tabeli s ta tysty 
cznej radjofonji europejskiej Polska 
stoi dziś wprawdzie na 7-mem miej 
scu —  ale jeżeli idzie o stopień 
zradjofonizowania w  stosunku do

1 4 v r h ŚCi Л ?  ryn k a ch  zagra-
jjg ’ 2dvŻ m iannw irio  nnl. «i cenv’ 8dyż m ianow icie pol- 
tytod0’1! ^  ^ .  W yrażone w  złocie są 
a cze& c ов"1е w yższe od analogicz- 
iek»- » ■а- У г е ^en zagranicą. R ynki 

Ępuj e około 75%  n:
Od 0ZU’ P°siadaJ

«k W en A iCen Polskich
, - Śd : ry n k i na 1 

1  u v *  około  2 3 %

na 
nasze-

0cjW° zu> posiadają  ceny niż- 
I tak  w  
które do-

• S1  ̂ °koło  23%  naszego
r9 > na b7yWOZU— ceny niższe o 

k ^  Które dokonuje się około

P°1̂ .  ûa 'Itô rV  T i  СеПУ niŻSZe °
ba- * *
jry f f  ’ Öa które dokonuje się oko-

szereg daleko mniejszych państw, 
A  więc, gdy u nas odsetek zradjo- 
fonizowanych obywateli wynosi za
ledwie około 3 proc., to w małej 
Danji (na d. 1. I. 1938) 19  proc., 
w Szwecji 17,3 proc., w Holandji— 
12,8 proc., w Belgji 12,3 proc., w 
Szw ajcarji 12 ,1 proc., w Norwegji 
10,7 proc., w  Anglji 18 ,1  proc., w 
Niemczech 13,2 proc. (1.IV .1938), 
we Francji 9,9 proc.

A  przecież właśnie u nas, w  k ra 
ju  o znacznie słabiej rozbudowanej 
sieci komunikacyjnej, gdzie do na j
bliższego miasteczka, nie mówiąc 
ju ż  o większych ośrodkach życia

kulturalnego, bywa po kilkanaście 
i kilkadziesiąt kilometrów —  ^rola 
radja, jako łącznika z życiem szero
kiego świata, gońca ku ltu ry i oświa 
ty, jest daleko większa, niż w  tam
tych krajach.

To też rola pionierów i propaga
torów radja, nieznana już dziś w  
zradjofonizo wanych państwach Za 
chodu w Polsce urasta  do olbrzy-

rowe zakupy, odbiorników na do 
godnych warunkach, organizuje ob 
sługę techniczną odbiorników, szcze 
golnie ważną dla wsi, przeprowa
dza praktyczne kursy przysposobie
nia radjowego dla pionierów radjo
wych w  organizacjach i gminach, 

miego znaczenia posłannictwa spo- j poucza jak  organizować zbiorowe 
łecznego.  ̂ j słuchanie radja. A  przedewszyst-

Utworzony niedawno Społeczny kiem — pracuje wydatnie nad ra- 
Komitet Radjofonizacji K ra ju  (po- djofonizacją świetlic (zradjofonizo- 
czątkowo jako Komitet P ropagan-; wano już 1.500 bezmała świetlic), 
dy Radja), skupiający w swych szkół (już około 5.000), gmin i wsi. 
szeregach ok 29 największych i naj ! A by pomóc w 2dobyciu odbiomi- 
zywotmejszych organizacyj w  Pol- ków radjowych najuboższej dziatwie 
see, zarowno społecznych, jak  i za- szkół kresowych i świetlic wiosek 
wodowych, pracuje wydatnie nad nadgranicznych —  S.K.R.K. organi- 
rozpowszechniemem radja,. zuje zbiórki i imprezy dochodowe

Wszędzie powstają Kom itety wo- na ten cel 
jewódzkie czy regjonalne — w naj- „ Г  .
większych ośrodkach życia w kra- • W sP°mniec wjeszcie należy o pod 
ju, powiatowe w poszczególnych po ■ przef . staraniach o
wiatach, a w reszcie. lokalne, bądź ^  Prawdziwie ludowy odbiornik

PAPIERY PROCENTOWE
Na wczorajszem zebraniu giełdy pie 

{ niężnej w Warszawie tendencja dla pa' 
pierów procentowych była mocniejsza, 

zakresie radjofonji poszczególne or Р^У obrotach ograniczonych. Notowm, 
ganizacje.

Kom itet organizuje i ułatwia zbio-

gminne. W  wielu też wsiach i osa- 
dach pracują delegaci lub pionie- W ?  » każdą strze-
rzy S.K.R.K. Działają również we- hasłem .prowadzi
dług opracowanych wytycznych w 0Statnl0 SJŁ R .K . swą akcję, mają- 

J  w cą przynieść w  rezultacie podnie
sienie poziomu kulturalnego wsi

P I T D I .K T V  ( P I C A P ?  polskiej i całego kraju, w najdal- 
r i k K W U T  J U b A U  szych jego zakątkach.

Dla zaznajomienia prasy ze swą 
działalnością S.K.R.K.' urządził kon
ferencję, na której udzielono przed
stawicielom prasy powyższych in
form acyj. Przemawiał w  czasie kon 
.ferencji prezes poseł Wagner, wice
prezes m jr. Sliwowski, red. Delimi- 
najtis i ia.

no: 3 proc. inwestycyjna I em. 82.75, 
4 proc. dolarowa 42,50, 4 i pół proc. 
wewnętrzna 64,75, 4 proc. konsolida
cyjną 66.25, 5 proc. konwersyjnà 68125 
drobne odcinki 67, 5 proc. Warszawy 
z r. 1933 — 72, 5 proc. Warszawy z  
r 1936 71.75, 5 proc. Warszawy sta
re 76,75 — 77, 4 i pół proc. ziemskie 
63.50 — 63, 4 i pół proc. ziemskie 
lwowskie 64, 4 i pół proc. 1. z. 52, 5 
proc. Łodzi z r. 1933 63.75.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja by

ła mocniejsza, przy obrotach małych. 
Notowano: Bank Polski 131.50, Cu
kier 34.50, Bank Handlowy 51.50, Bank 
Zachodni 41 — 41.50, Lilpopy 91.50, 
Haberbusch 62.50, Żyrardów 61.75.

W yw ó z drzew a do Niemiec
Na podstawie ustalonego kontyn

gentu, wywóz drzewa z Polski do 
Niemiec w  ciągu okresu od grudnia 
do lutego osiągnie, wartość 10,7 mil- | 
jonów zł.

MUSI
BYC
barcmU arTZa

„P rze g lą d  Gospodarczy*
Wyszedł z druku zeszyt 23 „Prze

glądu Gospodarczego“ z dnia 1 b. 
m., zawierający następującą treść: 

„O organizacji przywozu“ —  Ta
deusz Garczyński; „Polityka dywi
dendowa“ —  m. t ;  „Z gospodar
czego położenia Francji“ — Dr. Ro
man Battaglia; „Traktaty handlowe 
Stanów  Zjednoczonych Am. z W. 
B rytan ją  i Kanadą“ —  K.

.Pozatem zeszyt zawiera: Notatki, 
Rynek pieniężny, Rynki towarowe 
raz  Kronikę.



Л Æ  К  Ж W J  E  К  n  Л  J
Miasto kom inów  w  oczekiwaniu zim y

Aozbifdoiwa ргжешЯm i e ś ć  — W ągborąj
Łódź w  gradniu.

W y ją tk o w a  p iękna jesień  te
goroczna zakończyła nareszcie  
sw ą długotrw ałą k a rje rę . Zima 
od k ilk u  dni na dobre w kracza

ro z w ija ją  s iln ą  ak c ję  p rop agan 
dow ą. Rusza się ostro  i S tro n 
n ictw o N arodowe i m iejscow y  
Ozon i P .P .S. i... Falanga. Ta o- 
statn ia  w ślad  za stronn ictw em

w  sw oje p ra w a  —  zaw iew a o- naro<iow em  zorganizow ała na-
s trym  w ichrem , sreb rzy  w  nocy sp ecja ln y  w iec in stru k c y jn y
szronem  ulice, skw ery , dachy, *^ero w n ików  dzielnic i kom ito-
coraz w ięcej dotk liw em i p rzy- ^  zgrom adzenie to  „uśw iet-
m rozkam i. T ylko  patrzeć, a  ude
rz y  tęgi m róz.

Nic dziw nego, że inspekc ja  b u 
dow lana łódzkiego m agistratu  
przypom niała przedsiębiorcom  i 
w łaścicielom  dom ów, ab y zanie
chali w szelk ich  robót m u ra r
skich i beton iarsk ich , skoro  słup
k i rtęciow e w  te rm om etrach  o- 
padną poniżej — 5 stopni.

O strzeżenie przyszło  w  sam  
czas, bo przedsiębiorcy, zachęce
ni ciepłą pogodą, p ra cu ją  pełną  
p a rą  a trzeb a przecież pam iętać, 
że m arznące za p raw y  czy ce
m enty w cale  nie w różą  długo
trw ałości w znoszonej budow li.

Jeś li chodzi o ru ch  bu dow la
ny, to trzeba stw ierdzić, że był 
spory. Ruch in w estycy jn y  także  
zwłaszcza na przedm ieściach, a  
z tych  bodaj n a jw ięk szy  na B a
łutach. Na to od długich la t za
pom niane, zaniedbyw ane przed
m ieście, sp o jrzał nareszcie m agi-

nił” sw ą obecnością sam  p. Bo-

Ze Ś lą sk a

GRl

]
lesław  P iasecki vr otoczeniu sw e
go sztabu przybocznego.

P rzyw ódcy stronn ic tw  czynią  
przegląd sw ych  sił i każd y idzie  
do w yborów , u fa jąc , że ju tro  na-| 
leżeć będzie do niego. Ano, zo-i 
baczym y, co też nam  to „ ju tro ” | 
przyniesie. Dzień decyd u jący  nie 
za góram i.

Łd.

Motocykl zarzuciło na fiisKie] szosie
K ie ro w c a  ra n n y  p a sa ż e r  zab ity

NIE 
adw. 

Ws. sŁ

1 л ю т а ш  
va палйгшаг, 
ш  r u f â j J t l  
д о  ÿ d & T u a JIQ
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Z K ie le

Wychowankowie z  całe] Rzeczypospolite]
D orob ek  szkoły ro ln ic z e j w W acyn ie

Z Kielc donoszą: Uroczystość 
zamknięcia roku szkolnego w  szko- 

,■■; , . , , . . .  , - le rolniczej w  Wacynie, pow. radom
stra t łaskaw szem  okiem  i coś w  akiego, zgromadziła bardzo liczne 
tym  roku  d ian zrobi\, pow iedz- grono gości z p. wojewodą dr. Dzia 
m y zresztą naw iasem , że za spra- doszem i starostą Mieczkowskim na 
w ą i dzięki staran iom  T ow arzy- czele.
stw a P rzy jac ió ł te j dzielnicy, li- P. wojewoda miał możność stwier- 
cznie zresztą zam ieszkałej, oby- ^zić doskonałe postępy wychowan- 
w ającej się przez długi czas bez ° w szko1У» zawdzięczających po- 
» . ^ i . y w n i e j ^ c h  w y 6 ód.

W tym  ro k u  nareszcie uregu- * dbalakiego. 85-ciu wychowanków z 
low an o tu  szereg ulic, ułożono pow. radomskiego i niemal wszyst- 
k raw ężn ik i betonow e, chodniki z kich dzielnic Rzeczypospolitej oraz 
płyt, a gdzie niegdzie p rzy  tej pięciu chłopców polskich z Jugosła- . . .  
okazji poszerzono znakom icie 1 Rumunji, w  czasie krótkiego wego i obywatelskiego rówieśnikom  
chodniki. W reszcie, d la uzyska- egzaminu z nabytych wiadomości l i  starszym  rolnikom, 
nia najkrótszego połączenia u lic 'n r w l ^ i  
S taszica i E m ilji P la te r z u licą  Ł n p e i s z c z y z n y  
B rzezińską, zrobiono przejście  . . .

Niepowetowane straty w  wielkim pożarze

fachowych i wychowania obywatel
skiego dało doskonały obraz postę
pów 11  miesięcznej pracy oraz po
twierdziło rzadko u nas spotyka
ny w kraju  fa k t tak świetnych w y
ników skoordynowania współpracy 
samorządu terytorjalnego z nauczy 
cielstwem i organizacjami społecz- 
nemi w  dziedzinie rolnictwa.

W  krótkiem przemówieniu p. wo
jewoda dał w yraz swego zadowole
nia z twórczych postępów wycho
wanków szkoły, którzy dają rękoj
mię dalszej pozytywnej pracy na po 
żytek państwa i swój własny, świe
cąc przykładem wyrobienia facho-

Na szosie bielsko-cieszyńskiej zda 
rzyła się fa ta lna katastrofa, która  
pociągnęła za sobą śmiertelną ofia- 
rę.

Mimowolnym sprawcą wypadku  
stał się 30-letni Wilibald Gruszka, 
który jechał na motocyklu, wioząc 
na tylnem siedzeniu Rudolfa Nowa
ka.

Gdy motocykl znajdował się w  
Aleksandrowicach niedaleko lotni
ska, przed motocyklem znalazł się 
jakiś wóz, a od strony Bielska nad
jeżdżał autobus. Motocyklista chciał 
wyminąć wóz, lecz wskutek śliskiej

POGOD. 
chmun 

(hodzie miejsi
szosy tylne koło motocykla zaö/mrozki. w  с 
ciło, przyczem siedzący na tyPplka stopni ] 
siedzeniu Nowak został zrzucon?ane wiatry 
to tak nieszczęśliwie, że wpadł г  
kola nadjeżdżającego autobusu. 
rowca autobusu nie zdążył ïedstawieni 
trzymać wozu, by zapobiec nieszq»tr N aro d ow y:

. . ь ,я I «Г Polski: „GPrzejechany przez autobus *  o ^
wak zmarł. Gruszka jest Letni: „a.
poważnie ranny. Wezwane na w'-
все Pogotowie Ratunkowe, ^
niefortunnego motocyklistę do s*f» tr M aiy :  ,iR
tala w  Bielsku.

Wybuch gazu w elektrowni
D acb k o tłow n i s traw iły  p łom ien ie

Z Katowic donoszą:
Najbliższa okolica elektrowni ko

palnianej „Mikołaj“ w  K arol Ema
nuel, należącej do Rudzkiego Gwa
rectwa Węglowego, poruszona zo
stała w czwartek w południe silną 
detonacją.

Jak  się okazało, w  kotłowni elek
trowni nastąpiła eksplozja gazu. 
Buchnął przytem olbrzymi płomień, 
od którego zapalił się dach kotłow-

Z P o les ia

ni. Silna detonacja, .  
kotłowni wyleciały w s z y s t k i e  - * <fctori M" Ł*J  '•w
Ogień zajął w  oka m g n i e n i u , • 0 g0î&ta 4 °ej 
dach. W ysiłki miejscowych Teatr ■
pożarnych doprowadziły wkró*P,»tr MistoYjum 

ognia, który OP11 ;'aJ ”• POCZ. o
..................................... -  w  w 1»  j M & æ

Wypadku z ludźmi nie byto. 
padek nie pociągnął również P ïbzedstawi 
wy W ruchu, *‘r Wielki: ,

Narodowy

S  Ï Ï f f i  v.îI
Samobójstwo burmistrza Suchowolą

trowej studni. -  jjt Р > :\ ,£ йte znalazł^/^s.15

® eodz. 3.30 p<
..K n ffo " .  ,

S ó e s & if
» f e i g  

Eodz. 4-ej 
 ̂ Ateneum :

i t , ejL, p °p -

ie ) : ..Dobra
ïL.»BsJ” (»

przez skw er p rzy  u licy  S tarosi 
kaw skięj (praw da ja k a  piękna  
nazw a? Już to W arsazw a ze 
swem i A sfaltow em i, Pryzm ato- 
wem i j F luorow em i ulicam i, nam  
łodzianom  nie zaim ponuje).

T rzeba dodać, że ta Starosi- 
kaw ska u lica  w  przyszłym  ro 
ku zaprezentuje się bardzo ład
nie, bo m a otrzym ać pełne za
brukow anie i k raw ężnik i i gład
kie chodniki z płyt.

— Europa, panie dziejku. E u
ro p a  pogadują starzy zasie
dziali tu  od dziesiętków  lat 
obyw atele, pa trząc na te inw e
stycje, k tóre  n adają  Bałutom  po
lo r p raw ie już w ielkom iejski.

Ale te w szystkie inw estycje po
w oli już zam ierają . Sezon się 
kończy nieodwołalnie. Jest zato 
inny sezon —  sezon w yborów , 
które coraz w ięcej em ocjonują  
ludność Łodzi, a przedew szyst
kiem  organizacje, stronnictw a, 
zw iązki. Z każdym  dniem  
zw iększa się ilość ulotek, odezw, 
afiszów . Coraz liczniejsze, coraz 
tłum niejsze są w iece i m asów 
ki, a  atm osfera  ich coraz goręt
sza, coraz nam iętniejsza.

Kogo w ybierzem y? Jak ie  obli
cze będzie m iała now a rada m iej 
ska? —  Oto zagadnienia n a ja k 
tualniejsze, k tórem i się pasjon u
ją , nad k tórem i dyskutu ją  nie
m al w szyscy i n iem al wszędzie. 
Różnorodne kom itety w yborcze

Nowy biskup prawosławoy
w W iln ie

Dn. 9 b. m. przybył do W ilna no- 
wokonsekrowany biskup polskiego 
autokefalicznego kościoła prawo
sławnego ks.*biskup Mateusz (Sie
maszko), który obejmie stanowisko 
biskupa wikarjusza djecezji wileń
skiej.

poniósł Instytut R olniczy w P uław ach
Z Lublina komunikują nam, że 

pożar budynków instytutu Puław
skiego, jak i ostatnio wybuchł na 
t. zw. Górnej Niwie, spowodował 
dużo większe straty, niż poprzednio 
podano. Spalił się mianowicie cały 
m aterjał doświadczalny nad łubi
nem słodkim.

W  ciągu 18  la t Instytut prowa
dził doświadczenia w kierunku wy-

Z C.O.P.

hodowania słodkiego łubinu i o- 
siągnął już na tem polu bardzo do
bre wyniki.

Pożar strawił, niestety, cały 18- 
letni dorobek.

Dla nauki jest to niepowetowana 
szkoda.

Spłonął również dość znaczny za
pas łubinu w bież. roku wyhodowa
nego.

G c f z l e  k u c h a r e k  s z e ś ć . . .
Trzy d y rek c je  i a n i jed n ego  pociągu

Ludność Tarnobrzega zaniepoko- dyny pociąg, wychodzący z Tarno-
iła się bardzo wiadomością o skaso
waniu z dniem 1  b. m. pociągu oso
bowego nr. 647, kursującego na od
cinku Tarnobrzeg—Rozwadów, któ
ry  posiadał bezpośrednie połączenie 
ze Stalową Wolą. Pociąg ten w y
chodził z Tarnobrzega o godz. 5.33 
rano i był jedynym, którym  jeździ
ła młodzież szkolna do gimnazjum 
i liceum w Stalowej Woli oraz ro
botnicy do tamtejszych zakładów. 
Późniejsze pociągi powodowały spó
źnienia do pracy, pozostał więc je-

%  W ie lkop o lsk i

brzega o godz. 2 w  nocy, k tó ry  ze 
względu na niemożność wyjazdu za
interesowanych o te j porze, nie mo
że być brany pod uwagę.

Zainteresowani przesłali odpowied 
ni memorjał do M inisterstwa Komu 
nikacji. Na odcinku Tarnobrzeg —  
Rozwadów (30 km.) działają aż 
trzy dyrekcje kolejowe: krakow
ska, radomska i lwowska. Ten stan  
rzeczy w  sercu COP powinien ulec 
zmianie.

W  Suchowoli zniknął przed trze
ma dniami burmistrz miasta W a
cław Skilądz. Poszukiwania począt
kowo nie dały rezultatu. Dopiero 
żona burmistrza zauważyła w  po
bliżu studni na targowisku czapkę 
swego męża. Nasunęło się więc po
dejrzenie, że burmistrz popełnił sa
mobójstwo, rzucając się do 16-me- dochodzenie.

Przypuszczenia te - —
twierdzenie. Na dnie s t u d n i ,  ^  Mo«£kiî
ziono zwłoki burmistrza. ^г- 7.зо i 10.
40 la t i od 3 la t sprawował Ж * * " »  
urząd. .-j ». wlecz-

Przyczyny samobójstwa n 1>ад1в»
“ wyjaśniono. Władze P10 °£>«nie

NERWICE SERCA 
20ŁĄ0KA STAN) QÜCZERPAÜ

Z ak ład  P r z y ro d o le cz n icz y
W o d o le cz n ic tw o  —  p o le w j __________ _______________
fa lo w a . P p . U rz ed n ik k o m  u lg i. —  Z a k ła d  cz y n n y  "  
10— 13 1 16— 20. S t a ła  o r d y n a c ja  le k a r z y  s p e c ja lis tó w .

Z M ałopolski

Jak  donoszą ze Lwowa, ks. infu
łat Kajetanowicz dokonał poświęce
nia nowych dzwonów w dzwonnicy 
katedry ormiańskiej. Są to dawne 
dzwony na nowo przelane, z zacho
waniem patyny właściwej ich sędzi
wemu wiekowi. S tarszy z r. 1628, 
ufundowany przez starostę bracław  
skiego i Winnickiego, nosi napis: 
Powstałem w roku 1626, odnowiono 
mnie w  r. 1938 za pontyfikatu Ojca 
św. Piusa XI, za J . E. Arcybiskupa  
Józefa Teodorowicza, metropolity 
ormiańskiego. Młodszy, pochodzący 
z r. 1783, nosi napis łaciński: Laudo

:zn !czy  „ N a tn r a ” , A le ja  Szu ch a , 8 .  jró t*  d eh oracla i 
p o lew y  s y s t .  D r .  Z n in lew icsa . T er„  w leci
lilrlrnm nlo'i — 7а1г)аЛ rw t in V  w o 1ÎÎÎ 5 Sti

,5- 8.15
^  r.rzedafo-^

Û K M A C J t  C

« lod : 

W
!i*,\ ..Porzucc 

»it®.4, ••üeheni
Deum verum, plebem voco, ^ t e i  ["»«ешАТ8̂  
go clerum, defunctos plor°' J^0połty: ..Słowica 
fUgo, festa  decoro —  f 7g3, ..Trôjkat 
Theodorus Polański a. D. 1 
w polskim przekładzie brznU\..oluj Чгщоп^*1*1] 
lę Boga prawdziwego, lud r'®*: ..Pod "n
kler gromadzę, zmarłych °P '’ij-wooa-^'zä

Л  —  ■—  *»is?“id S r
Parafy fiv

Howe dzw ony na w ie ży Katedry ormiaAsklel
p o żeg n a ją  ś. p. a rc y b isk u p a  T e o d o ro v i^ j,,]

l t v , . . î zowiec 
>41 pra.

dzwon, wagi 2 tys. kg. nie °P 0j(-----— , -- -«j- — -•» — —ы  -  c* ».Marc
dzwonnicy. Dzwony

robi" W *szy zadzwonią żałobnie “a *,.Tomboia:
bie zmarłego Włodarza Arc  ̂ ^  ..P o
zji ormiańskiej.

Ulice Przemyśla w  blaskach e le ktryc zn o śc ią
Roboty około budowy nowej tu r - , Pozwoli to na p r z y w r ó c e n i e  çf 

biny w  elektrowni miejskiej w Prze ! przedewszystkiem norm . .Ł o m

Na jeziorach m iĘdzychodzklch i Warcie
Szkolen ie  m łodych adep tów  ryb ac tw a

Komitet Zarządu Funduszu Obro
ny Rybołóstwa postanowił przeka
zać Wielkopolskiej Izbie Rolniczej 
zasiłek w wysokości 20.000 zł. na 
zorganizowanie w 1939 r. niższej 
szkoły rybackiej w Sierakowie, pow. 
międzychodzki, woj. poznańskie.

Dla celów praktycznego szkolenia 
uczniów będzie służył ośrodek za
rybieniowy w Bucharzewie (prowa
dzony przez Wielkopolskie i Pomor 
ekie Towrczystwo Rybackie), poło

żony o parę km. od Sierakowa. W  
zakresie gospodarki jeziorowej i 
rzecznej uczniowie szkoły rybackiej 
będą szkoleni na terenie licznych 
w pow. międzychodzkim jezior oraz 
na obwodach rybackich W arty, któ
ra  przepływa przez Sieraków. Po
mieszczenia szkolne na około 20-tu  
uczniów m ają być wynajęte w Sie
rakowie i odpowiednio do potrzeb 
szkoły przystosowane.

myślu postępują szybko naprzód, świetlenia ulicznego, °^D9%^to"03troż' 
Wedle wszelkiego prawdopodobień
stwa jeszcze przed świętami Boże- —  ------------,  ----------
go Narodzenia nastąpi załączenie i codziennych, czasem nawet 
całej sieci do nowego turbozespołu, dzinnych przerw.

l i d  U llLA U cgO y _ rrt\ W ™  (a ^ O : 1Л _
mocno niedomaga i zaPeV°~ Ju  b< b!2tWat':’ 
mentom stałą dostawę

Й Г "

S u m  g a k  w ie t & r y b
N iezwykła zdobycz w ę d k a rz a

Z Przemyśla piszą nam, że z Sanu 
wyłowił onegdaj pewien amator- 
wędkarz suma, k tóry  ważył około

15  kg. Jest to  w  ostatnich 
jeden z najcięższych okazo 
rodzaju ryby.

Pieniędzy w kasie nie było*** 
Wlsmywacz zabrał „n a pamiaîkg" wieczne

Do biur referatu  inwalidzkiego 
przy starostwie powiatowem prze- 
myskiem, mieszczących się przy ul. 
Sienkiewicza 6, dostał się w  nocy, 
po wyjęciu szyby w  oknie nieznany 
złodziej, k tó ry  rozbił szuflady w  
biurku szukając zdaje się, pienię
dzy.

Włamywacz wyrzucił z szuflad 
na podłogę wszystkie znajdujące 
się tam ak ty  i skradł jedynie wie
czne pióro i  kolorowy ołówek, po«

czem opuścił biuro tą  sa3û* 
którą przybył.
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POGODA NA DZIâ
'aogół chmurno, na południowym 
ftodzie miejscami opady. Nocą 

ykla zaRmirozki. W ciągu dnia temperatu- 
na ty№lka stopni powyżej zera. Umiar- 
zrzticonyane wiatry poułdniowo - wscho- 
wpadl t

tô us“: W te a tra c h
v>q*C !®DSTAWrENIA POPOŁUDNIOWE 

ec Ul »tr ^Narodowy: „Szaleństwo”. Pocz.

rrtobUS I '*1 Pol,kI: ..Gałązka rozmarynu". Po- 
. _ x « m tk 0 E0dz- 3 .30  i '

Letni: ,.Je an'

o * °

3.30 popoł.
P o c i . o godz. 4-ej

_____  D y r . J ó z e f  O z im iń sk i.
( fo r te p ia n ) H e le n a  K a lm a n o w i-

i e  n a
игр z a b f t  j  N ow y : „ Z ło ty  d eszcz” . P o c z ą te k  o 

(t ę  dO S îfs tr  M ały  : „ R o z w ied ź m y  s ię ” .  P o cz ij- 
9 EOdz. 3.30 p opoł.
?i?r  » B u ffo ” . „ P o rw a n ie  S a b in e k ” . P o -  

godz. 4 -e j p o p oł.
_  .« 'M a l i c k i e j :  „ T r a f ik a  p a n i g e n e ra ło 

w i  £ CŁ 0  Godz. 4 .15  pp.
®  "  K a m e ra ln y : „ R o d z e ń s tw o  T h ie r r y ” .

*łtr Ei°,d Ł  4"eJ  P °P - .  Г .  A ten eu m : „ ś w ię to s z e k  , p o cz . o
*  ł .  P°P-

.  lU iL .d la  d zieci O r ty m a  (w  T e a tr z e  
LW iła, ..D o b ra  w ró ż k a ” , p o cz . o  12 i

itkie S f i f l  * t r  „ B a j”  (w  s a ii  K o n s e r w a to r ju m ) : 
o ie n iu  o n ie b ie s k ic h  m ig d a ła c h " ,

rych StT»j, leajr' (t'Teat?ie Letnim): „Ksi4- wkTÓtce ,,‘ ebrak". pocz. o 12-ej.
nord iiai,, '*um (K re d y to w a  1 4 ) :  „ó w

Л Г У  O h'aJ ■ pocz. o  12 i 4  pop. 
in n e g o *  “ fw o n ja : P o r a n e k  m u zy czn y , pośw ię-

, było. ^  - “ ............
r ji ie ż  р г 2 *? a -

f t ^ ę O S T A W I E N I A  W IE C Z O R N E  
a t . ‘f ï k i : „M a d a m e P o m p a d o u r” . 
. . .  ® » '» c lo w y : „ S z a le ń s tw o ” .
U l  P o l .k i :  „ M a s k a r a d a " .

Ł e t łd ; „ W  ro li  g łó w n e j B a r b a r a

‘»ÏÏ : - .R o zw ied źm y  s ię ” .
‘ U r  „ , owy  : „ Z ło ty  d eszcz” .

» I ,  A ten eom  : „ K u p ie c  i p o e ta " .
. f  M a i i c .^ j .  ^ T r a f ik a  p an i g e n e ra lo -  

£.Ia rń  M a lick ą .
" 1г0«гж1пу : „ R o d z e ń s tw o  T h le r y ” . 

it iq \ S to d jo  D r a m a t y « » *  (N o w r 
n a la z ły  F ł 8 ,j 5: ^ G w ia z d k a  w  S tu d jo ” . P o c z . o

a d n i  Y » eU ts R e w ja :  „ R a j  k o b ie t”  z
U c z y ł  w , * I°3 sa k o w sk im  i  W a lte re m . P o cz . 

’ łtTnw. 3 10- ej  w iecz .
TO W a ł ™  W a r« ia w s k i : „ F r ic - f r a c .

i W a rsz a w ę ” .  P o cz . o
orflJ » tr  4 > w lecz- 

jV a n a ^ > > łD . (u l. M okotow m k» 7 3 ) :
. n ro W a û  « ^ „ S ' b l n e k " .  P o cz . o g od z. 8  w 

P  ^ P e r e tk a  K a im a n a  „ K s i t t o »

\  Г т о Q u o  (C u k ie rn i*  Z iem lań -
,Mą z °w ie c k a ) : „ W ie lk a  c z w ó rk a " , 

leki. B e d u t y : C o d z ien n ie  o 8 w le c i, 
r * *  *41 p rz e p ió re c z k a "  ■ .u l ju - a e m

(k a w ia rn ia  p la s ty k ó w , ul. 
- kf  J 3 ) :  „ F a r s a  o m is trz u  P a th e ll -  

jo r a c ja c h  P o tw o ro w s k ie g o . Р о с» .

t?» ^ ’ “ te w e k łc h : W ie lk i p ro g ra m  o -
, 5- f o c z .  8 .15. W  -irody. s o b o ty  i n ie - 
^ i J r z ę d s t a w i e n i a  4.30 i 8.15.

( ш ч ц  j t i ę k n c j i W i
S R E B R A
nowe  — o k a z y j n e  — 

a n t y c z n e
N ajstarsze i  n a jtań sze  

źródło

HENRYK JUWILER
5  Ś - t o  K r z y s k a  5  ( p i ę ć )

(dawniej Nowy świat 59)
Telefon 655-28

Żadnej filji nie posiadamy.
1290
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Sklei W k in ach
C .  l'Porïucona".
M tv l. ' i i B a t a l ja  n ie u stra s z o n y c h  .

-n "®oC "ÏÏ£m sz. ^ e"-
CO, c o n g

neSt̂  ,„..een«n: „żebrak w purpurze".
..b ło w ic z e k "  i „ Z a  k u lis a m i s ła -

Trójkąt narzeczeński” i „Ośkar-
Z l lń -  - C z te r y  c ó r k i " .
,A  z W O ^  liô î“ oni » :  „ P a w e ł i G aw eł” .
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( l C f l  '*  ,--..--W esoIo ż y je m y ” .

nlł^  ^ ‘‘° 4  т°*еЧ "łi0berl ‘ Bertr“ d" ‘
ö »k siążątko * ' i  „ S p r z e d a je m y  n a

- b o r t  J e f f ’ .
,  w )nS1' ,,fentn’. r ? żn ie  *  m iło ś c ią " .

wni U  be ^^w'ał"’: °"ciu z Pawiaka” ł ”Slod
Hdj®-, - P r z y g o d y  T o m k a  S a w y e r a ” .

N asza c z w ó rk a " .
'ia tn il . ,  --N iebezp ieczn a  k o b ie t a " .  

..D ru m ” .
' £  e* c z s  z te m p e ra m e n te m ” .

V h ä . a r ? ? “ k a ” .
toria'- ”  ,£ aw o do s z cz ę śc ia ” .

‘ "M a łż e ń s tw o  z p rzeszk o d am i” .
JERA NOWEJ SZTUKI

, мы « , CWOJDZIŃSKIEGO
jieb la^ ł ,  w  teatr ze  m a ł y m

NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE 
W STOLICY 

O godz. 10-ej w ujeżdżalni krytej 
DAK (ul. 29 listopada) — konkursy 
hippiczne przy udziale jeździeckiej 
elity stolicy.

O godz. 9.30 w lokalu PUWF — 
walne zebranie PZLT.

W lokalu Orkanu finał 1-go kro
ku bokserskiego.

O godz. 17-ej w lokalach gospoda
rzy (drużyny zanotowane przez nas 
na pierwszych miejscach) — mecze 
bokserskie o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy klasy B.: Warszawianka
— Fort Bema, Skra — Orkan, Broń
— Iskra,

NA PROWINCJI
W Łodzi międzypaństwowy mecz 

bokserski Polska — Estonja, elimi
nacyjny mecz szermierczy o mistrzo
stwo Polski pomiędzy Polonją i 
Tramwajarzem oraz mecz piłkarski 
pomiędzy Polonja — Union Touring.

W Katowicach ogólnośląskie zawo
dy pływackie Dębu.

W Białymstoku mecz bokserski Po
lonja — Warszawa — reprezentacja 
Białegostoku.

W Poznaniu .zakończenie piłkar
skich mistrzostw poznańskiej Ligi o- 
kręgowej.

ZAGRANICĄ:
W Dreźnie międzypaństwowy mecz 

gimnastyczny Polska — Niemcy.

Й А Л Ш А  Я Ш Ш Ж Ш

И М . 1 Н Ш
m s i m  JEROZOLIM SKA 27

W Brukseli grają hokeiści Craco- 
w i.

Z CAŁEGO ŚWIATA
HELSINKI. W Helsinkach odbył 

się międzypaństwowy mecz zapaśni
czy Szwecja — Finlandja. Zwyciężyli 
zapaśnicy Szwecji w stosunku 16:12 
pkt. W tym samym czasie w Sztok
holmie spotkali się juniorzy — za
paśnicy obu państw. Zwyciężyli rów 
nież Szwedzi w stosunku 22:6 pkt.

RZYM. W obecności 2000 widzów 
odbył się w Rzymie mecz bokserski
0 mistrzostwo Europy w wadze mu
szej pomiędzy mistrzem Francji Pier 
re Louis, a mistrzem Włoch Enrico 
Urbinati. Mecz rozegrany był w 12-tu 
rundach. Zwyciężył na punkty Urbi
nati.

BUDAPESZT. W Budapszcie odbył 
się międzypaństwowy mecz gimna
styczny Włochy — Węgry. Po obu
stronnie zaciętej i wyrównanej walce 
zwyciężyli Włosi różnicą zaledwie 
9/10 punkta, w stosunku 28„8:282,9 
pkt. Indywidualnie pierwsze miejsce 
zajął 36-letni gimnastyk włoski Neri 
— 48,43 pkt.

SZTOKHOLM. Bokserski mistrz 
Szwecji w wadze lekkiej, Erie Agreen, 
wypunktował niedawno znanego bok
sera niemieckiego Muracha. Po wal
ce okazało się, że bokser szwedzki 
doznał złamania prkwej ręki, co zmu 
si go obecnie do paromiesięcznego 
pauzowania. Wskutek tego Agreen 
nie wystąpi w reprezentacji swego 
kraju na meczach przeciwko Polsce
1 Niemcom.

BUDAPESZT. Projektowane w nad 
chodzącym sezonie zimowym tournee 
piłkarzy węgierskich klubów Hun- 
garji i Ujpestu do Ameryki Połudn. 
zostało odwołane.

Mmostatnie modele 
okryć i sukien J. SStöARfl, fflielKa Z610

„ielat“ o WorszuaiE
Jako rzadki i miły w yjątek  wśród 

t. zw. numerów .specjalnych“, powi
tać należy ostatni numer „Świata“, 
w całości poświęcony Warszawie. 
Zasługuje on na bliższe zaintereso
wanie nietylko ze względu na swą 
treść, ale i na dobór ilustracyj. W  
20-tu artykułach omówiono piórem  
znanych autorów szereg zagadnień 
związanych z W arszawą w  sposób 
zwięzły i interesujący. Poruszono te
m aty z dziedziny historji, sztuki, 
urbanistyki, szkolnictwa, prac samo
rządowych itp. —  wszystko w  ak- 
tualnem ujęciu „wczoraj, dziś i ju 
tro “.

Na czołowe miejsce w ysuw ają się: 
po raz pierwszy drukowany wiersz 
Gomulickiego „Orzeł na Piwnej“, o- 
raz wydobyty przez „Świat“ z py
łu zapomnienia artykuł St. Żerom
skiego „O Nowej W arszawie“. A r
tykuł ten, m ający wszelkie cechy 
proroczej wizji, godzien je s t szer
szego rozpowszechnienia.

Doskonale dobrana szata ilustra
cyjna, zawiera m. in. ciekawe „Nie
spodzianki W arszaw y“, które dla 
wielu warszawiaków, chełpiących się 
znajomością swego rodzinnego mia
sta, stanowić będą prawdziwą nie
spodziankę.

N a l w y i i z « !  
J a k o ś c i

Matryce i Far
by do powie
lania, Kalki, 
Taśmy, Atra

menty, Tusze i Kleje
produkuje

FABRYKA C F  
CHEMICZNA 99®  Ł i F i l t E l

Sp. z o. o.
Warszawa, uL Ludna 6/8, teL 9”53*58 

Żądać wszędzie
1259

[Radl go
______________________ _ —  рте ---------
W A B S Z A W A  I  (R a s z y n )

7 .15  P ie ś ń  „A v e M a r ia ” . 7 .20  M u zy k a  p o 
ra n n a . 8.00 D z ie n n ik  p o ra n n y . 8 .15 A u d y c ja  
d la  w si. 9 .15  R e g jo n a ln a  t r a n s m is ja  z K o 
ła . 11.00 .„ Z  ró ż n y ch  e tro n ”  —  k o n c e r t  ro z 
ry w k o w y  ( p ły ty ) .  11.45 A u d y c ja  d la  w si w 
p ro g ra m a ch  ra d jo w y c h . 11.57 S y g n a ł  cz a su  
i h e jn a ł  z K r a k o w a . 12.03 P o ra n e k  e y ra fo - 
n ic z n y . 13.00 W y ją tk i  z P is m  J ó z e f a  P i ł 
su d sk ie g o . 13.05 P r z e g lą d  k u ltu ra ln y . 13.15. 
M n zy k a  o b ia d o w a . 14.40 „ W s z y s tk ie g o  p p - 
tr o c h u ”  —  a u d y c ja  d la  d z ie c i. 15.00 A u d y  

I c ja  d la  d z ie c i. 15.00 A u d y c ja  d la  w s i.. 16.30 
■ R e c i ta l  fo r te p ia n o w y . 17.00 . . P l j r w s y  

d z ie ń "  —  o b ra z e k  St. R e m b e k a . 17 .20  P o d 
w ie c z o re k  p rz y  m ik ro fo n ie . 19 .30 S ły n n i 
w irtu o z i ( p ły ty ) .  21 .15 A u d y c je  in fo rm a 
c y jn e .  21 .20  M u zy k a  ta n e c z n a . 21 .45 „ J a k o  
ż a k  b a b ie  do  n ie b a  p o s ło w a ł"  —  fa r s a . 
22 .15  M u zy k a  ta n e c z n a . 23.00 O s ta tn ie  w ia 
d o m o ści d z ie n n ik a  w iecz o rn e g o . 23 .05  W ia 
d o m o ści z  P o ls k i  w  ję z .  a n g ie ls k im .

N IE D Z IE L A , 11 g ru d n ia
13.00 W y ją tk i  z p ism  J ó z e f a  P i ł 

s u d sk ie g o . .  , 
17.20 P o d w ie cz o re k  p rz y  m ik ro fo n ie . 
19 .30  S ły n n i w irtu o z i.
21 .45  „ J a k o  ż ak  b a b ie  do  n ie b a  p o 

s ło w a ł"  —  fa r s a .

W A R S Z A W A  I I  (M o k o tó w )
14.30  F ra n c u s k a  m u zy k a  b a le to w a  —  k o n  

c e r t  p o p u la rn y  ( p ły ty ) .  15.25 K o n c e r t  s o li
s tó w . 16.00 M u zy k a  ta n e c z n a . 17.00 M u zy ka 
ta n e c z n a  (p ły ty ) .  21 .00  F o r m y  tw ó rc z o ic l  
w ie lk ic h  k o m p o z y to ró w : M au rie e  R a v e l. 
22.05 K o m p o z y to rz y  s ły n n y c h  t r a n s k r y p c y j 
in s tru m e n ta ln y c h  (p ły ty ) .  23 .00  M u zy k a  t a 
n eczn a  (p ły ty ) .

K R Ó T K O F A L Ó W K I 
24.00 Z apow iedź s t a c j i .  0 .05  U tw o ry  I f fa .  

P a d e r e w s k ie g o . 0 .25  K r o n ik a  d źw ięk ow a. 
0 .45  D z ie n n ik  w Ję z . p o lsk im  i a n g ie ls k im . 
0 .55  Co s ły c h a ć  w  s p o rc ie  p o lsk im  —  p o
g a d a n k a . 1 .00 P r z e p la ta n k a  m u zy czn a . 1 .40  
J a k  zimują z w ie rz ę ta  w P o ls c e  —  f e l je to n . 
2 .00  G aw ęd a ze s łu ch a c z a m i w  Je z . a n r ie l -  

■ — • ----- nia.

Zgon zasłużonego
d u szp asterza  n a  Ś lą sk o

W  Odmęcie na Śląsku Opolskim, 
zmarł w  sędziwym wieku zasłużo
ny dla polskości w  Niemczech 
duszpasterz ks. Koziołek.

Ogłoszenia drobne

*apsru*z(? m *svie solidnie
od zł. 1.25, odświeżalnia kapeluszy 
„Temp o“, Leszno 8, tel. 11-01-36. 
1301

Bkim . 2 .10  G ra  zesp ó l S te fa n a  R ach o n ti 
P O N IE D Z IA Ł E K , 12 g ru d n ia  

W A R S Z A W A  I  (R a s z y n )
6.30  P ie ś ń  „ K ie d y  ra n n e  w s ta ją  z o r z e " . 

6 .35  G im n a s ty k a . 6 .50  M u zy k a  ( p ły ty ) .  7 .00  
D z ie n n ik  p o ra n n y . 7 .15  M u zy k a  ( p ły ty ) .
11 .00 A u d y c ja  d la  sz k ó ł. 11.15 W a lc e  S tr a u a  
s a  w  ró ż n y c h  in te r p r e ta c ja c h  ( p ły ty ) .  11.57 
S y g n a ł  czasu  i h e jn a ł  z K r a k o w a . 12.03. 
A u d y c ja  p o łu d n io w a . 13.00 A u d y c ja  d la  
k u p có w  i  rz e m ie ś ln ik ó w . 13.30 „ O r a to r 
iu m ”  —  a u d y c ja  d la  lice ó w . 15.00 T e a t r  
W y o b ra ź n i d la  m ło d z ieży . 15.30 M u zy k a  o -

I b iad o w a. 16.00 D z ie n n ik  p o łu d n io w y . 16.08 
W ia d o m o ści g o sp o d a rcz e . 16 .20  K r o n ik a  
n a u k o w a : „ B io lo g ja ” . 16.35 N a jp i ę k n i e j« *  

t k w a r te ty  k la s y k ó w  w ie d e ń s k ich . 17.30 ,,O d  
Jo r d a n u  do L ib a n u "  —  f e l je to n . 17.45 M u 
z y k a  ( p ły ty ) .  17.50 20 la t  p rz em y słu  e le k -  
try c z n e g o  —  w y w iad  z e le k try k ie m . 18.00« 
A u d y c ja  d la  w si. 18.30 A u d y c ja  s trz e le c k a .
19.00 R o z m a ito ś c i m u zy czn e —  k o n c e r t  ro z  
ry w k o w y . 20.35 A u d y c je  in fo r m a c y jn e . 21.00 
W id o k i ro z w o ju  h an d lu  p o lsk ie g o  —  P rz e 
m ó w ie n ie  m in . A n to n ieg o  R o m a n a . 21.10. 
K o n c e r t . 21.40 N ow o ści l i te r a c k ie . 22.00. 
„ D z ie je  s y m fo n ji” . 22.55 P r z e g lą d  p r a sy .
23 .00 O s ta tn ie  w iad o m o ści d z ie n n ik a  w ie
cz o rn eg o . 23.05 W ia d o m o śc i z  P o ls k i.

WERSU skuP’ windykacja; 699-91.
cia 3—7.

Królewska 49—32. Przyję- 
1295

3m ydło n ie z b ę d n e  w  domu\ 
i podróży do tw a rz y  i  k ą p ie l id o z n a ń  .

nowego rodzaju sceniczne-
Potnit ^ y  ł cieszący się wiel- 
г)Г yularnością na naszych scenach 
6Uda t Ult: »ТеогЗа Einsteina“ i 
ledie or3a snów", napisał trzecią 

naulc°wą w 3 aktach, popu- 
tym razem mało jeszcze 

jfOgt ;0 Kv3?  ̂ teorję uczonego niemiec 
Iciab chmera o wpływie budo- 

Uturń118' charakter człowieka. No- 
Cwojdzińskiego nosi tytuł 

MerVUS,ellty‘‘ ł będzie najbliższą 
’ Teatru Małego w środę dn.

ko,. Przygotował komedję Z. 
iska } ' Obsadę stanowią: H. Bu- 
VvS(L, ^°rowska, Z. Nakoneczna, 

fOCRa, J - Kumakowicz, W. Woj 
‘ 2. Ziembiński 

*Wieri* u wieczorem włącznie 
te J~my  się“, które w niedzielę 

o t  dwukrotnie: o godz. 3.30 
0 S- 8-ej wiecz,

Ś. p. Stanisława Korwin-Szymanowska—Z sal koncertowych
Od żałobnej wieści rozpocząć dziś ale z dorobionym akompanjamentem

trzeba naszą gawędę muzyczną: w fortepianowym Roberta Schumanna, o-
kwiecie wieku jeszcze zmarła, przed raz Tria В-dur na skrzypce, flet i for
paru dniami artystka niepowszedniej tepian Karola Filipa Emanuela Ba-
zaiste miary, jedna z nielicznych u cha. Po tej ściśle kameralnej części
nas śpiewaczek estradowych Ne wła- audycji przyszły dzieła symfoniczne,
ściwem tego słowa znaczeniu — ś.p. przedzielone tylko kilku utworami na 
Stanisława Korwin - Szymanowska. - sam fortepian, odegranemi pod każ-
Obdarzona głosem o niewielkiej sto- dym względem doskonale przez prof,
sunkowo skali i sile, ale nieskazitel- P. Lewieckiego, niestety jednak, nie w
nie czystym i bardzo mile brzmiącym, oryginalnej postaci, lecz w niezawsze
dzięki wyjątkowej muzykalności, oraz udanych transkrypcjach. Orkiestra ka
inteligencji, umiała zawsze wydobyć meralna, pod dyrekcją p. Olgierda
maximum wyrazu z każdej śpiewanej Straszyńskiego, towarzyszyła w po
przez się pieśni i doskonale przystoso- , trójnym Koncercie a-moU J. S. Bacha
wać ten wyraz do stylu autora i kom- na fortepian, skrzypce i flet, zakoń-
pozycji. A jako interpretatorka pieśni czyła zaś wieczór kapitalną Symfonją
brata swego, ś.p. Karola, była wręcz „pożegnalną“ Haydna, o której przed
niedościgniona. Bolesne ciosy, jakie paru tygodniami obszernie na tem
Ją dotknęły w ciągu lat niewielu: miejscu była mowa. Wykonanie obu
śmierć kilkunastoletniej córki i dwóch tych dzieł nie stało jednak na nale-
braci _ oraz szereg innych okolicz- żytym poziomie. W koncercie Bacha,
ności, dla artystki osobiście i dla jej najwidoczniej niedość umiejętnie przy
sztuki pieśniarskiej niepomyślnych, gotowanym, fortepian i orkiestra fa-
sprawiły, że rozwinąć się mogła cho- talnie zagłuszały oba inne solowe in-
roba, która przedwcześnie przerwała strumenty, w orkiestrze zaś polifonja
pasmo jej żywota 

Cześć Jej pamięci!
Bacha nie była należycie uwypuklo
na. To samo da się powiedzieć i o 
wykonaniu Symfonji Haydna, która 

Stowarzyszenie Miłośników Dawnej przecież jest nadzwyczaj ciekawa nie-
Muzyki ułożyło wyjątkowo interesu
jący program swej ostatniej audycji. 
Wieczór rozpoczęło wykonanie VI Sui-

tylko ze względu na żartobliwe, a tak 
muzycznie znakomite zakończenie. P. 
Straszyński powinien trochę głębiej

ty (E -dur) B acha na skrzypce solo, wniknąć w  istotę m uzyki k lasycznej.

której wykonywanie wymaga zupełnie 
innych przesłanek, niż dyrygowanie 
muzyką późniejszych czasów. Solista
mi wieczoru, obok wymienionego już 
prof. Lewieckiego, który grał partję 
fortepianową w Koncercie Bacha ze 
zwykłą sobie precyzją i wytrawnością, 
byli pp. S. Rachoń — skrzypek i E. 
Wojakowski — flecista.

Ubiegłego poniedziałku dała „jedy
ny“ recital p. Grace Moore, znana, 
z filmów zwłaszcza, śpiewaczka ame
rykańska, poprzedzona ogromnemi a- 
fiszami i nader szumną reklamą. P 
Moore ma głos ładny, śpiewa ładnie 
wygląda na estradzie ładnie i zebra
nej licznie publiczności, śpieszącej no 
tego rodzaju koncerty, raczej z to
warzysko - snobistycznych względów 
bardzo się podobała, czemu się zre
sztą wcale nie można dziwić. Z pun
ktu widzenia jednak muzyki, w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, p. Moore 
niewiele ma do powiedzenia. Jest to 
typowa śpiewaczka sceniczna, która na 
estradzie czuje się skrępowana i śpie 
wa bądź arje z oper, bądź efektow
ne „kawałki“ o minimalnej artysty
cznej wartości. Dlatego też sprawoz
danie z jej recitalu musi mieć cha
rakter jedynie kronikarski, a skoro 
tak, to może ono być jak najpochleb- 
niejsze.

U . Skołuba.

P O N IE D Z IA Ł E K , 12 g rn d n la
13.30 „ O r a to r ju m "  —  a u d y c ja  d la  l i 

ceów .
16.35 N a jp ię k n ie js z e  k w a r te ty  k la s y 

ków  w ie d e ń sk ich .
17.50 „20  la t  p rz e m y słu  e le k try c z n e 

g o ”  —  w y w iad  z e le k try k ie m .
21.00 W ie lk i  ro zw ó j h an d lu  p o lsk ie 

g o  —  p rzem ó w ie n ie  m in . R o m a n a .
22.00  D z ie je  s y m fo n ji .

W A R S Z A W A  П  (M o k o tó w )
14 00 M u zy k a  o b iad o w a. 14.50 K o n c e r t  p o  

p u la rn y  ( p ły ty ) .  15.05 „Z ap o m n ian e p io se n 
k i” —  k o n c e r t  ro z ry w k o w y  (p ły ty ) .  15.55. 
F r a n c u s k ie  u tw o ry  sy m fo n icz n e . 16.40 W ia 
d o m ości sp o rto w e . 16.45 P a r e  in fo r m a c y j. 
16.50 IC aclk  s o lis tó w . 17.10 P a n ie  p o ste ru n - 
k ow e n a  s ta n o w is k u  —  p o g a d a n k a . 17.25. 
ż y c ie  k u ltu ra ln e  s to lic y . 17.40 M u zy k a  t a 
n eczn a  (p ły ty ) .  21 .00  M u zy k a  le k k a  (p ły 
t y ) .  21 .15  S z tu k a  tw ó rcz a , a n e g d o ty cz n a  i  
d e k o ra c y jn a  —  o d cz y t. 21.35 R e c ita l  k la r 
n e to w y . 22 .00 M u zy k a  ta n e c z n a . 23.00. R * .  
c i ta i  śp iew a cz y . 23.15 T w ó r c z o ić  C h o p in a .

K R Ó T K O F A L Ó W K I 
24.00  Z ap ow ied ź s t a c j i .  0 .05  W iz ja  b a b u n i

—  k o n c e rt . 0 .45  D z ien n ik  w  Je ż y k u  p o lsk im  
i a n g ie ls k im . 0 .55  P o g a d a n k a  a k tu a ln a  w  
je ż y k u  a n g ie ls k im . 1.00 H a rm o n lś c i g r a ja .  
2 .00 „ P o ls k ie  d o m y  m a ry n a rz y  i ry b akó w "
— p o g a d a n k a . 2 .10  D u m k i 1 p le ś n i . 2 .30 . 
P o ls k a  m u z y k a  lu d ow a.

POPOŁUDNIOWKI W TEATRZE 
„BUFFO"

Teatr Buffo (Mokotowska 73) daje 
dziś o godz. 4 p.p. po cenach zniżo
nych „Porwanie Sabinek“ z Węgrzy
nem i Zniczem. Wieczorem o godz. 8 
również „Porwanie Sabinek“.

Z FILHARMONJI 
Dzisiejszy (niedzielny) poranek mu

zyczny wypełnią utwory Jana Brahm- 
за. Orkiestra pod dyrekcją p. Józefa 
Ozimlńskiego wykona uwerturę „Aka
demicką" i drugą symfonję. Solistka 
p. Helena Kalmanowiczówna odegra 
koncert fortepianowy d-moll.

POPOŁUDNIÓWKA 
W KAMERALNYM 

Teatr Kameralny daje dzU o 8.15 
wiecz. i o 4.15 pp. poraź 30-y emo
cjonującą sztukę R.M. du Gard „Ro
dzeństwo Tlerry“. Wspaniałą kreację 
stworzył mistrz Adwentowicz. Wiel
kie pole do popisu aktorskiego zna
leźli pp.: Grywifiska, Niedźwiecka, 
Ziembiński, Cybulski 1 Kwaskowsld.



Str. 12 „DZIENN IK N A R O D O W Y " Nr. 291

Nasz nkochany kościół Famy, pamiętający naj
świetniejsze czasy Królów Jagiellonów, gdzie stale prze
żywaliśmy i przeżywamy uroczy: tę chwile radości albo 
smutku, domaga się poważnych ' napraw, zwłaszcza

w ieża, stanowiąca nieodłączną cstośś г Fara. 
iest zagrożona

niszczeniem się cegieł.
Podczas uroczystości 25-letniego jubileuszu kapłań

skiego Księdza Dziekana GOŹDZIKA uchwalono zebrać 
składki na potrzeby lej drogiej nam wszystkim świąty
ni i otworzono na ten cel rachunek w Komunalnej K a
sie Oszczędności (ul. Słowackiego Nr. 9). Ośmielam się 
przypomnieć o tem wszystkim Polakom katolikom, a 
zwłaszcza naszym niewiastom Polskim, gorącym patriot- 
kom i zawsze przywiązanym do naszej wiary.

Przyjmowanie skadek kończy się z dniera 21 gru
dnia 1938  roku.

Przewodniczący Komitetu

K e m n k a t

В 0 В Ш Ю  K U Y N A

Zmiana w k i« ® «
cmentarz); katolickich w Piotrkowie?

W sfera ih  Zarządu cmenta
rzy katolickich, na którego cze
le stoją: proboszcz parafii św. 
Jakuba ks. dziekan Józef Go
ździk jako przewodniczą у i 
prezes W-ładysław Bentkowski

Dni Przeciwgruźlicze
№ Piotrkowie

S ta rm iem  P o lsk i-go  Związku 
Przeciwgruźliczego odbędą się 
w całym kraju w dniach od 16 
b.r. do 10 stycznia 1939 r. „Dni 
Przeciwgruźlicze” celem uśw iab 
domienia szeroki« h warstw  spo
łeczeństwa o grozie tej społe
cznej choroby oraz celem za
silenia funduszów Pols iego 
Związku Przeciwgruźliczego.

W dniu 12 grudnia br. o godz. 
18-ej odbędzie się w sali obrad 
R ady Miejskiej zebranie orga 
n izacyjne P iotrkowskiego Komi
tetu „Dni Przeciwgruźliczych”. 
шштаваашвшж.лийзв£-:-. ira тявдивисиявm

jako za t q • p , w ; z a s a 'h 'o s ! a  
tni h mcto l, gospodark i na 
cmeiit;-r .!■ h stanowią przed 
miot v r.iuli e j  « c i  ny, na sku
tek for i/ i zęś. icj czyniony li 
przez i i .r .f in n  kr tyczny.-h tr
wa»”, Vn;• j luią \ h • rozumièni • 
wśród poważnych i zasłużo
nych członków Z.irządu cmen
tarzy, którzy mimo swojego 
ob jek ly  wizmu ustosunkowują się 
również z poważnymi zastrze
żeniami wobec zarządzeń do
tychczasowego kierownika cmcn 
tarzy p. Boi sława Żakowicza. 
Słyszy s ię  u tysk iw an ia  na prze
sadną — zdaniem naszych in
fo rm atorów — arbitralność kan
celarii cmentarnej w załatw ia
niu interesantów,

W związku z powyższym kur
sują uporczywe pogłoski o ma
jącej nas ą ić zmianie na sta 
nowisku kierownika cmentarzy 
kato lick ich w Piotrkowie.

\

Zr es/.enie 1 .tel gencji Ludo 
wej i Przyjaciół Wsi — Koło 
w Piotrkowie, celem przyspo
rzenia funduszów na stypendia 
dia kształ ąctj sie :: łodzieży 
wiejsk ie;,  urządza dnia 17 b.m. 
w sobotę o godzinie 7.30 w sa 
li Kasyna Urzędniczego przy
ul. ckiego 26 Zebranie
to w arzy sk ie  — Brydż, poprze
dzone „C zęścią k o n ce rto w ą”
z udziałem sił artystycznych  
miejs o «  y h, n ktor- uprzej
miej zaprasza vvsz\stkich P rzy
jaciół Wsi, ludzi do brie j woli, 
b rydżystów  i zwolenników mu
zyki.

Bliższe szczegóły w dalszych 
komunikatach i zaproszeniach.

Walny zjazd 
Koi Gospodyń Wiejsk.

Po nabożeństw ie w kościele 
św. Krzyża oraz po złożeniu 
wieńców na grobie Nieznanego 
Żołnierza i w Belwederze roz- 
poz.zął się onegdaj w W arsza 
wie dwudniowy zjazd Central 
nei Organizacji Kół Gospodyń 
Wi* j kich.

W imieniu ministra Rolnictwa 
i Rt form Rolnych przybył na 
zjazd wiceminister Wierus/.-Ko
walski. Obecni byli ponadto 
p rzedstaw ic ie le  Ministerstwa' W. 
R. i О. P., Min. Op. Społ., Ko
mitetu do S p raw  Kultury W&i, 
wielu działaczy i działaczek w ie j
skich z pokrewnych organ izacy j .

W  dyskusji nad planem p ra 
cy gospodyn ie  w iejsk ie poru
szyły sze ieg  ważnych i ak tu a l
nych bolączek wsi. Na czoto 
tych bolączek wysuwała się 'naj- 
częściej sp raw a n iedostatecznej 
ilości szkółpowszechnychna wsi.

W zjeździć jest również re 
prezentowany licznie powiat 
Piotrkowski.

isï m
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Piotrkow-Tryb. ul. Słowackiego 34 telefon 10*61

W Ę G I E L  pierwszorzędny« h kopalń dąb:ow:ec- 
k i « h i śląskich.

K O K S  do motorów i centralnego ogrzewania 
marki „WOLFGANG”.

Ż E L A Z O  tregry  żelazne do budowy. 
B L A C H Y  żelazne, ocynkowane.
BLACHY CYNKOWE do k ryc ia  dachów.

л\\г

P H I L I P ^ b s
odbiera ж kxtwoéciq egcotyczne pro< 
gramy ramorekich siacyj, odtwarza
jąc je czysio i wiernie. Dogodne raiy. 
Demonstracja w fiimia

, IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telcf. 14-95.

Przetarg
Zarząd Miejski w P iotrkowie 

z nadchodzącymi Św iętam i Bo
żego Narodzenia urządza dla 
2.000 najb iednie jszych dzieci 
„gw iazdkę”. W związku z tym 
rozpisuje

przetarg na dostawę pro
duktów żywnościowych,

a mianowicie: 800 kg. e iasta- 
strucli , 800 l<.g. bułki pszennej, 
800 kg. kiełbasy, 800 kg. cukru, 
2"0 kg. cukierków (baka lii) .  
Osoby p ragnące wziąć udział 
w przetargu, w inny złożyć ofer
tę w zamkniętych kopertach 
zaadresow anych  do Zarządu 
Miejski« go w P iotrkowie z na- 
pisem: „Oft-rla r a dostawę pro 
duktów gw iazdko  w y c h ”.

Otwarcie  ofert w obe^noś*. i 
oferentów nastąpi w dniu 15 
grudn ia  1938 r. (czwartek) o 
godz. 10-ej rano.

Za-Jząd Miejski zastrzega so
bie prawo nie krępowanego 
w y b o iu  dostawcy, bez w zglę
du n a wynik  przetargu, a na
wet z poza grona osób biorą
cych udział u przetargu.

O szczegółowych warunka«h 
dostewy produktów należy się 
informować w W ydz ia le  S p o 
łecznym Zarządu M ie.skiego w 
godz. od 10 — 12.

Z arząd M iejaki m. P io trk o w a

D ZIEN N IK  RADIOW Y
Zjazd Międzynarodowej Unii 

radiofonicznej w Brukseli
W Brukseli o dbyw ały  się o- 

b rady M iędzynarodowej Unii 
Radiofonicznej przy udziale 125 
de legatów , reprezentu jących 40 
radiofonii, 30 przeestaw ic ie l i  
mini .te istw  poczt i te legrafów, 
M iędzynarodowego Biura T e le 
komunikacyjnego, M iędzynaro
dowego Komitetu Radiomor- 
sk iego, M iędzynarodowej Ko
misji do S p raw  Żeglugi Powie 
trzrsej i. t. d. Tak liczne zebra
nie m iędzynarodow ych eksper
tów w dziedzinie räd ia  spow o
dowane zostało głównym tem a
tem obrad M iędzynarodowej 
Unii Radiofonicznej, k t ó r e j  
M iędzynarodowa Konferencja 
Telek« munikacyjna w Kairze 
zleciła opracow anie  wniosków, 
co do nowego podziału fal ra- 
radiofonicznych m iędzy -posz
czególne stacje rad iow e w ob
szarze europejskim.

To skom plikowane zagadn ie 
nie rozpatryw ane było przez 
Komisję Techniczną M iędzyna
rodowej Unii Radiofonicznej. 
Odpowiednie wnioski co do 
nowego podziału fal — co do 
którego zresztą praw ie wszyst 
kie de legac je  zgłosiły zastrze 
żenią — przedłożone zostaną 
M iędzynarodowemu Biuru T e le 
komunikacyjnemu w Berlinie, 
które skolei zawiadomi o wnio
skach Unii poszczególne rządy 
w Europie. Ostateczny plan no
wego podziału fal ustalony zo
stanie przez Europejską Konfe
rencję Radiofoniczną, k t ó r a  
zbierze się w Szw ajcar i i  w c ią 
gu marca przyszłego roku.

Równocześnie, z obradami Ko
misji Technicznej obradowała 
Komisja Budżetowa Unii oraz 
Rada M iędzynarodowej Unii 
Radiofo icznej.

Szczególne znaczenie miały 
obrady ekspertów program o
wych, poświęcone zagadnieniu 
w ym iany programów rad iowych 
w skali m iędzynarodowej. Kon- 
feren ja ta zwołana przez. Mię
dzy narodową Unię Radiofoni 
czną zgromadziła 35 de legatów  
najważniejszych radiofonii euro
pejskich i am erykańsk ich . W 
czasie obrad reprezentanci po
szczególnych rediofonii ofiaro
wywali sobie nawzajem  do w y 
miany najc iekawsze aucycje ra 
d iowe w bieżącym sezonie zi
mowym. Podkreślić  należy, że 
na tej konferencji radiofonia

polska odniosła duży sukces, 
gdyż  program y polskie ofiaro
wane zagran icy  do transmisji» 
cieszą się wśród radiofonii u* 
sta loną sławą, co do jakości i 
o ryg ina lności. Ze względu na 
znaczenie tego rodzaju konfe* 
rencji postanowiono zwoływaC 
je dw a razy do roku.

Z okazji zjazdu U n i i  odbyła 
s ię uroczysta  inauguracja n o w e 

go gmachu Centrum K o n t r o l i  

Technicznej Un i i ,  w z n i e s i o n e g o  
wspólnym wysiłk iem  w s z y s t 
kich radiofonii e u r o p e j s k i c h .  ^  
gmachu tym spec ja lny per sone l  
wykonuje przy pomocy najno
wszych urządzeń kontrolę s t a 
bilizacji fal, wszystk ich JradiO' 
stacji, co ma znaczenie dla za
pewnienia słuchaczom dobrego 
odbioru.

Następny zjazd Międzynaro- 
dowej Unii Radiofonicznej oĈ ' 
będzie się w Szw ajcar i i ,  b«z‘ 
pośrednio przed Europejs^  
Konferencją Telekomunikacyjny
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i », êciei 
Gruźlica płuc jest nieubła£a ' 

ną i corocznie, nie robiąc T°'. ., , lil0 
żnicy dla płci, wieku i stanu, kos' 'Jporacj 
miliony ludzi, — Przy 
czaniu chorób płucnych, br
л ! «  | 4 h  I i  ГЧ m. л  — . . . . .  * ____ _______ __  ^  /1

protest 
™ zakra 

zespoli 
stano' 
do i 

:h z 
pois

wątpi 
sztabów 
wi nie i 
»tosmüti 
racyjnyn 

dlatego t 
00 chcą pi 
włoskiej d 
«fodze „zł

twierdzenie) 
^orajsze u«

^yjnemu,

Vf. (4111U C u U rO D  [ i i u c n y c n ,  

chitu uporczywego, m ę c z ą c e ? 0 
kaszlu, grypy i. t. p. s t o s u j ą  P- 
p. lekarze — „BALSAM TRlK0 '
LAN” Gąseckiego, który u*3’ 
tw ia w ydzie lan ie  się plwociny« 
wzmacnia organizm i sa m o p
czucie chorego, oraz powięź Wali™___
sza w agę  ciała i usuwa kasze •

Sp rzeda ją  ap tek i.  ^

U waga! P raw dz iw y  krem n 
piegi „HALINA” w c e n ie  o  

zł 1 ’50. Balsam пн włosy 
od zł 3.

Żądajcie ty lko  wyrobów 
LINA” w cenie, w y z n a c z o n * J  
na opakowaniu. Unikajcie ° a 
ś ladownjętw , sp rzedaw any0  ̂

niżej oryg ina lnych  cen- ^

SKLEP SPO ŻYW CZY d°' 
brze prosperu jący, do sprze 
nia w P iotrkowie.

W iadomość w A dm in istra^1 
„Dziennil a N arodow ego”. __

Czytajcie na|popular' 
niejsze wydawnictw® 

Dziennik Narodowy"

f e e t e ?

№  i  
S  Jpbwalko
4iiem S N 1 « 
?Ьгге ^*pow 

§

Redaktor i W ydaw ca : TOMASZ PLUTA. D rukarnia K rajow a, P iotrków  T ryb ., ul. S i e n k i e w i c z a 14.

Piwo mielsiowe orzeźwia, kuru je, krzepi

М Г »  
boć K ^ kov

Pq j j s


